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Ceny p ren am eratr
We Lwmńe: m ie ł i ą c z n i r  2  kor.,
za co^”iMme d w u k ro tn ą  do»t,-
wq do domi1 dopi-ca się 60 halon""
t  prł_ -v.*ę toczu w kraju I nonarci n
mie ęec. 2  Ł ŁO 1* 1 ,  a--roł. ^ Ł - ł .  
kwart. 7  K. 5 0  h. wy i Ł - Ł  
rw m i J O L  -  k. j pooiłow. 3 6  K. — i

W Niemczecn m f e s i ę c a n ie  4  kor
W  im.ycL .<ui» eh /  w iązka pc -
cziewego m ieB ięeznie 5 koron-
Zircim* udrese pocztowego 40 haT
1ledakcya./Łc,m ini8tracjrii,I>rnkamh*
Lwów' ulica t  horażcz” znv 17 — lit.

w j r e h o d z i  2  r ą z y  d s i e n ń l e

Ceny ogiosx«ii
Ogtotzeaia(incaraty, za 1 i w , *  
ii to wy łub jegt) miejsca 20 hak 
PM . u- za wierse petitoww mb 
jego miej aco 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit- 60 hal. 
Doniesienia o śiabacn, zaręczyn f’,'h 
it. p. wiad-nuości po 1 kor. za wier™.. 
Drobne ogłoszenia za „yiaz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy, wyrazy grno- 
azezn pism m lic—, się podwjjma.

Ceny obuzielnycb notacfiw
Nr. popohidn. 6 h. z przesy tks H b. 
Nr. p _m nv 4 h . i  przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Bię.

Itesjopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy a ireeowaó J.o: Fu da! .oj Słows Polskiego we Lwowie. — l i s ty  w  sprawach 
nprasza się nadsyłać pod auresem. Aoministracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adra ols telegram ów : Słowo Lwów. —

premun >raty i odbioru pisma, ogłoszenia ek'« macy* 
l i t  tziefona Redakcyi 541, A dm inistracja 740.

W y d a w c a :  i u l y m e r  W A C Ł A W  \ l  © I-S IL Ł
taaaan uiimmrrłnrnraimriiTimm

U edcktsr naezclny: ZY G M U N T  V A iJ U ,Ł  W  NILL 
. ł  sa■ — — ■ g o m u M —ticjłifa.M daBMUifl ~  — rranaw— M— nr ggłggj

—  NOWY KANTOR ~  
SŁO W A  POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU OEORGE’A) 

MIEŚU
GŁÓWNE BIURO OGŁOSZEŃ ORAZ 
PRENUMERATY SŁOWA POLSKIEGO
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo posiada we l.wowie trzy własne Biura: 
1) Administracyę główną ul. Cliurążczyzny I. 17 19. 
Z, Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej I 1. 
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażj Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada

Z za koidonu.
(.Korespondenc-ya własna Słowa Polskiego).

K ijó w , 12. marea.
Akcya wiemopoddaiicza i antirządowa. — Adresy i pro- 

kłumacye.
Akcya ugodowa na naszym terenie dała bardzo 

skromne rezultaty. W prawazie kilkudziesięciu pol­
skich obywateli pojechało gromadnie do Klcjirclsu, 
t;!e l y l a  to*- rztyrr  wwykla <•>.-»«< fitii
t ik  samo jeżdżono do Drago mii owa, Igiiatjewa, 
D rentelna i wszystkich innych. Nie świadczy to 
wprawdzie o znacznie rozwiniętem pojmowaniu obo­
wiązków, wypływających z poczucia godności na­
rodowej, ale nie stanowiło żadnej mauifestacyi uczuć 
wiernopoddańczyeh. Przyjechano — zaprezentowano 
się eks-policmajstrowi, pocałowano w łapę panią 
Klejgelsewą, poczerń pan „naczelnik kraju" oświad­
czył zebranym ziemianom, że obecnie jest „do ich 
usług11, ale przyjdzie ezas, „kiedy on zapotrzebuje 
usług od nicli“.

Słowa te jednych natchnęły niemniej różnwemi

przypuszczeniami, niż te, ju*.e zrodziły się w umy­
słach z powodu zajęcia afcasz „naszą rodaczkę" 
pannę Krzesińską wpływów ,.;o aczkolwiek niezbyt 
honorowego stanowiska w Sf’ u cara. Inm sceptycz- 
niej usposobieni twierdzili, z? chodzi tu poprostu
0 udział szlachty kraju zabranego w projektowanym 
przez zjazd moskiewskich marszałków szlachty opo­
datkowaniu posiadłości zienfśaieh na rzecz wojny.

Ogół nasz do takiego Siupina jb st znieprawio- 
ny politycznie, do takiego stopnia jiozuawiouy zdro­
wego zra/słu politycznego, że wszystkie wypadki na 
gruncie naszym należy m ir.zyć miarą specjalną. 
Jeżeli jakaś sfera ludzi przez la t przeszło sto nie 
brała wybitnego udziału w piacy narodowej, jeżeli 
uie zna ona dziś innego światopoglądu politycznego, 
oprócz tego, jaki wykłada nam „K raj11, to rzecz 
naturalna, że ula takiego społeczeństwa je s t już 
czynem wysokiego oby. atelstw a i dowodem zdrowe­
go instynktu proste zaprezentowanie się jenersł-gu- 
bernatorowi bez żadnych ynurzen wiernopoddań- 
ezycii pomimo parcia w tym kierunku przez „K raj1'
1 takich wiernych sług rządu rosyjskiego, jak p. Ko­
mandor Mieleniemski, szczycący się z tego, że jes t 
trzykroć szlachcicem: z urodzenia, rangi (statskij 
sowietnik) i orderu Włodzimierza. Że uie była ta 
prezentacya czynem świadczącym o lojalnem usposo­
bieniu ogółu, dowodzi chociażby ten nader znamien­
ny fakt, że te same sfery ziemiańskie w większości 
wypowiedziały się stanowczo przeciw demonstracyj­
nemu dawaniu na Czerwony Krzyż i ogólnie przy­
jęta  uecyzya skłania się :ło tego. że daje się na 
wdowy j sieroty po z o łn in r i^ t  „o ile do tego zmuszą 
okoliczności.11 L

JeżeH up tego ilo.y ć-Ue oburzenie na
„K raj", oburzenie, które nie Jpu /te  b^naj/uniej na 
jakichkolwiek argumentach; file ma trw alszą podstawę— 
rozdźwięic w usposobieniu społeczeństwa i w tonie 
„K raju", to będziemy musieli przyjść do przekopania, 
że ogól kijowskich sfer „starszych*1 zdradza żywsze 
poczucie narodowe.

W ymuszanie na różnych grupach sjiołecznych 
i instytucyaeh de ruonstraoyj patryotycznych, o które 
tak  chodzi obecnie rządowi, przyjęło szczególniej 
typowoą formę w Radzie obrońców przysięgłych, 
przy kijowskiej Izbie sądowej.

Obroń-y każdego okręgu sadowego stanowią

korporację, obdarzoną pewnym cieniem samorządu.
w ostatnich czasach skrępowanego dyscyplinarną 
władzą sądu Na czele korporaeyi stoi konntet. 
W  łonie jegu podniesiono kwestyę złożenia od kor­
poracji kwoty na Czerwony Krzyż i uczuć wierao- 
poddnńczyck. Była to inicjatyw a rosyjska takich pp. 
Begdauowów, Iz wieko we w i t. d. P rojekt wywołał 
gorącą opozyeyę. Projektodawcy znaleźli się w mniej­
szości, lecz nie zasypiali sprawy. Ponieważ między 
Polakami i Rosyanami zsinieją w sferach obrończych 
dość naprężone stosunki, bo Polacy stanowią żywioł 
niemniej liczny i mający znacznie większe stosunki 
i powodzenie, więc Moskale postanowili skorzystać 
z okazyi, żeby zaszachować swoich przeciwników 
wobec władz. Na wszystkie sirony zaczęto puszczać 
w sferach sądowych pogłoski „o autytządowem 
usposoDicniu" większości obrońców i t. d , chcąc 
w ten sposób sterroryzować przeciwników i zmusić 
do uległości, lub skompromitować wobec rządu i po­
zbyć się niebezjiieiznej konkurencyi.

Na najbliższem posiedzeniu kwestyę wtnowio- 
no, lecz napotkano nie mniejszy opór. W tedy „pa 
tryoci" wyraźnie oświadczyli, że zwrócą się z ad re­
sem wiernopoduanczym, lecz tylko w swojein imie­
niu i zaznaczą, że reszta nie p- dzieła ich uczuć. 
Ten argument poskutkował. Aleksander Goldenwei- 
ser, zuany kryminolog, odpowiadają: na argumen­
ty mniejszości, chcącej przeforsować wyrazy uczuć 
wiernojioddańczych, zakończył swToją mowę t a k : 
„Dotychczas myślałem, żo w Rosyi nie można tylko 
wyrażać uczuć antyrządowych, że pozutem można 
żyć spokojnie i zajmować się swemi sprawami. Dziś 
widzę, że ■ to już nie wystarcza. Trzeba już koniecznie 
wyrażać patryotyzm, trzeba demonstrować uczucia 
wiernopodus-ńczo, bo iitdcićef g tożą  żulSfci admini­
stracyjne i cały szereg następstw, A więc m u s i -  
ni y wyrażać takie, a nie inne uczucia, m u s i m y  
demonstrować, bo wyjścia niema. J a  Die miałem do 
tego ochoty, ale jeżeli każecie, jeżeli w przeciwnym 
razie grozi mi więzienie, kara, to ja  gotów jestem  
nietyłko demonstrować, ale zrobię co duec ie . W o­
bec wyżej wymienionych powodów poaaję głos za 
złożeniem wyrazu uczuć \viernopoddahc/ych“.

Steroryzowana większość uległa za przykładem 
Goldenweisera. Tylko jeden z członków komitetu pan 
Lneyan Knoll zapisał do jirotokołn „yotum separa.

Przegte.d muzyczny.
lGościnne uysiępy w operze. — Powa operetka. — 
Pianiści w sali F%\harmonv : p. E . D oknanyi i p . Fo 

Eglerowna.)
W iadoma to rzecz, że gościnne wystęjiy nie 

wjdywają nigdy korzystnie ani na bieg sezonu ope­
rowego, ani na poszczególne przedstaw ień^. Dla je­
dnej bowiem osoby poświęca Się w takich razach ca­
łość, która wsuutek pośpiesznego sprowadzania oper 
usuniętych z renertuaru, nie może dać nigdy rezul­
tatu  zadawalającego. Ze stanowiska tedy artysty ­
cznego można je uważać jedynie za ustępstwo dla 
szerokiej publiczności, a oarazo często dla pewnych 
jej warstw tylko.

Są wypadki, w których wybacza się wiele dla 
znakomitości gościa, jak  z Gemmą Belliuciom mie­
liśmy tego przykład; w wielu innych, takiego uspra­
wiedliwienia niema i nie rzadko wskutek sp ec ja l­
nego jakiegoś upodobania, lub uawet kaprysu pewnej 
części publiczności, powstaje cały szereg zaburzeń 
w państwie teatralneni, pod postacią gwałtownych 
wznowień, ryzykowne’ obsady, oraz rozmaitych wy­
kolejeń pojedynczych i zbiorowych. Wszystko to 
znosić trzeba dla jednej osoby, a scisle biorąc, nie­
raz dla jeunej nuty wysokiej...

O p. Rawnerze już po pierwszym występie wy­
raziłem zdanie pochlebne, uważając śpiewaka tego 
za artystę czysto włoskiego tynu; z tych, co to lu ­
bują się w fermatach, przesadnem nieco frazowaniu 
i grze szarżowanej, ale śpiewają umiejętnie i do 
pięknego dźwięku głosowego przywiązują wagę. Jak  
wiadomo, p. Rawner ściągał zawsze bardzo liczne 
zastęjiy słuchaczy, więc ze względów kasowych był 
dla teatru  a tra k c ją  niezwykle cenną. Jemu jednak­
ie  przypisać pośrednio należy, iż wprowadzono bez 
należytego przygotowania „Żydówkę", „Trubadura" 
i „Hugenotów", Które odbijały oczywiście jaskrawo 
od oper tak starannie wystawionych, iak były w tym 
r  iku „W alkirya“, „Aida", Toska“, „Luiza".

Pisać szczegółowo o tych wymienionych ope­
rach, stanowiących treść ostatnich dwu tygodni, tru ­
dno było. D yrekcji teatru  powodzi się lepiej dzięki 
p. Rawnerowi, niechże wytchnie przez chwilę po za­
wodzie doznanym z „L uizą"; i niech trochę napełni 
swą kasę, której subwencja zbytecznie monetą me 
obciąża. Wytykać niedostatki tych przedstawień zna­
czyłoby tyle, co psuć ogólne wrażenie występów p. 
Ruwnera. Dziś iodnak, kiedy się one mają ku 
końcowi, niepodobua przemilczeć zarzutu, że przed­
stawienia te miały cechę zbyt przygnaną, i że usi­
łowaniom młodych adeptów opory, jak np. pań Bo­
guckiej, Tracikićwirzówuy, pp. Mogsoczyego fu] Bo­
guckiego, chwilami dość szczęśliwym, brakowało na­
leżytego gruntu.

Niestety, jest to błędne koło, z którego wyjść 
trudno. Żądamy, rze--z prosta, sił pol3kicn i mieć je 
możemy, bo co chwila jakiś ta len t na widownię wy­
pływa. Nie brak też ręki, któraby je  mogła popro­
wadzić. Wszystko to jednak do celu nie wiedzie, 
bo po kilku miesiącach istnienia opery, siły z mo­
zołem zebrane roz hodza się w cztery strony świa­
ta ;  orkiestra rozbija się częściowo, personal zupeł- 
me, kapelm istrz się zmienia, reżyser tak  samo, ba 
nawet naczelnego kierownictwa nie jesteśmy pewni 
na rok przyszły. Jakże tu mówić o operze na se- 
ryo, o przyszłym repertuarze, o przygotowaniach, ao 
których przecie na pół roku przed sezonem wziąćby 
się należało; jak potem dziwić się, że dla ratow a­
nia kasy trzeba koniecznie chwytać się gościnnych 
wystęjiów i znosić następnie ich konsekwencje? 
W szystko to łączy się ściśle ze sobą i naprawdę 
nie wiem, co mogłoby tę bieaną operę polską we 
Lwowie na szczęśliwszą drogę wprowadzić... Chyoa 
jedna tylko subweneyu, odpowiednio powiększona I

Lecz prawda 1... wszak je s t i operetka. Ta 
z dawien dawna była uważaną za karmicielkę opery, 
a nawet i dramatu. Czy tak jest jednak i dzisiaj, 
wątpię. Być może, iż „Posłaniec Nr. G66fi“ stał się 
w tym roku dobrodziejem naszej opery (dzięki p. 
Feldmanowi i ]ego niezrównanemu dyrygowaniu);

lecz inne cieszyły się zaledwie przelotną tylko 
egzystencyą. W edle zaś wszelkiego prawdopoaobień 
stw& i najnowszy płód wesołej m uzy: „ L y s is tra ti", 
zajmie miejsce między temi efemerydami.

Z wczorajszej operetkowej premiery, poznać 
mogłem tylko pierwszy akt. Uwertura z początku 
dość interesująca, bardzo rychło zmienia się w zwy­
czajny typ wiedeński, n:e mający ani z Arystofane- 
sem. urn ze starożytnością nic wspólnego. Scena po 
odsłonięciu kurtyny żywo przypomina „Piękną. Hele­
nę". K ilkadziesiąt pań z cnóru z gracyą się prze­
chadza tam i napowrót lub układa w malownicze 
grujiy. Pani Kasprowiezowa znakomita Azueemi, 
Amncris i Frika, tu spełnia rolę dotychczas sobie 
wcale nieznaną, rolę —  „tnadam", wprowadzonej do 
operetki — o ile mi wiadomo — po raz pierwszy. 
Emblematy jej zawodu widnieją na szacie tak wy- 
raźuie wymalowane, że wszelkie wątpliwości pod 
tym względem są niedopuszczalne. Po p. Kasprowi­
czo w i pojawiają się na scenie panie Łopatyńska 
i Orczyńska, a po nich wreszcie sama L ysistrata, 
czarująca p. MRowska. Ta śpiewa jak zawsze z wdzię­
kiem, tylko każdą wysoką nutę o pół tonu wyżej, 
niż potrzeba. Należy to do t. zw. pikanteryi. Bo 
I ty s is tra ta "  ma być w tym rodzaju przysmakiem 
pierwszej klasy. Szkoda, że tego w całej rozciągło­
ści poznać me mogłem, jiragnąc bowiem usłyszeć 
pewnego pianistę „produkującego s ię11 równocześnie 
w  sali Filharmonii, musiałem oaejść, dowieaziawszy 
S'ę jedynie, jaką radę daje L ysistrata  niewiastom 
Grecyi, ażeby mężów zmusić do zaniechania ifalfej, 
a pozostania na dłużej przy ognisku domowem.

W  „Filharmonii" pustki. Publiczność nasza 
tak była z<>jęta w ostatnim tygodniu panna Fo Ejjler 
i jej ap a ry cją  wdzięczną, acz równie secesyjną jaa  
imię, że zapomniała dowiedzieć się o tem, iż E rnest 
Dohnanyi jest obeeme jednym z tych młodych ludzi, 
którymi cała środkowa Europa się żywo zajmuje. 
Być może również, iż wydała tak dużo na bukiety 
dla aianfstki nrzez wieigi św iat protegowanej, że



tum ”, opiewające, śe dawanie rn  Czerwony Krzyż, 
jako wypływające z uczuć humanitarnych, nie powin­
no być mieszane z polityką, zaś dawać na CSterwo 
ay Krzyż może i jedno tka i taicie dawanie w wię­
kszym stopi^iu świadczy o szczerości uczuć dającego, 
niz dawanie przez korpora j ę ,  gazie wszystkie sp ra ­
wy decydują się większością, a więc może być mniej­
szość, która daj tylko ,ulegając większości. Zapi­
sawszy to Yotnui, p. Knoli niezwłocznie złożył zna­
czną sumę na rzecz Czerwonego Krzyża.

W ypadki na dalekim Wchodzie wywołały cały 
szereg prokiam acjj Organizacye socyulistyczne w Ki­
jowie, aczkolwiek czuły dobrze, że grunt wymyka się 
im z pod nog, że ci ssrm robotnicy, którzy w ńpcu 
demonstrowali z czerwonym sztandarem, obecnie 
z iriemniejszym zi pałem gotowi są iść pod trojbar- 
wnym, jednakowoż nie mogły powstrzymać się od 
imkusy wydania paru odezw na tak ciekawy temat. 
Zaznaczyć tu jeszcze należy, że właśnie na parę dni 
przed tern postanowiono na jakiś czas powstizymae 
się od. roboty „wobec usposobienia* ludności.' Że 
usposob onie to me Dyło głębokie, świadczy chociaż­
by ten akt, że hczba ocaotnikow z Kijowa i okolic 
me przekroczyła kilkunastu, a parę nahajów koza­
ckich w swoim czasie wystarczyło, żeby zapędzić 
1 atryotyzm rosyjski „w pięty1* Pomimo to robota so- 

ja iislyczna je s t na nafiżyW gruncie tak nie trw ałą i po­
wierzchowną, że lada podmuch niszczy ją jak paję- 

.  caynę. Jeżeli rozgoryczonemu robotnikowi mówi się 
o le n , że je s t on krzywdzonym, jes t on gotów słu­
chać i nawet dać się popchnąć do jakiej akeyi zbio­
rowej ale razem ze zniknięciem bezpośredniego 
powodu do niezadowolenia niknie i wpływ socyo- 
lizmn.

Proklamacyj wydano dwie: do robotników i do 
wojska. Są one do tego stopnia stereotypowe, że 
każdy czytelnik „Słowa" potrafi, nie wychodząc z do­
mu, stworzyć na poczekaniu kubek w kubek taką 
samą, o ile zna program socjalistyczny lub czytał 
podobne świstki. Robotnikom i żołnierzom mówi się 
tu o tem, że wał-ozą właściwie kapitaliści japońscy 
z rosyjskimi o rynki, że nie zależy na tem bynaj­
mniej robotnikowi że na niego padają tylko ciężary 
'v° jny, że zatem nie powinien on jej współczuć. P ra­
ktycznych. wskazówek nie zawiera żadna. Jedna Koń­
czy się okrzykiem mech żyje japońska soeynlna de­
m okracja — druga —  pereat rząd samowładny. — 
Oprócz tego wydano cały szereg odezw Rady związ­
kowej itd.

V kołach młodzieży polskiej kursuje odezwa 
Ligi, przyjęta z pietyzmem. Oprócz tego grupa „mło­
dzieży postępowej" wydała na hbKtogratie i rozesła­
ła  po domach odezwę w sprawie Ozorwonego Krzy­
ża, napisaną w krzykliwym stylu i dowodzącą, ze 
me powinno się dawać ponieważ pieniądze zostaną 
roek-.yacteitme lub użyte ha eele m syfikuijjne.

Przed paru tygodniami młodzież gim nazjalna 
wydała na nektugrafie pierwszy numer miesięcznika 

• „Ruch", poświęconego sprawom młodzieży g im nazjal­
nej. P ierwszy nakład niezwłocznie tran ł do rąic żan­
darmów, aie to nie zraziło inicjatorów i wydali nn-
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me starczyło już pieniędzy na posłuchanie — 
artysty .

E rn es t Dohnanyi gral tedy przed bardzo nie- 
liczncm gronem, ale grał znakomicie, jak tylko pra­
wdziwy talen t potrafi. Jestto  bowiem młody czło­
wiek dwudziestokiikoietni wsławiony zarówno zwy­
cięstwem na konkursie kompozycyjnym (koncert 
fortepianowy) i Symfonią swoją, jak i grą, którą 
wszędzie podbija słuchaczy. W gize tej odczuwa 
słuchacz przedewszystkiem ta len t twórczy : przem a­
wia z niej kompozytor, przemawia poeta i równo­
cześnie improwizator, o temperamencie porywczym, 
ognistym. Chwilami ten  młodzieńczy rozpęd w grze 
Dohnanyiego przybiera może zbyt gwałtowne akcen­
ty, uikt jednak nie zaprzeczy, że w całości gra 
jego przy nieskazitelnej technice i tym wielldm 
taleacie, należy do najniezwyklejszych, jakie sły­
szeliśmy w ostatnich latach. Mam też najmocniejszą 
w to wiarę, iż a rty sta  ten w niedługim czasie za j­
mie pierwszorzędne stanowisko wśród mistrzów.

Co do panny Eglerówny, której jestem  winien 
kilka słów, zapowiedzianych w notatce, muszę otwar­
cie napssać, iż występ jej uważam za przedwczesny 
î  pi zez Leszetyckiego chyba me sankcjonowany, 
świadczą o tem wymownie nieczyste pasaże, akordy 

i tony pojedyncze, niewłaściwe frazowanie i pedali- 
zowanie, a przytem uderzenie chwilami dziwnie 
twarde. W ogóle je s t to gra, której brak ładu 
i składu. Być może, że koncertantka czuła się źle 
usposobioną dokuczliwem zimnem i czadem, zi,lega­
jący in s a lę ; jednakże może ją  to częściowo tylko 
uniewinniać, przy pewniejszych bowiem środkach 
technicznych, każdy pianista oprzeć się zdoła wielu 
przeciwnościom zewnętrznym. Człowiek więc pra­
wdziwie p-zychyiny młodej tej osobie, zam iast ją 
chwalić, podziwiać i pod jej stopy kwiaty rzucać, 
powinien :oj raczej doradzić dalszą usilną bardzo 
pracę. ą . suoro ta  praca wyda kiedyś należyte plo­
ny, ta i mnę egzotyczne okaże się rzeczą zupełnie 

■ ybv:ecz>'ą.
ST NIEWIADOMSKI.

mer po raz drugi. Niejednolity pod względem treś-i 
i kierunku zawiera on w uazaym razie doniosły sym- 
ptomat dążność, do poprawy stosunków panujących 
w sferach młodzieży gimnożyąlńeji A stosunki te są 
zaiste smutne. W alka między młodzieżą narodową 
i socyalistyczną w sferach studenckich, aczkolwiek 
jus  zakończyła się zwycięstwem pierwszej, nie zni­
szczyła jednak kierunku drugiego. Związani ze stu­
dentami kierunku 1 narodowego giranazyasm nieraz 
pozostaj*, pod pokątnymi wpływami młodzieży so c ja­
listycznej i formalnie tracą głowę, nie mogtjC dac 
sobie rady pośród sprzecznych sądów i prądów. Sku­
tkiem tego brak spokojnej pracy i ciągłe wichrzenia 
mniejszości skłaniającej się ku studentom usposobio­
nym socjalistycznie. Stw arza to zamęt wstosnukacn 
i nieuctwo. Dążność do poprawy tych stosunków za­
znacza „Ruch" w artykule wstępnym.

Zaoine pióro zdradza napisany z zacięciem na- 
rodowem artykuł „o zadaniu naszem na kresach". 
Po zatem artykuł „o znaczeniu łdstoryi" i mało wia- 
rogodae Wiadomości bieżące. Wydame dość staranne.

* IDiiM.
-H --------

Polacy się cieszą...
W ie d e ń  15 marca.

(A) Na wiecu stronnictwa ludowego niemiec­
kiego w Ołomuńcu, dr. DerscLatta, przywódca tegoż 
stronnictwa, wygłosił d 18 marca mowę, w której 
się sprzeciwił jak najwyraźniej i jaknajbaidziej sta­
nowczo reform.e regulaminu Izby, zażądał zaś zła 
mania obstrukcyi czeskiej z pomocą obecnie obowią­
zującego regulaminu.

Dzmiejsze dzienniki w iedeński^ a przedowszy- 
stkiem KńerberowsJiU „Nsue fr. Presse" i Koerbo 
rowski „Deutsches Volksblatt" w artykułach wstęp­
nych oklaskują słowa D eischatty i przyznają mu 
słuszność. Nie można zmieniać regulaminu, gdyż zmie­
niony regulamin byłby z czasem orężem przeciwko 
ewentualnej obstrukcyi niemieckiej. Złamanie zaś ob­
strukcji czeskiej z pomocą ooecnego regulaminu wyj­
dzie Niemcom na pożytek, nie stw arzając anty nie­
mieckiego prejudykatu.

Z mowy Dersciiatty i z komentarzy do tej mowy 
wynika, źe Niemcom pizyśwreea jako cel ukorono­
wanie zwycięstw, odniesionych nad Badenun i Tliu- 
nem, z pomocą złamania obstrukcyi czeskiej, ale wy­
łącznie tylko czeskiej.

Jak  się zachowuje wobec tego Koło polskie? 
Z poważnej i uczciwej politycznie strony Zapewniano 
inię. że zupełnie p op raw m y Kolo polskie chce zła­
mania obstrukcyi, ale kaźrSej obstrukcyi, do gwałtów 
zaś, wymifrao irph  uuh^zn ie przeciwko Czechom, 
pie przyłóż,. y ręKis. v zna, żo po mowie oto-
.aumeckmj (ir. D erscuró-.y^Koło polsitie tylko taką 
drugą może i musi kroczyć.

Tymizasem, ku  wiolidemn mojemu zdziwieniu, 
w dzisiejszym numerze porannym „Fremdenblattu* 
znalazłem artykuł, którego cz^ść ogólną podaję 
w przekładzie dosłownym:

„Ziiamienuem. — pisze „Frem denolatt" — na 
punkcie nastroju, jaki pftnuie pomiędzy stronnictwami, 
Śniącymi pracować, są słowa pewnego wybitnego 
członka Koła polskiego, który sam onego czasu za­
siadał w prezydyum Izby. Ów poseł polski powie­
dział do naszego reda k tóra;

— Zabiegi stronnictw niemieckich o d p o w i a ­
d a j ą  c a ł k o w i c i e  i u t e u c y o m  P o l a k ó w  
(siod ganz nach den Inteazionen der Polen), s ło w a  
N i e m c ó w  s ą  P o l a k o m  w i ę c z  z u s t  w y ­
j ę t e  (die W orte der Deutsohon den Polen ganz ans 
dem Herzen gesprochen). W szak pan wie, że to Po­
lacy pierwsi podkreślili potrzebę uczynienia izby 
zdolną do pracy za wszelką eenę (unter alleu Ura- 
standan) i że należy szukać środków uzdrowienia 
parlamentu. W i t a m y  d ą ż e n i a  N i e m c ó w  j a k  
n a j s e r d e c z n i e j !  cieszymy się z powodu s ta ­
rań, podjętych przez stronnictwa chcące pracować, 
starań, które świadczą wobec świata o chęci do pracy, 
o radości, że się nadarza okazya do pracy. P rzy­
szłość pouczy przecież, czy w tym wypadku chodzi 
o coś więcej, mż o samą dem onstrację. M y w k a- 
ż d y m  r a z i e  b ę d z i e m y  p o p i e r a l i  a k c y ę  
N i e m c ó w ,  nonieważ jesteśmy zdania, że należy 
popierać każdą — choćby najmniejszą — próbę 
uzdrowienia parlamentu.

Tyle ów pan poseł polski w części ogólnej 
swego przemówienia. Część druga tego ostatmego 
je s t reklam ą na cześć posia Dawida Abrahamowicza, 
wystosowaną pod adresem pewnego czytelnika 
„Frem denblattu". Reklama osobista, w tym razie 
zresztą nieszkodliwa, nic nas nie obchodzi. Możemy 
więc pominąć ją  milczeniem. Ogólnej części wywodów 
posła polskiego natomiast nie można zostawić bez 
odpowiedzi.

Są tu taj dwie ewentualności: albo „Fremder
blatt" zełgał albo istotnie napisał prawdę. Jeżeli 
dziennik v ,..!Ó sk i skłnnał, prezydyum k " ła  pol­
skiego powinno w yst!|o’ć przeciwko rzekomemu wy­
wiadowi, rzucając in wiatło fałszywe na iuteucye 
Koła, przeciwko wy w „wi, który wręcz kompi emi­
tuje posłow polskich wotiec kraju, robiąc z nich woj­
sko zaciężne Niemców przeciw Czechom. ____

Jeżeli przecież „FremdcnbJaft0 napisaf prrwrT\ 
to prezydyum Kola powinno odszukać posła, który 
na własną rękę zachwycał się robotą Niemców, pra­
gnących zdeptać Czechów, a sobie za< liować możność 
obstrukcji.,., ku większej chwale Germanii.

Przywódcy Koła skarżą się ciągle na polskie 
dzienniki niezawisłe, że krytykują ostro ich postę 
powanie. Jak  tutaj nie krytykować i nie potępiać, 
skoro wśród .wybitnych" posłów polskich znajdują 
się tacy, którzy gwoli celom pokąt.nym, niejasny,n 
i dla nas szkodliwym wyrażają zachwyty z rac ji 
zapędów, gwałtów i megalomanii niemieckiej. Ta­
kiego jegomościa, jak ów poseł polski, figurujący 
w lamach „Frem denblattu", należałoDy zdemasko­
wać i odrzec się go publicznie.

A odnalezienie owego posła przyjdzie łatwi 
Nie trzeba go szukać „usque ad finem", że użyję 
słów ekscelencji Jaworskiego. Toć „Fremdonblatt" 
pisze, że ów poseł polski ongi zasiadał w prezy­
dyum. Takich posłów polskich je s t tylko dwóch: 
m inister Piętak i... p. Dawid Abrahamowicz.

Oderber^ czy Bogumin*
tKorespondencya wtasnii „Słowa Polskiego"), 

B o g u m in  w marcu 1904.
„W ięcej niż sto la t temu — tak pisze ks. An­

toni Macoszek w swym „Przewodniku po Księstwie 
Cieszyńskiem”, wydanym w roku 1901 przez lwow­
skie „Towarzystwo Wydawnicze"^—  przeieżdźał t ę ­
dy (obok Bugumina) poeta Franciszek Karpiński na 
naukę do Wiednia; gdy się zapytał przechodnia wie­
śniaka, jak daleko do O d e r b e r g a ,  otrzymer cię­
tą  odpowiedź, iż to miasto Niemcy tak  nazwali, ale 
ono się nazywa po dawnemu B o g u m i n.“

„Taką odpowiedź — powiada dalej ks. Maco­
szek — niezawodnie otrzymałby od mieszkańca Bo- 
gumina dziś jeszcze każdy rodak, przybywający tu 
ze stron dalszych", otrzymałby, dodaję, gdyby się 
chciał spytać, gdyby dla ludu polskiego na Ślązku 
miał serce i gdyby wogóle przyjeżdżając do staro­
żytnego miasteczka śląskiego chciał pamiętać, źe tu 
ziemia polska, że tu wprawdzie blisko granica ję­
zykowa, ale, że tu jeszcze Ind poiski.

Ale któż ma o tem pamiętać, skoro nie pamię­
ta ją  „wybrańcy" narodu, urzędowi jego przedstawi­
ciele i zastępcy, posłowie do parlamentu. Oto w daiu 
7 marca br., miałem sposobność oglądać na dworcu 
kolei północnej w Boguminie kilkunastu członków 
Koła polskiego, którzy w przejeździe do Wiednia 
posilali się w re s tau rac ji kolejowej tutejszej. Pano- 
w ie ci ze służbą kolejową i restauracyjną rozma­
wiali po niemiecku, jakby dla rozwiania obaw Woj­
ciecha Iti*. DzmduarjckiLgo, - do zaniku znaj mo­
ści niemczyzny w Galicji.

W  gromadzie posłów rozróżniłem pp.: dra Da­
nielaka, dra Doboszyńskiego, Gniewosza, ks. hr Ko­
morowskiego i ks. Pastora, który najwyraźniej ze 
wszystkich tw ardą niemczyzną wypytywał się kel­
nera :

— Was haben Sie daza ? Haben Sie Schinken? 
Haben s e vieileicht W iirstel?

Podnoszę ten fakt z naciskiem i stwierdzam , 
że dla posłów p o l s k i c h  je s t on kompromitu­
jącym.

I niech mi nikt nie mówi, że to fakt drobny, 
nic nie znaczący, że takich faktów nie wypada po­
ruszać w dziennikach. Pruszę się spytać Czechów, 
jak  oni takie fakty traktują, co oni powiedzieliby 
takiemu posłowi, któryby na terenie spornym, tam, 
gdzie chodzi o prawa językowe ludności czeskiej, 
używał języka niemieckiego.

Niedawno poseł Księstwa Cieszyńskiego do 
parlamentu dr. Jan  Michejda, wniósł w Izbie posel­
skiej in terpelację pełną słusznych wyrzutów, że na 
dworcu koiei Północnej w Boguminie niema napisów 
polskich — pisma polskie na Ślązku pełne są skarg, 
że urzędnicy kolei Północnej w stosunkach z ludno­
ścią polsKą nie chcą używać języka polskiego. Z re­
sztą każdy, Kto zna dworzec kolei Północnej, już 
nie w Boguminie, ale w Krakowie, wie dobrze, iż 
ta  kolej jest zupełnie niemiecka, z konduktorami 
w samym Krakowie nie można dogadać się po pol­
sku. Spolszczenia tej kolei na przestrzeni od K ra­
kowa do Morawskiej Ostrawy nie uzyskamy inaczej, 
jak  domaganiem się systematycznem i wytrwałem 
czynienia zadość żądaniom językowym ludności pol­
skiej, domaganiem się tak stanowczera, aby dyre­
k c ja  kolei Północnej stanęła wobec konieczności l i ­
czenia się z podróżnymi polskimi.

Jakżeż d ;iś ma ona liczyć się z nimi, kiedy 
ci, którzy stanowią „czuło" narodu, zamiast mówić 
wszędzie i zawsze po polsku, dla dogodności pierw­
szego lepszego kelnera używają niemczyzny?! jeżeli 
czynią to ci, którzy niezawodnie podpisali wspomnia­
ną wyżej interpelacyę posła Michejdy?!

Sprawa pozornie drobna je s t ważną także ze 
względu na ludność śląską. Tu od lat dawnych utar­
ło się wśród ludu przekonanie, że lud może w ży­
ciu codzieuneoi używać języka polskiego, ale surdu- 
towiee, „pan", musi mów ie tylko po niemiecku. I oto 
nasi „panowie", którym zapewne nigdy nie brak 
frazesu patryotycznego, utrw alają ten lud w lakiem [ ,

szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki KUSZCZAK&ZUBIK
■w wielkim wyborze, donorowych gatunkacn i najtaniej pulecają L n ó u ,  p L  B l a l i e k i  1 .
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hlędnemmniemaniu, powiadam „lud",bo przecież służba 
kolejowa rekrutuje się z pośród ludu śląskiego, każdy 
snbący w Bogum.nie mówi dobrze po polsku, a nie 
zwraca się do publiczności w tym języku, jużto z lę­
ku przed germanizatorami, już dlatego, że to ,n ie- 
pieitnie" do panów mówić „po naszemu*.

Dalek' jestem  od twierdzenia, że ci panowie, 
rozmawiający po niemiecku na dworcu w Boguminie, 
czynią to ze złej woli. Bynajmniej 1 Oni to robią 
z lekkomyślności, z tej lekkomyślności narodowej, 
która lekce sobie waży rzeczy drobne pozornie, któ­
ra  nie przywiązuje znaczenia do codziennej walki 
narodowej o „drobiazgi", a żyje tylko głodem „wiel­
kiego czynu". Życie mija bez nasycenia tego głodu, 
z siwizną przychodzi karygodna niewiara w siły wła­
sne narodu, a tymczasem obcy wydzierają nam „dro­
biazg" za „drobiazgiem* .

Nie ze złej woli owd panowie i wielu innych, 
podobnych do nich, popisują dię niemczyzną na 
dnorcu w Boguminie — oni to robią także dlatego, 
że Ślązka należycie nie zuają , że nie rozumieją 
znaczenia i ist ty tej walki, która się tu  o narodo­
wość toczy. ,.Śiązk“ dla wielu ludzi w Galicyi to 
tylko hasło doure na zgr unadzenia, dobre jako te­
mat do pozbawionych zresztą treści przemówień ban­
kietowych, nisątety, nie wielu uświadamia to sobie 
należycie, że Śiązk to kawał pięknej ziemi, która 
powinna być naszą, a która tyiko dzięki opieszało­
ści naszej, naszą zupełnie nie jest. Bo ks. Pastoro­
wi śp.eszy się z dostaniem kawaika szynki i nie 
chce mu się wysilać na zwymyślanie keluera w Bo­
guminie, że z publicznością polską rozmawia po nie­
miecku...

Przegląd prasy.
(Ruskie sprawy wyznaniu we i obsadzenie biskupstwa strmi- 
siawowfkiego. — Jeszcze o secosyi i jej skutkach. — Dwa 

wielkie plany polityczne narodowców.)
=  C harakterystyczną cechą społeczności ru­

skiej w Galicyi je s t bezwątpienia to, że tematem 
sporów, roztrząsań i gorących walk je s t dla niej to, 
co w innych społecznościach je s t całkiem ustalone 
i nie podlega żadnym kwestyom W pierwszym rzę­
dzie niepewną je s t sama nazwa tej społeczności i 
pisownia tej nazwy. Czy jost to społeczność 
ukraińska, jak to od niedawna staje się modnem, 
czy leż ruska i jeżeli weźmiemy nazwę ostatnią, 
czy pisać ją  należy przez jedno, czy też przez 
dwa s. Następnie jaki charakter ma ta  społeczność, 
do jakiego narodu ją  zaliczyć nąle*y.

Czy istnieje jeden naród rosyjski, którego Ru- 
sini galicyjscy stanowią cząstkę równoznaczną z ja- 
kiemiś nowogrodzianami i nadwołźańtumi, czy też 
jest. to odłam innego narodu o nieustalonej jeszcze 
nazwie i czy wreszcie jest to — jak  głosi najnow­
sza ttirrya — cząstka jakiegoś osobnego „świata", 
w którym po bratersku mieszczą się dwa narody 
rosyjskie, czy też ruskie — wszystko to są pyta­
nia, rozwiązywane najrozmaieiej przez różne stron­
nictwa. W dalszej konsekwencji spornym pozosta­
je ostateczny cel dążeń narodowych, czy ma 
nim być zlanie się „Rusi ujarzmionej" z „Rusią 
państwową" (jak utrzym ują moskalofiie z „Hałycza- 
nina"), czy wytworzenie niezależnej Ukrainy, czy 
wreszcie przeobrażenie państwa rosyjskiego w fede- 
raeyę łudów, wśród których Rosyanie, Rusini i Po­
lacy będą rej wodzić.

Jak i ma charakter i jaką przyszłość język ru 
ski (rusko-ukraiński, lub wprost ukraiński), je s t że 
to tak  dzisiaj, jak i w przyszłości li tylko gwara 
Indowa, czy leż je s t to osobny język, zdolny do

rozwoju i zajęcia stanow iska równorzędnego z innym* 
językami literackimi św iata?

Takie i tym podobne pyUnia są dotąd nieroz 
wiazciie śród Rusinów i dają podstawę do tworzenia 
ziejących nienawiścią ku sobie partyj i stronnictw. 
Nie możemy naturalnie wyliczać nawet wszystkich 
tych kwesiyj, zaznaczymy więc tylko, że do ich rzę­
du należy tez sprawa wyznania. Rusim galicyjscy 
urzędownie należą do jednego z obrządków kościoła 
katolickiego. Nazwa tego obrządku również je s t nie­
ustalona, do niedawna brzmiała ona „grecko - kato­
licki", obecnie coraz częś iej używa się miano „rasko- 
katolicki". Czy jednak ten obrządek uważany być 
ma za kościół narodowy ? I ta  cały szereg różnych 
odpowiedzi. Jedni uważają unię za przymusowo na­
rzuconą przez Lachów i wzdychają mniej więcej 
jawnie i otwarcie do prawosławia, wysławiając, juk 
to czyni „Hałyczanin" renegatów unii w loazaju 
Nanmowicza. Drudzy, nie enluzyazmuiąc się do pra­
wosławia, które nazywają „carosławiem", w yrzekają 
na katolicyzm i papiestwo, i odrzucają wszystko, 
co je s t wspólnego w unii z kościołem łaeińSKim, 
i marzą o jakimś niezależnym kościele ruskim Naj- 
nieliczniejsi bodaj są ci, którzy są szczerze przy­
wiązani do unii. Jeżeli narodowcy luuią zarzuouc 
inoskalofilcm ciążenie ku prawosławiu i jeżeli nie­
podobna odmówić im słuszności, to z drugiej strony 
próez „Rusłana" nie widać w żadnem piśmie naro- 
dowieekiem prawdziwego przywiązania do unii i ka­
tolicyzmu-

Sprawa obsadzenia biskupstwa stanisławowskie­
go i walk? zażarta, jaką toczyły w tej okolicy stron­
nictwa moskalofilskie i narodowieckie, poruszyły wszy­
stkie kwestye wyznaniowe.

Moskalofiie, jakieśm y to już pisali, byli pewni, 
że ich kandydat weźmie gorę, mieli nawet podobno 
zapewnione poparcie namiestnictwa. Wówczas to na­
rodowcy z „Diła" i „Rusłana" wystąpili z całym 
szeregiem oskarżeń kapituły stanisławowskiej, skła­
dającej się z samych moskalofilów i prześladującej 
księży narodowców. Poprzedni biskupi stanisławow­
scy ulegali zupełnie moskalofilom i dopiero obecny 
metropolita w czasie swego biskupstwa wziął ich 
nieco w ryzy. „Rirałai wystąpił wówczas z oskar­
żeniem moskalofilów, że grożą oni prześciem na pra­
wosławie, jeżeli kandydat ich nie otrzyma biskup­
stwa. Dziwnym zbiegiem okoliczności jednocześnie 
właśnie urzędowe organy narodowieekiego komitetu 
narodnego zagroziły ze swej strony, że dyecozya 
cała przejdzie na prawosławie, jezeii biskupstwo obsa­
dzone będzie przez moskalofila. Przywiązanie de unii 
obydwóch obozów ujawniło się te.}y w całoj pełni.

Ostłuodmie, poroium £e, j§»Jp głoszą narodowcy, 
za kandydatom moskalofilskim przemawiali tak 
namiestnik, jak i ks. arcybiskup Bilczewski — (im- 
turalnie, powtarzamy tylko głosy prasy ruskiej, nio 
biorąc za nie żadnej odpowiedzialności) — na k i 
tedrę biskupią w Stanisławowie przeznaczony został 
narodowiec, ks. Ghomiszyn, dotychczasowy rektor 
grecko-katolickiego seniinaryum we Lwowie. Wiado­
mość ta nie wzbudziła jednak bynajmniej en tu z ja ­
zmu w kolach nprodowieckich. Właśriwym ich kan­
dydatem był ks. F ilas, który jednak został desygno­
wany podobno na biskup* ruskiego w Ameryce. Mia­
nowanie ks. Chomiszyna uważają ao pewnego sto­
pnia na intrygę, bo, ich zdauiem, oprzeć się moska­
lofilom w Stanisławowie potrafi tylko „człowiek sil­
nego ducha i świadomości".

Grono księży ruskich w „Dile“ takie stawia 
horoskopy:

„Zanosi się obecnie na to, że nie dosta­
niemy n i biskupa, prawdziwego pasterza, któ­

ryby kochał gorąco swój naród i pou każdym 
względem kładł duszę »w<>ją za owee swoje 
a otrzymamy człowieka, co będzie może san 
dobrym księdzem i d -brym katolikiem, aie lę  
dzie uważał sprawy swego narodu za pią 
torzędne i wcale się uiemi me będzie saj 
raował.

Wobec takiego traktow ania nas*ego ko 
ścioła i narodu odczuwać możemy tylko żal głę 
boki. Przyzwyczailiśmy się już wszakże do ma­
coszego postępowania z nami. Tak było dawniej 
za Polski, tak  jest i teraz" .
=  Zwróciliśmy w swoim czasie uwagę na za­

targ „Hulyezanina" z posłem Korolem, który ucho­
dził za członka „russko-narodnej" (t. j moskalofil- 
skiej) partyi. Poseł ten acz nie lubi fonetyki, wszedł 
w bliższe stosunki, jak  się zdaje, z naiodowieckim 
komitetem. Natomiast inosKalofiie ubiegają się teraz 
o jiozyskanie posła i członka Wydziału krajowego 
p. Głidziuka, który usunięty został ze stronnictwa 
narodowieekiego za niezłeżenie nrandal u do Sejmu. 
Bierze go w obronę „Hałyczanin" i wykazuje, że 
miał słuszność, nie poddając się uchwale Narodnego 
komitetu, gdyż przedewszystkiem poseł był wybra 
ny przez obydwa stronnictwa, a powtóre wyborcy 
dv ukrotnie przyznali inu racyę i zachęcali do za­
chowania mandatu, a co za tom idzie i pooady człon­
ka Wydziału.

Przy tej sposobności. „Hałyczanin" wogóle od­
mówił „ogólno-narodowego" i „ogólno-krajoweuo"- 
znaczenia seeesyi posłow z Sejmu, jako zrobionej 
bez porozumienia ze stronnictwem moskalofilstwem.

ftjeceaya, zdaniem tego pisma, nie wywo­
łała tego wrażenia, na które liczyli jej aranże­
rowie i w rruncie rzeczy nie dopięła celu, dla 
którego byja urządzona. Zrobiono ją z demon­
stracyjnym celem nastraszenia rządu i Polaków 
i wsadzenia do Wydziału krajowego w razie 
powodzenia innej osoby na miejscu p. Glidziu- 
ka. Z wielkiej chmary upadł jednak mały deszcz. 
Rząd, jak się zdaje, nie przeraził się, a znacz, 
nie seeesyi wobec polskiej wię' szóści sejmowe) 
charakteryzuje następujący fak t pozytywny: kie­
dy Wydział krajowy rozpatrywał sprawę wybo­
ru delegata do krajowej Rady szkolnej, jeden 
z członków zauważył, że nie należałoby wybie­
rać ponownie p, Barwińsniego, ponieważ z Sej­
mu wystąpił. Na to m arszałek hr. Stanisław Ba- 
aeni odpowiedział, że wobec zasług p. Barwin- 
skiego, należy go koniecznie wybrać, bo sece- 
sya posłów z Sejmu — nie ma szczególnego 
znaczenia".
— Narodowcy ruscy obmyślili dwa nowe wiał 

kie plany polityczne. Jednym  je s t zwrócenie się 
przed forum Europy. Znalazł się jakiś Francuz Eub- 
bard, który naczytawszy s.ę kłamstw „Eutheuische 
Reyue“, doradził Rusinom przedstawienie ich sprawy 
międzynarodowemu tryDunałowi pokoju w Hadze. 
Trybunał ten ma za zadanie „ochronę międzynaro­
dowego prawa narodów", a ucisk języka i kulturi 
czy to przez zakaz drukowania i sprowadzania ksią 
żek (jak w Rosyi), czy „przez odebranie szkolnictwa 
(jak w Galicyi)" ja s t p rz e le ż  „pogwałceniem naj 
przyrodźeńszego prawa narodu ruskiego*. Te nai­
wności polityczne powtarzane są w „Dile* najzupeł­
niej seryo. Niech się bawią, możemy tylko być wdzię 
czui, żeśmy się nareszcie dowiedzieli, jo je s t naj­
większą naszą zbrodnią wobc Rusinów. J e s t  nią, jak 
widzieliśmy -  odebranie szkolnictwa (!!).

Drugim takim wielkim w swej naiwności pla 
nem jest udział Rusinów w obstrukcji parlam entar­
nej. Nie mamy już miejsca na szczegółowe jego
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(Ciąg dnbzy.)
tam wśród nich i ona! W zdry- 
ujrzał przed sobą, nagim, sku- 
okrwawionę ciało Daisy i t.e jej 
, pociete krwawemi pręgami... 
ran głos miała swój, krzyczała 
i żalem, czuł je  w sobie, paliły 
ciepłą krwią, smagały szaleń-

W szak Joe byl 
gnął się i znowu gó 
lonym, znowu ujrzał 
cudne, stromo piersi 
Ai h, każda z tych 
mu w sercu boleścią 
go i zalewały żywą, 
stwein.

Z wściekłością roztrącał przechodniów i zaczął 
biedź jak waryat, aż ludzie przystawali, a jakiś po- 
licyant popędził za nim; ale on biegł coraz prędzej, 
gnary  tym świstem bambusów i iawą jej okrwawio­
nego ciała, że tylko wyciągnąć ręce i Schwytać .

Drpiero Tamiza zagrodziła mu drogę, a obez­
władniła ciemność i cisza panująca na wybrzeżu, 
siadł bezwiednie na jakichś schodkach wiodących do 
rzeki - -  pod nim piuskała woda, obryzgując mu 
twarz zgorączkowaną, a niekiedy, w ciemności, po­
wstawały z sykiem fale, chwiejne i długie, jak węże, 
i szły cicno obejmować mu stopy; ni6 czuł togo, za­
patrzony w ciemności.

Czarne, ruchome masy wód przewalały się 
w nieprzeniknionych mrokach, z posępnym szumem, 
bełkotały głucno i trweznio, i płynęły wciąż, bezu­
stannie, jakby w wiecznej pogoni i w skardze wie­
cznej na trud nieustanny, na trud nieśmiertelny.

Nie było niob?, ni gwiazd, tylko przyblakłe 
łuny tliły się rdzawym, wilgotuawym pyłem nad mia­
stem ; woda pusta była i cicha, po zgubionych, nie- 
dojrzanych wybrzeżach błyskały latarnie, chwiejąc 
się, jak  kwiaty czerwone i złote, a dalekie mosty 
huczały sennie i połyskiwały lukami kolorowych 
świateł na rozdrganej, zasępionej rzece.

Czasem statek  jakiś przosurał się wsktoś eie- 
mności, zamajaczył rozgorzałemu oknami, przepadał 
jak  to, czego nigdy nie było.

A niekiedy z miasta napływały osłabłe echa 
zgiełków i wionęły drganiami sypkieini, postrzępio- 
nemi, i martwo nadały na wode; to wiatr jakiś hu 
kliwy, niesforny, przejęty zgnilizną . błotem, wydzie­
rał się z ulic, zatoczył, jak pijany, i pełzał po wy­
brzeżu, do nagich drzew, stulonych w ciemność... 
i potem, długo, długo, słychać było ich dygot bolesny 
i jakby głośny, cichy plącz...

Zenon siedział jak martwy z wyczerpania i tak 
zagubiony w sobie, a daleki od rzeczy zewnętrznych, 
że choć dość często rozlegały się jakieś kroki po 
granitowych wybrzeżach, nie słuchał ich zujiełnie, 
nie wiedział i o tem, że już jiarę razy wyłaniała się 
za nim jakaś postać 1 przynzajonb, zbójeckie oczy 
błyskały w ciemnościami... Nie.

W tej chwili nie wiedział o niczem i nie pa­
miętał, dusza mu omdlała i padła w mrok, była, jak  
ta  łódź, kołysząca się na fali pod jego stopami, 
martwa i pusta... Słyszał tylko ciche i trwożuo 
stm ery wód, jakby senne s/ep ty  własnego serca, 
i czuł w sobio rozpościeranie się nocy nieprzeniknio­
nej, nocy kojącej i pełnej cichego płaczu, drzew

zziębniętych, bolesnych szamotań wody i dziwnej, 
nieopowiedziaaej tęsknoty.

Zdało mu się, że leży wpośród fał i płynie 
w nieskończoność zatraty i zapomnienia, że jes t już 
tylko tym nieutulonym, żałosnym płaczem, a noc 
obejmuje mu rozpaloną i Gężką głowę chłodnemu 
matczyneini rekami i kołyszo piesciwie, kołysze upa­
jającym, słodkim ruchem i śpiewa jakąś pieśń za­
pomnianą, pieśń dzieciństwa i umarłej tajemnicy...

Byłby tak uiBteu przesiedział noc całą, w tej 
radosnej zaguoie siebie, gdyby się me rozległ na.l 
nim surowy i grzmiący g ło s :

— Radzę stąd iść, zimno tutaj i niebezpiecznie.
— Ale cicho i dobrze! — odrzekł niechętnie, 

pówsUyąe. bo polieyant wziął go pod rękę i upro­
wadzał dali ko od rzeki.

— Czy i utepić nie pozwalacie się nikomu ? — 
zapytał ironicznie.

Ale polieyant doprowadził go do oświetlonych 
ulic, obejrzał i odualił się bez słowa.

— Gdyby mnie aresztował, nie potrzebowałbym 
wracać do domu — myślał, wahając się przez chwilę, 
czy nie iść za nim i nie prosić go o to, jak o łaskę 
największą, ale polieyant już zniknął. Pozostał sam, 
bezradnie rozglądając się po pustej uliczce, nie chciał.> 
mu bę iść do domu, nie chciało mu się iść n g d z ie : 
ot, chętnie siadłby pod pierwszą lepszą ścianą i tak 
pozostał, i gdyby nie pisk szczurów, przebiegających 
rynsztokami, który go przejął obrzydzeniem, byłby 
to zrobił z pewnością, tak bardzo czul się znużonym 
Powlókł się dalej, poezuwszy naraz, że jest mu nie­
zmiernie zimuo i że mu się ehce jeśr. C. d. n.
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scharakteryzowanie. Wspomnimy Więc tylko, że * 1 0  
posłów rusKicłi aż czL .ech  ma wzmocnić szeregi 
ubawukcyonisŁÓw.

WE l e u t e r y  a u.
Z nader szczegółowego referatu, wygłoszonego 

przez w. eprezesa tow. ..Eleutorya" Gioorojna, przed 
kilku dmami na ogól nem zgromadzenia towarzystwa, 
mtaj podąiemy jedvnie takie daty, które mogą ob- 
hodzić szersze koła naszego soołeczeóstwa.

Dnia 2 sierpnia 1202 r. namiestnictwo zaiwier- 
dziło sta tu t towarzystwu, od tej cliwili rozpoczęło 
ino swoją dzi łalnośó. Rezultaty najważniejsze są 

‘Stępnjąie. Mamy dwa oudzk.ły Tow. we Lwowie, 
u i8tqpni« po jednym w Bieczu, w CnoJorowie, w Kosso- 
w e, w Krakowie, w Oświęcimiu, w Przemyślu, w T ar­
nopola, v  Tarnowie, w Stanisław ow e, w Stryju, 
w Skawinie, w Zakopanem, a nadto trzy nowo za­
kładające się obecnie, lecz nie ukonstytuowano do  ̂
ląd. Oprócz tego towarzystwo posiada w rozmaitych 
miejscowościach' Galicyi swoich członków ie zorga­
nizowanych w osobne oddjiały, lecz należących do 

łownego tow. we Lwowie. Od czasu powstonia 
r iw. do dnia dzisiejszego przystąpiło juz przeszło 
I 200 członków. Przy takiej ilości osób, działają- 
•ych jednomyślnie w szlachetnym celu umorałnienia 
społeczeństwa, mamy nadzieję, se po roku liczyć bę­
dziemy członków na tysiące. Oby nadzieje nas nie 
zawiodły.

Oprócz mdnania człomtów, towarzystwo nasze 
starało cię szerzyć wśród warstw tak zw. „umiarko­
wanie używających", przekonanie, przez naukę udo­
wodnione, że nawet uraiarKowane picie jest wielce 
szkodliwe dla zorowia i fizycznego i mora Inego, 
w tym celu urządziło tow. 40 wykładów i ogłosiło 
szereg artykułów, wzywąjącycn społeczeństwo do 
opamiętania się i pozbycia się nałogu używania trun­
ków alkoholicznych przy jedzeniu.

Jakkolw iek działalność tow zmmrzała pi zede- 
wszystkieni w dwóch wyżej wskazanych kierunkacłf, 
nie zaniedbywano jednak i innych spraw, mających 
związek ścisły z ruchem abstynencyi. I  tak : 1) czy­
niliśmy staran ia o to, ażeby du howieństwo używało 
do Mszy św. wina niefermentowanego, zarazem, aże­
by ono samo, zarzuciwszy używanie trunków alko- 
holicznycb, stało się przykładem i przewodnikiem dla 
- połeczeństwa. 2) W nieśliśmy memoryał do Rady 

?ko to ej krajowej, prosząc o pozwolenie, ażeby mło­
dzież przystępować mogła do tow. „Eleuteryi", to­
warzystwa, mającego głównie na celu umoralnienie 
ludzi; lub gdyby to pozwolenie ty ło  na razie nie­
możliwe, ażeby dopuszczono prelegentów z łona 
,,E lenteiyi“ dc wykładów po szkołach, albowiem od­
czyty, wygłaszane przez pijących umiarkowanie, me 
są w stanie przekonać słuchaczów o szkodliwości 
trunków alkoholicznych. 3) Przedstawiliśmy raemo- 
ryał do wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, pro­
sząc o wezwanie do władz szkolnych, ażeby nauczy­
ciele i nauczycielki wraz z ayrektoran . i inspekto­
rami tworzyli tow. abstynencyi i w ten sposób, je ­
dynie skuteczny, działali w kierunku zniuiejszenia się 
zepsucia wśród młodzieży. 4) Tow. ogłosiło odezwę 
do lekarzy, prosząc o czynny udział w szerzeniu za­
sad abstynencyi, jak i to udział przystał ludziom, zna­
jącym ta łą  zabójczość działania alkoholu na orga­
nizm. 5) Tow. wydało odezwę do braci Sokołów, 
upraszających ich o wprowadzenie abstynencyi w re ­
gulamin towarzystw sokolich, o zaniechanie uczt uro­
czystymi i patryotycznych przy brzęku kuflów i kie­
liszków. 6) Tow. prosiło redakcyę X. o ogłoszenie 
wezwania do naszych niewiast w ogólności a w szcze­
gólności do przełożonych szkół, peusyonatów, etc. 
.zeby postanowiły usunąć trunki alkołioliczne z uży­

cia codziennego, świątecznego i przyjęeiowego. Odezwa 
ta jednak nie została przez redakcyę X. ogłoszona 
dotąd. W ogóle mówiąc o redakcjach naszych dzien­
ników, zaznaczyć musimy jakąś widoczną niechęć 
ich do ogłaszania nawoływań du abstynencyi, czy to 
pochodzi z racyi niechęci narażania się abonentom 
„umiarkowanym*, czy z powodu niewiary w rezul­
taty  badań naukowych, trudno odgadnąć. Niewiarą 
w wiedzę odznaczają się także towarzystwa inne, 
tak np. po trzei h prelekoyach lnianych ze stropy 
„Eleuteryi" w Czytelni katolickiej p. prezes oświad­
czył stanowczo, źe abstyneneya to „nonsens" i że 
picie n;a jest grzechem, zaś prelegent uproszony 
przez, czytelnię z łona lekarzy — wygłosił, źe ab­
styneneya jako zbytek może być dopuszczony i zdał 
się dla klas zamożnych, ale lud biedny takiego zbytku 
pozwolić sobie nie może i me powinien. Następnie 
towarzystwo uniwersytetu powszechnego nie dopu­
ściło wykładów o aostynencyi. Nielylku towarzystwa 
prywatno są nieżyczliwie usposobione względem ru­
cha abstynencyi, ale również są obojętnymi i nasze 
organy samorządu. I  tak wniesiona petycya do Sej­
mu, o udzielenie sabweacyi, została pominięta mil­
czeniem.

Poparcie natom iast uzyskaliśmy: 1) od magi­
stratu  we Lwowie przez pozwolenie na założenie 5-ciu 
nerbaciami, z tych funkeyonują już trzy, dalszych 
nie mogliśmy otworzyć dla braku funduszów konie­
cznych. Tu na tem miejscu złożyć musimy podziękę 
gorącą p. Edmundowi Żyehowiczowi za budowo na 
swój koszt straganów i za wsparci" pieniężne na­
szych herbaciarni. 2) Funkcjonowała przez czas 
pewien jadłodajnia tania bez trunków alkoholicznych, 
dzięki ofiarności prywatnej. 3) Koło T. S. L. imienia

Kościuszki, pierwsze u nas wprowadziło to przyjęcie 
uroczyste bez trunków i utworzyło bufet bez wódek 
i piwa; dzięki ofiarności niewiast patryotycznych; 
takiego samego po parcia działalności naszej spodzie­
wamy się i oczekujemy ze sti >ny Koła T.S.L. imienia 
Asnyka; oby i inne towarzystwa ludowe poszły za 
ich przykładem. Życzeniem naszem najgorętszem 
byłoby, żeby Kółka rolnicze i wogóle wszyscy ma­
jący za cel oświecanie ludu, podjęły się akcyi sze­
rzenia zasad abstynencyi.

Towarzystwo nasze brało udział w obchodzie 
jubileuszowym p. Maryi Konopnickiej przez derega- 
tow p. Gedroycia i p. Smoleńską, na tym to obcho­
dzie jubilatka wręczyła delegacyi formularz przy­
stąpienia do „Eleuteryi*. Następnie brało towarz. 
udział w wiecu narodowym i przeprowadziło parę 
ważnych rezolucji dla celów pomyślnego rozwoju 
zasad abstynencji. Dalej tow. brało ofieyalnie udział 
w pogrzebie ś. p. Bronisława Szwarcego i nareszcie 
wysłało telegram y gratulacyjne z okazyi jubileuszu 
mmistra dr. Hartla, który otwierał kongres między 
naroaowy ala zwalczania alkoholizmu i wydał do 
wiadz szkolnych okólnik, mający na celu szerzeme 
zasad wstrzemięźliwości.

Na tej krótkiej re lac ji poprzestajemy, inne 
szczegóły obi hodzić mogą już tylko samych człon­
ków towarzystwa naszego. Niestety, tych szczegó­
łów „in eitenso* drukować nie jesteśm y w staide, 
bo nam dotąd b ras środków dla założenia własnego 
pisma, a nie możemy nadużywać łaskawej gościnno­
ści, udzielanej nam przez redakcyę. za którą to go­
ścinność składamy serdevzną podziękę.

Dr. B. DYBOWSKI.

Zjazd „Ogniwa**.
([Kor&iyondmicya udusna „ Słowa Polskiego) 

K r a k ó w ,  16 marca.
Drugi i trzeci dzień obrad (14 i 15-go b. m.), 

zajęły sprawozdania towarzystw.
Sprawozdania całego szeregn KÓiek naukowych 

przyjęte były przeważnie bez dyskusyi, natomiast 
bardzo ożywione debaty wywoływały sprawozdania 
towarzystw większych, jak Czytelnia lwowska, B ra­
tnia Pomoc technióka i słuchaczów uniwersytetu 
i innych.

Przy sprawozdaniu kral owakiej Czytelni aka­
demickiej podnoszono przeciwko Diej zarzuty, że n i e ­
słusznie uzurpuj‘fe sobie prawo reprezentowania ogółu 
krakowskiej m ł o d z i e ż y  akademickiej, gdyż wobec nie­
licznej ilości członków (130) i jałowej azialalnosoi, 
Czytelnia prawa tegp "ie ma.

Podnoszono u a ls j,'ż e  instytucya ta  korzystając 
z ogóluo-akademicKiei firmy zbiera na rzecz wyłą­
cznie swoją własne fundusze, korzystając nawot z takich 
„sposobności", jak  sprowadzenie zwłok Słowackiego 
do kraju. Patryotyzm , który Czytelnia mocno pod­
kreśla w swoim charakterze, mu, jak zarzucano ce­
chy wyłącznie obrzędowe, ogranicza się do udziału 
w obchodach i nabożeństwa h. Zarzuty te odpierał 
reprezentant Czytemi akademik L u  b e c k i, jednak 
z przeprowadzonej dyskusyi okazało się, że towa­
rzystwo to wśród większości młodzieży krakowskiej 
nie cieszy się zbytnią symnatyą.

Natomiast coraz większego znaczenia .nabiera 
w Krakowie tam tejsza Bratnia Pomoc, która je s t 
nietylko zasobną instytucyę finansową, ale stara  się 
obudzić, zogniskować także ruch umysłowy wśród 
młodzieży. W Domu akademickim, który pozostaje 
pod zarządem Bratniej Pomocy, istnieje czytelnia, 
w Której znajduje się już obecnie J30 czasopism 
i sporo książea, a skupiają się też dokoła niej po­
wstające kółka naukowe.

Na uwagę zasługuje również powstały nieda­
wno w Krakowie „Sokół" akademicki, który wchodzi 
jako integralna część do „Sokoła" ogólnego i liczy 
już obecnie sta  kilkudziesięciu członków. Myśl pra­
cy dla należytego rozwoju fizycznego młodzieży 
akademickiej przyświecała założenia krakowskiego 
„Sokoła" akademickiego, który ma wszelkie w.doki 
dalszego pomyślnego rozwoju.

L w ią część poniedziałkowych i wtorkowych 
obrad zajęły sprawozdania lwowskich towarzystw 
akademickich. Dyskusya niekiedy bardzo nawet za­
ogniona, toczyła się ok ło walk, jakie 'rozgrywały 
się we Lwowie w ubiegłym roku akademickim, 
a które wyraziły się w tem, że z lwowską Czytelnią 
zerwały stosunki Bratnia Pomoc akademicka i tech- 
nicka. Powodem tego kroku były względy natury 
politycznej, chciano w ten sj osob demonstrować 
przeciwko kierunkowi demokratyczno-naroóowemu, 
reprezentowanemu przez Czytelnię. Podnoszono tedy 
przy sprawozdaniu BmtDiej Pomocy akademickiej, 
że instytucya ta , jako ściśle humanitarna nie potrze­
bnie się wciata w zatargi polityczne, co się odbiło 
fatalnie zarówno na jej stanowisku w oczach opinii 
publicznej, jak nawet na stosunkach finansowych. 
Zrozumiała to więKszosć członków Bratniej Pomocy, 
to też wydział tej instytueyi zmuszony był z Czy- 
ternią akademicką stosunki napowrót nawiązać 
i w przyszłości prawdopodobnie na śliski teren akcyi 
politycznej już nie wejdzie.

Czuwać oędzie nau tem , jak  zapewniali sami 
delegaci Bratniej Pomocy, większość członków tej 
instytuoyi, która rozumie należycie jej zadania i cele 
i do żadnych celów partyjnych nadużywać lej nie 
pozwoli. To s mo mniej więcej tyczy się Bratniej 
Pomocy technicniej, która z Czytelnią nie nawiązała

dotychczas zerwanych stosunków głównie z powodu 
ostrych walk i anormalnych stosunków, jakio zapa­
nowały w łonie samego towarzystwa.

Przy sprawozdaniu lwowskiej Czyteini akade 
mickiej oDecni w liczbie 4-ch delegaci zaliczający 
się do młodzieży t. zw. ludowej, omawiali długo 
i szeroko powody, które skłoniły tę młodzież do nstą 
pienia zarówno z Czytelni akad., jak i z akademi­
ckiego Koła T. S. L. i założenia własnych instytu- 
cyi analogicznych (stów. „Życia* i Koła Kościuszki 
T S. L.). Były to oczywiście powody natury poli­
tycznej, dlatego tez młodzi ludowcy uważali za sto­
sowne sformułować, w czem ich program różu sie 
od kierunku domokratyczno-narodowego wyznawanego 
przez większość młodzieży lwowskiej. Z dość mętne­
go przedstawienia tych różnic przez pp. Dąbskiego 
i Zagórskiego wywnioskować można było, że młodzi 
ludowcy przedstawiają pewną odmianę socyaiistów, 
gdyż stoją na stanowisku walki klas i u' i uznają 
możności harmonijnego wbpółdziałaria k las różnych 
na gruncie narodowym.

Tej dyskusyi programowej nie podjęto ze stro" 
ny młodzieży demokratyczno-narodowej, gdyż uw a' 
żano, że „Ogniwo" nie jest odpowiednim terenem 
Jo polityozno-programowych sporów.

Prezes Czytelni p. Karol A r g a s i ń s k i  i po­
przedni jej prezes p. Edward D u ba n o w i e  z kładli 
cały nacisk na pozytywną działalność tego Towa­
rzystw a na polu naukowem przedewszystkiem.

Z poprzedniej dyskusyi podnieść jeszi -o nale­
ży jeden charakterystyczny epizod. W Wfjewnem 
miejscu obrad przewodniczący p. Edward Dubano- 
wicz odczytał list jednego z towarzystw zagrani­
cznych, któro oświadczyło, że do „Ogniwa" nie 
wyśle delegata — gościa, gdyż jako towarzystwo 
młodzieży „postępowej* nie może podejmować 
wspólnej pracy w związku, w którym przeważającą 
większość posiada młodzież demokratyezne-narodowa. 
Po odczytaniu tego listu, p. Dubanowicz jako pre­
zes zarządu „Ogniwa" oświadczył, że związek ten 
nie ma żadnego charakteru politycznego i z żadną 
partyą polityczną w łączności me pozostaje. Po g, 
7 wieczorem we wtorek, na zebraniu, na którem 
byli obecni wyłącznie delegaci, składali sprawozda­
n ia : delegat zagranicznego „Zjednoczenia", które 
pozostaje i względem „Ogniwa" w stosunkach za­
przyjaźnionych, 3 delegaci przybyli z Warszawy, 
oraz 1 z Wrocławia. Późnym wieczorom nastąpiły 
z kolei sprawozdania komisyi.

M A Ł Y  F E J L E T O  N,

H e łe n a  L a n g  - a n to n :

Trzy tygodnie minęły, odkąd pojechał na wesele 
przyjaciela. Co prawda, nic miał wielkiej ochoty, bo 
jak  mówił, była mu ta  podróż niedogodną pod ka­
żdym względem. Nie encieł się także rozłączać z nią 
A ona mu wierzyła, bo go kochała.

Przy pożegnaniu trzym ała się dzielnie, nie da • 
jąc poznać po sobie wzruszenia; dopiero przy osta- 
tn iem : „Do widzenia" zadrgał jej głos — zaradził
właściwy jej stan.

A teu właśnie udany jej spokój najbardziej go 
dotknął. Próżnym był i pozwalał się gorąco koctiać. 
Guy go obsypywała tysiącem słodkich siów i po­
chlebstw tylko dla niego wymyślonych, gdy nieraz 
umyślnie przez mego podrażniona stawała się nagle 
zazdrosną a zazdrość ta  potęgowała się i zmieniała 
w gniew i szał, wtedy mu się podobała najbardziej. 
Unosił się w duchu nad jej temperamentem, zai hwy- 
cał się nią, lecz obawiał się jej.

Kochali się bardzo; nieraz opowiadali sobie, 
że ani chwili nie mogliby żyć bez siebie. Zapominali
0 wszystkiemu żyli prawie w szale miłości.

Jego podróż wyrwała ją po raz pierwszy z za­
pomnienia o sobie i dala jej czas myśleć zastano ­
wić się nad wszystkiem.

Szczęścia, jakie posiadała, nie kup ła łatwo. 
K upiła je za cenę ofiary z najlepszej swej cząstki. 
A jednak nie pragnęła zmiany.

Kochała tego człowieka każdem urgnieniein 
swego serca swej duszy, na nim zaczynał się
1 kończył jej świat. Często śmiała się nawet, że tak 
mu była całkiem oddaną, bo przedtem nie znała 
wcale sentymentów i miłości. Uważano ją  za osobę, 
k tóra do wszystkiego była zdolną, lecz nie do mi­
łości.

Cierpienie, mające swe źródło w jej uczuciu, 
przyszło jak złodziej w nocy, objęło ją  całą tak sil' 
nie i potężnie, że mu się oprzeć nie mogła.

Trzy tygodnie już minęły od jego wyjazdu a on 
nie dał i znać o so b ie ; nie przesłał jej ani jednego 
pozdrowienia ani jednego listu. Ona pmała do mego 
już dwa listy ; joden z wyrzutami z powodu lenistwa 
w pisaniu listów, drugi czuły i z troskliwem pyta­
niem, czy przypadkiem nie chory. Bo inaczej nie 
umiała sobie jego milczenia wytłumaczyć. Musiało 
sie coś stać, coś wielkiego, nieprzewidzianego, że 
me dawał znać o sobie. A przecież mógł sobie wyo­
brazić, jak ona cierpi ?

Nie! brak odpowiedzi nie był spowodowany 
opieszałością, przyczyny należało szukać głębiej...

Tysiączne przypuszczenia przechodziły jej przez 
głowę... Przociuż nie było powodu... Pożegnali się 
wśród najgorętszych zapewmoń o wzajemnej mi­
łości.

Miał zostać dziesięć dni, a już trzy tygodnie 
minęły. Musiał chyba telegrafować o przedłużenie

I
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urlopu. A  toby się stało, bez zawiadomienia jej?... 
Miała ochotę dowiedzieć się w biurze, wstrzymała ją  
duma i głos rozsądku. Na co budzić podejrzenia 
i dać powód do plotek. Znała to kochane towarzy­
stwo, wśród którego on się obracał, wiedziała, że 
każdy l a w  jego był obserwowany i złośliwie komen­
towany... Po oo dawać ludziom tem at oo nowy h 
uwag...

Służąca przyniosła jej gazetę; wzięła mecha­
nicznie i zaczęła czytać...

Czytała ją bez za jęc ia ; wszystko było dla niej 
obojętnein. Je j myśli były \  nim, obracały się tylko 
koło jego osoby.

W części urzędowej były zmiany, mianowa­
nia, przeniesienia. Czytywała tę rubrykę zawsze.

NagłeMcrzyknęJ a gazeta wypadła jej z ręki...
On był przeniesiony daleko... na drugi koniec 

kraju...
Ściemniło się jej w oczach, serce zaczęło bić 

gwałtownie.^ Czegoś podobnego nie przypuszczała 
nigdy...

Więc wszystko się miało skończyć? Może on 
już tam pojechał? Może odszedł od niej bez poże­
gnania nawet? A może przeniesienie zarządzono na 
jego prośtię?...

Kie mogła długo przyjść do siebie i pozbierać 
myśli... Usłyszawszy turkot nadjeżdżającego powozu, 
pobiegła do okna i wyjrzała.

To on przyjechał. Musiała formalną walkę ze 
sobą stoczyć, aby nie wybiedz naprzeciw niego... 
Chciała wsuółlokatoroin oszczędzić tego widoku. Z re­
sztą nie i gła go przyjąć w korytarzu, bo służąca 
była w don u... Czekała z bijąoem sercem i wzbu­
rzoną duszą. Powóz nie odjeżdżał... A więc iniał za­
miar zaraz wrócić?...

Czas, w którym wychodził na schody, wydawał 
się jej wiecznością...

Zadzwonił. Służąca otwarła i mówi z nim... A łe 
cóż to z n a cz y ?  On nie wchodzi?

Usłyszała j ik służąca mówiła: Dobrze, panie
sędzio, ja  to już załatwię...

Nie mogła wytrzymać, otworzyła drzwi i pędem 
wybiegła na korytarz...

Służąca trzym ała w ręku b i le t ; minęła ją  i za­
wołała na niego... Od połowy sckodćw wrócił się 
i wszedł do mieszkania...

Zamknęła drzwi, stanęli naprzeciw siebie, pa­
trząc sobie w oczy...

Na jego twarzy mr.1 owało się dziwne zakłopo­
tanie... Zrozumiała jo... To zakłopotanie, to wyrok 
dla niej... Wiedziała, co ono znaczy, lecz i tak chciała 
się o wszystko zapytać. v ia znała obłudy, chciała od 
niego jasnego wytłumaczenia się ..

W zrok jej padł na bilet, który trzym ała w ręku. 
Były nr. mm cztery słow a: „Żegnam cię na zawsze". 
A więc chciał od niej odejść, nie pożegnawszy się, 
nie wytłumaczywszy powodu...

Nie, to nie mogło się stać! Ona miała prawo 
żądać wyjaśnienia tego kroku.

On Btał nioruchomy, nie mówiąc ani słowa, nie 
tłumacząc się ani uniewinniając.

— Jak  mam sobie to tłumaczyć? Odjechałeś na 
trzy tygodnie, me napisałeś mi an słówka... Oo to 
znaczy?...

A gdy on, ciągle zmieszany i zakłopotany, mil­
cza ł rzek ła:

— A rtu rze! Kochamy się od roku, przynaj­
mniej mówiliśmy o tern i wierzyliśmy sobie wzaje- 
mrie. Byłam dla ciebie, dobrą, lepszą, niż dla tam ­
tego... Tyś wszystkie objawy mej miłości przyjmował, 
więc mam prawo dowiedzieć się prawdy I Mów mi, 
co je s t powudem twej zmiany?

On milezał ciągle,.. I  po tem milczeniu pozuata, 
że go straciła... Naturalnie, żo było jej to obojętnera. 
dlaczego i za co, ale chciała to wiedzieć, słysząc na 
własne uszy...

On milczał... Na wspomnienie zdrady wzburzyła 
się w nic iusza, sucha ceremonialna wizyta poże­
gnalna ob< żuła jej godność kobiecą.

Zbliżyła się do niego, oddech .jej goiący zmie­
szał się z jej oddechem.

— Mówże! J a  muszę prawdę wiedzieć 1
Pod Opływem tych energicznych słów, rzekł 

nieśmiało:
— Za...rę...czy..Jera... się...
Zachwiała się, jak  rażona piorunem.
Zaręczył się?  Nie uwiadomił jej o tem ? Nie

uwolnił się wprzód od niej? Jakiem  prawem? Czy był 
wolny? Nie związany słowem?... Tak jak ona?... 
W szystko chciała mu powiedzieć, zmusić go do co­
fnięcia zaręczyn,.. Ale nie mogła słów tych wypo- 
wieuzieć, duma nie pozwoliła jej na to. •

On widząc jej walkę, a obawiając się nie­
przyjemnych następstw, odzyskał mowę i pewność 
siebie.

S tarał się zwalić całą winę na nią. W yrzucał 
jej, że podobnie jak z rum, bawiła się z wielu męż­
czyznami, że miłość je) nie była szczerą, że wszy­
stko było u niej fan taz ją  chwilową... Opowiadał o je 
dnym ze swoich przyjaciół, ! tmrego ona opuściła, 
a utórego on okulał tylko p ;jg-ić, zbliżając się do 
niej...

Dalej już aie mówił, bo ona, wskazując mu 
drzwi, rzekła z drżeniem w g ło sie :

— Marsz!
I  było w jej głosie, w jej postawie, w jej 

wzroku tyle siły, że on bez uamysłu chciał wyjść. 
Zanim jednak zdołał to uczynić, zbliżyła się do niego 
i pogardliwym tonem rzekła:

— A bilet ten z cudów nem pożegnaniem sćfcn- 
wam jako pamiątkę od najnędzniejszego z ludzi, 
których zbiłam , a który nopelniwszy podłość wobec 
kobiety całkiem mu oddanej i przez mego upadiej, 
nie miał odwagi o tej podłości SaW jej powie­
dzieć.

I ze wstrętem odwróciła się od niego. On skło­
nił się sztywnie i poszedł.

Nieruchoma, juk wryta, stała słuchając odgłosu 
jego kroków.

Zeszedł na dół; za chwilę otwarły się drzwi' 
czki powozu, i powóz ruszył dalej.

Rozejrzała się po pokoju ze smutkiem i wy- 
buchnęła głośnym płaczem...

Tłum. A. J. MIKULSKI.

P r z y  g r a c a  z a u u w a c n ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r o d o w y c h  i ro­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  3 z :: >ły L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
—  Posiedzenie R ad y  m iejskiej odbędzie się 

jutro, we czwartek, dum 17 bm o zwyczajnej porze,
—  N a b c n e n s t w o  żałobne za Leona XIII odbę­

dzie się staraniam Sodulicyi Maryańskich lwowskich, 
w kośeielo 0 0 .  Jezuitów, dnia 18 marca br. o godz. 
pół do 9. Duia 19 marca b. r. odsłoniętym zostanie 
w Rzymie z wielką uroczystością pierwszy pomuik 
papieża Leona XIII., na który złożyli się  robotnicy 
włoscy. Sodaiicye nie mogły w miesiącach letnich z. r. 
urządzić n a b o ż e ń s t w a  wspólnego, pragną przeto z oka- 
zyi uroczystości rzymskiej, przez modlitwę złożyć do­
wód wibrnej i żywej pamięci dla twórcy encykliki „re­
rum novarum".

Podczas mszy św . żałobne śpiewy wykoua chór 
akademicki.

— P ow szechne w y k ła d y  un iw ersyteck ie.
W środę, dnia 16 bm. Dr. I Ł u k a s i e w i o z: „O fi­
lozofii Kanta", Cz. II. Zakład chemiczny Uniw. Długosza 
6. pocz o godz. 5. —  L. P o p ł a w s k i  i H.  Ot t a -  
w o w a :  „Ludwig van Beethoven“, Część III. Muzyka 
instrumentalna w wieku XIX. Wykłady objaśniano 
przy pomocy fortepianu. Zakład fizyczny Uniwersy­
tetu, Długosza 8. Początek o godz. pół do 7.

We czwartek, 17 bm. prof. dr. S. D o b r z y c  k i :  
„Literatura polska w epoce Odrodzenia i Reform acyiu. 
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godzinie 6. —  
Prof. dr. M. S m o 1 u c h c w s k i : „Fizyka kuli ziem ­
skiej". Część HI. Meteorologia (z obr. św ietl.) Zakład 
fizy< zuy Uuiw. ul. Długosza 9. -i-  Początek o godzinie 
pół do 8 wieczorem.

—  W yk ład y  i odczyty . W Tow. pryw. urzędni­
ków i urzędniczek „Unia" w sobotę 18 bm. o godz. 8 
wiecz. odbędzie się odczyt p. Schneidera „Bar-Kochba 
na tle jego epoki"

W „Kole literacko-ariystycznem 11 w środę 16 bm. 
o godz. 8 wiecz. mówić będzie p. Olszewski, dyrektor 
Biura reklamy wyrobów krajowych „O stanie i rozwoju 
krajowego przemysłu" oraz „O orgauizaoyi oorony kra­
jowego wytwórstwa".

—  Z ży c ia  m łodzieży „Kółko filozoficzne" Czy­
telni akad. odbędzie posiedzenie w piątek 18 b. m 
o g. 7 wiecz. Na porządku dziennym pogadanka na 
temat „O pojęciu rzeczyw istości11. Zagaja akad. Elmer.

—  W ieczorki i zaoaw y. Towarzystwo im. św. 
Salomei, opiekujące się wdowami i sierotami ubogiemi 
urządza na swoje cele „Jarmark świąteczny" w wiel­
kiej sali „Sokoła1, 27 bm. w niedzielę kwietną. Już 
od roku nie zwracało się Tow. do doDroczynności pu­
blicznej, teraz w ięc potrzebując grosza tem gorliwiej 
krząta się d,b~ jr.rmark wypadł świetnie i liczy, że 
nasze ofiarne społeczeństwo poprze jego usiłowania 
te.,, chętniej na loteryę, że złożą się na nią fauty po­
zy :eozne, artykuły spożywcze, wędliny, bakalie, cukry, 
napoje, ser, musło etc. Komitet Pań z Tow. św. Salo­
mei zwraca się do wszystkich serc miłosiernych, aby 
pomyśleli o ulżeniu doli sierocej i przyczynić się ze­
chcieli łaskaw ie czy to datkami pieniężnymi czy też 
fantami. W szelkie ofiary i przesyłki prosimy odsyłać 
najdalej do 26 bm. do przewodniczącej Tow. p. Ja­
dwigi Paparowej, Lwów1, boczna B iijerow ska 4.

Tow. gimn. polskie „Sokół" urządza dla członków 
swych i ich rodzin w sali własnej dnia 20 bm. w ie­
czorek „Rozmaitości" wraz z przedstawieniem ama- 
torskiem.

Na doanód funduszu założenia „Bursy11 w e Lwo­
wie dla żydowskiej młodzieży szkół średnich odbędzie 
się w sali D >mu narodnego staraniem WPań: drowej
Buberowej, p. Lilienfeldowej, drowej Lewensteinowej i 
drowej Reuerowej „Kiermasz" z urozmaiconym progra­
mem, na który złozy się również współudział sil arty­
stycznych.

— W  d a m . ś w .  Józefa , tj. w sobotę, odbędzie 
się  w salach Kasyna miejskiego raut na dochód Kola 
technickiego T. S. L. Po części koncertowej wieczoru 
w której wezmą udział wybitne siły artystyczne lw ow ­
skie i zam iejscowe, nastąpią tance. Praguący w yzy­
skać jedyną obecnie sposobność zabawy towarzyskiej 
mogą zgłaszać się po zaproszenia do komitetu, który 
urzęduje w sekretarj acie Kasyna codziennie m iędzy  
godziną 11 a 1 i 4 a 6. Tam też mozua nabywać 
bilety wstępu.

— P okw itow anie. Proszeni jesteśm y o aarnaare- 
dis. że wiadomym redakcyi osobom wręczona została

kwota 1880 koron ornz zegarek złoty z takimże łań 
(■uszkiem, zapisano tśfta  nentom nn cele narodowo prz 
zmarłego przed dwoma laty w zuberze rosyjskim „N. 
rodowca".

— T eatry:
T e a tr  m ie js k i :
W e  środę 16 bm. po raz drag i: „Lysist.-ata", operetk i 

w 3 aktcch Pawia Linrke'go.
W czwartek 17 bm po raz pierwszy : „Dzieci Wanin- 

Szyna", sztuka w 4 aktach z rogyjskiigo S Najdieno\.a 
przełożył H. Zbierzchowski.

W piątek 18 bm. po raz trzeci: „Lymstrata", opern  
w 3 aktach Pawła Liuckego <*

W sobotę tO bm. po raz drugi: „Dzieci W aiuuszyna", 
sztuka w 4 aktach z rosyjskiego S. Najdienowa, przełożył 
H. Zbierzchowski.

Teatr tudoafy:
W sobotę 19 bui. o g. 3 po południa przedstawienie 

dla uczniów po cenach zniżonych: „Ksiądz Marek11, aztuku 
w 4 o K azach J. Słowackiego.

W  sobotę o godzinie 71/* wieczorem: „Ogniom i mie­
czem", sztuka w 6 obrazach z powieści H. Bieukiow.cza

—  F i n l a n d y a  w r p o ic z e s n a .  Tam jest przed 
miot odczytu, przeznaczonego na jutrzejszy wiecz ii 
czwartkowy w Związku naukowo-liłerackim. Wygłosi 
go p. Konstanty Srokowski, publicysta i literat, odda­
jący się obecnie badaniu stosunków rosyjskich.

Czein jest Fiulanriya i jaki ją los spotkał ? Oto 
pytania narzucające się dzisiaj światu cywilizowanemu. 
W naszych oczach bez niczyjego protestu Rosya do­
konała rozbiórki politycznej kraju, cieszącego się  dotąd 
autonomią i świetną kulturą. Za zasługę poczytywać 
należy Związkowi, ze wybiera do odczytów i dyskus^, 
zagadnienia bieżące, godne poznania.

Treść odczytu p. Srokowskiego jeet następująca. 
Pierw sze wrażenia (krajobraz, typ rasowy); nstrój po­
lityczny Fiulandyi i jego dzieje od r. 1808; życie eko­
nomiczne; szkoła, kościół, oświata ludu; literatura 
sztuka i nauka; zamknięcie.

Początek odczytu o godz. 8. Lokai Związku przy 
ul. Teatralnej 23.

—  O d o s t ę p  do Muzeum. Otrzymujemy list na­
stępujący: „Przeczytawszy w dziennikach, że oddział 
etnograficzny (II. piętro) Muzeum Dzioduszyokich, zo­
stał nareszcie dla publiczuośoi otwarty i że zwiedzać 
go można w czwartki i niedziele przed połudu.em, tvv 
brałam się tam z dziećmi w ostatnią niedzielę. W bi 
mie już oświadczone mi, że otwartem jest tylko I. pię­
tro, m ieszczące okazy zoologiczne, natomiast II. piętro 
zwiedzać można tylko w e czwartki między 10— 1. Mu 
siałam się więc wyrzec chęci pokazania dzieciom tai 
pouczających i ciekawych zbiorów, jakie mieści II. pię­
tro i prawdopodobnie nie prędko chęć tę zaspokoić Lę 
dę mogła, gdyż młodzież szkolna we czwartki przed 
południem nie ma czasu.

„Zapytuję w ięc tą drogą Sz. Zurząa Muzeum, czy­
nie zechciałby tego niesłusznego rozpurządsema zmie­
nić. U nas publiczność i tak nie w icie zainteresowa­
nia muzeami okazuje, czyż godzi się stawiać jej je­
szcze trudności, wyznaczając na zwiedzanie godziny 
zupełnie niem ożliwe dla większości iuteligencyi i dla 
całej uczącej się młodzieży. Dla kogo w takim razit 
przeznaczone jest Muzeum etnograficzne? Czy iszlache 
tna m yśl i praca założyciela Muzeum nie jest po pro 
stu spaczoua i unicestwiona tem, że je  zrobiono uie 
przystępnem dla tego włuśuie odłamu publiazności 
który najbardziej z niego koisystać powinien t. j. dl i 
starszej i młodszej młodzieży szkolnej i akademickiej".

— Nowy dw orzec w e  L w c w i a .  Otrzymujemy 
list następujący: „Do artykułu p M. Lutosławskiego 
p. u.: „Nowy dworzec kolejowy we Lwowie" pragnął 
bym dodać kilka słów uzupełnienia:

„Projekty na budowę hali dworcowej, które są 
w tym wypadku iinjważniejszą, bo twórczą częścią  
pracy, zostały wykonane —  na wyraźne życzenie panu 
radcy dworu Wierzbickiego —  siłami wyłącznie pol­
skich inżynierów.

„Piany, rysunki i obliczenia, wypracowało biuro 
techniczne fabryki pod firmą „L. Zieleniewski" w Kru 
kowie. Udział w iej pracy brało pięciu inżynierów  
pod kierunkiem sturszago inżyniera firmy p. Józef:: 
Chudoby. Według tych planów, zatwierdzonych przez 
ministerstwo kolejowe, wykonują halę zarówno obie 
fabryki krajowe (L Zieleniewski i Towarzystwo akc 
w Sanoku) jak i zakłudy w Witkowicach.

„ProjeLt bali dworcowej należy bezsprzecznie do 
niepowszednich dzieł inżyniertkich —  zajmie z pewno­
ścią poważne m iejsce w szeregu prao technicznych 
w Austryi i dlatego słusznem  jest, ,aby publicznie 
stwierdzono, iż pracę tak znaczącą poiscy inżynierowie 
w całości chlubnie wykonali". Edmunct Zieleniewski, 
inżynier cywilny, kierewuik techniczny fabryki puli 
firmą ..L. Zieleniewski".

—  Św ietny raut. Świetnym , prawdziwie św ie 
tayrn będzie raut na kolejową kolonię wakacyjną w Tu 
chli, o którym już donosiliśmy, źc się odbędzie 26 bm 
Główny aranżer tej artystycznej zabawy p. Meliusu. 
nie poprzestając na zgromadzeniu licznych „gwiazd" 
w szeregach wykonawców części artystycznej, postari.ł 
się, aby z wyborowych epizodów ułożyła się  niemniej 
imponująca łącznością całość. W tym celu zaprosił u . 
dyrygenta b. kapelmistrza opery lwowskiej p. F. Spe 
trinę, którego bez przesady można zaliczyć pomiędzy 
znakomitości w tym zakresie, a k*óry z całą gotowe 
śoią zgodził się w teu sposób odpłacić Lwowiauoin za 
8ympatye, jakich mu n:e szczędzili. Jak już donosiliśmy 
współudział w ranefe przyjęła p. Wanda Siemarzkowa. 
dalej bardzo uzdolniona młoda wiouuistka S.anisława  
Arnoldówna, lwowinnka, uczenica „Meisterschuli" słyn­
nego Szewczika w Pradze. Z artystów Iwowskicb w kou 
cercie tuchianskiin w części woka’nej wystąpią: pna 
Wanda Stajewska (przyszła Ofelia w piątkowem przed­
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stawieniu .H am leta' Thomasa na seenD  lwowskiej), 
dr. Konrad Zawitewśki — jak wiadomo znakomity w y­
konawca pieśni i słynny chór męski „Lutni", pod dy- 
rekcyą Stan. Getwińskiego. Część zaś deklninacyjną 
ooofc pani Wandy Siemaszkowej, objął p. Ferdynand  
Feld-nan.

—  P ’ erw < ł* e  s w i a s t u n y  w iosny pojawiły się  
już we Lwowie i kraju całym w  postaci niemieckich  
cenników nasion, któremi zagraniczne firmy Hakaty- 
styczne zasypują obyw atali. Zwracamy więc uwagę 
publiczności iż sprowadzając nasiona od firm niem ie­
ckich sama sobie krzywdę robi. ogrodnicy nasi bowiem  
nie sprzedawszy w kraju zapasów nasion, w ysyłają je 
za granicę, z-kąd wracają w roku następnym opatrzo­
ne szumnemi etykietami i izalen ie reklamowane, za 
co oczyw iście plącą odbiorcy. Zamiast więc przyspa­
rzać dochodu wrogom naszym kosztem firm krajowych, 
lepiej będzie zw racać się z zamówieniem nasioa wprost 
do zakładów ogroiniczycb w kraju.

— Z n a le z io n o .  W ul. Karola Ludwika znaleziono  
świadectwo ubóstwa Maryi Pasternak, a w ul. Koper­
nika cz.ery książki szkolne dla w yższego gimuazyum.

— Z g u M o n o .  Przechodząc przez pl. Krakowski, 
zgubił włościanin z Kolodzub Jurko Steoiów 80 kor., 
zawiniętych w białej chusteczce.

K r o n ib a  p o l ic y jn a .  W  ul Owocowej pod 1. i 2 usi­
łował sio dobrać około godziny 3 w nocy jakiś złodziej do 
mieszkania paiterowego, zajmowanego przez p. Hersza Lai.d- 
manna Otworzył okno wybiwszy w merc szybę i przystawił 
pod okno paczkę, po której wlazł do mieszkania, nadszedł 
jednak z nocnej służDy L sndirann  i spłoszył złodzieja — 
W ulicy mlombeków pod 1. 8. dobrano się do mieszkania 
kelnera Szymona Reissa i skradziono mu pościel, budzik, 
bieliznę, ubranie m arynarkowe, liczne drobiazgi i bieliznę 
damsaą, znaczoną literam i S. R. Silnie podejrzanego o po­
pełnienie tej kradzieży stróża domu Tózefa Wróblewsm.ego 
aresztowano. — Podczas targu w . ku przytrzymano no­
towaną złodziejkę Maryę Baczm&euę, która skradła z kie­
szeni p Teresy Giebułtowskiej pugilares, zawierający kwo­
tę .8 kor. — Parobkowi państw a Kmiotków, Maksymowi Pt»- 
wliszkowi wyjęto dno x kufra i  skr adziono 30 koron go­
tówką, kradzieży tej dopuścił się ktoś z domowników. — 
W ulicy Kazimierzowskiej pod 1. 33 dostał się złodziej na 
strych kupca p. Jakóba A rheitra i skradł z niego znaczną 
ileść bielizny, znaczonej literam i S A. i J . A. — W ulicy 
Gródeckiej pod 1. 56 rozbił złodziej drzwi strychu konduk­
tora kolejowego p. Bazylego Caala i zabrał poście) i bieli­
znę damską, znaozoną literom. J. C.

□  Ul oni ;zka krakow ska. B r u k i  k r a k o w ­
s k i e .  Miejska komisya brukowa zastanawiała się nad 
kupnem dia m iasta kamieniołomu w  Hance, w powiecie 
krzeszowickim, będącego własnością p. Miguli. Uchwa­
lono przebrukować granitowemi kostkami ulicę Kaao- 
uiejuą, Poselską zaś zwykłym  kamieniem, betonowe 
chodniki postanowiono ułożyć na ulicach Wolskiej, 
Straszewskiego, Długiej, Pędzichowie, P.lipa, Łobzow­
skiej, Siradoimu, Krupniczej i plonu WW. Świętych.

S ł u c h a c z k i  p r a w a .  Z Krakowa donoszą, 
że senat uniwersytetu Jagiellońskiego zastanawiał się 
nad sprawą aopuszozen.a kobiet ao stuayow prawni­
czych w charakterze słuchaczek zwyczajnych na uni­
wersytecie Jagiellońskim  i uchwalił oświadczyć się za 
dopuszczeniem kobiet na wydział prawniczy. Senat 
wezwał wydział prawniczy, aby w tej sprawie wyraził 
sw ą opinię. W ydział ten sprzeciwił się dopuszczeniu 
kobiet. Opinia ta zakomuuikowaua została senatowi, 
który uchwalił zwrócić ją do fakultetu prawniczego do 
pouownego rozpatrzenia.

P o l s k i  u n i w e r s y t e t  w a k a c y j n y .  W Kra­
kowie zawiązuje 8’ę pod przewodnictwem dra Bujwida 
Towarzystwo „Polski uniwersytet wakacyjny*1, który 
urząasać będzie w miesiącach letnich w Zakopanem  
szereg wykładów ze wszystkich dziedzin wiedzy ze 
współudziałem najwybitniejszych polskich sil naukowych. 
„Polski uniwersytet wakacyjny11 obliczony będzie na 
słuchaczy, posmdających już wyższe wykształcenie 
i zaznajam iaj będzie tylko z uajuowszemi zaobyczumi 
tum ki

Q  C ie s a y n .  (Procesy ks. Stojaiowsiriego).
W sobotę 12 bm. miały się tu odbyć 2 rozpra­

wy prasowe, jedna przeciw ks. Stojulowskiemu wyto­
czona przez posła Kubika, druga przeciw p. Werbe 
rowi, redaktorowi „Przewodnika pow. Żywieckiego"  
wytoczona nrzez ks. Stojałowskiego. P ierw szą rozpra­
wę odłożono z powodu „spóźnienia s ię 11 ks. prałata 
ua pociąg, od drugiej sam ks. prałat odstąpił.

0  Stanisław ów . (Malweroacye w powiat. K&aie 
chorych).

Nowy zarząd pow. Kasy chorych, złożony z m ę­
żów zaufania partyi robotuiczej, przeprowadziwszy ści­
słe szkontra ksiąg kasowych, natrafił na pozycye nie­
usprawiedliwione kwitami, a kiedy baaania i konfron- 
t.icye osób interesowanych wykazały, źe kwot w pisa­
nych w ruorykę wydatków istotnie nie wypłacono, od­
dal zarząd sprawę prokuratoryi państwa, Która natych­
miast wdroży._ dochodzenia. W szystkie księgi Kasy 
chorych oddano sędziem u śledcienu, radcy Bertoniemu, 
który w  towarzystw ie dwóch innych sędziów przepro­
wadził rew isye domowe u kasyera Kasy chorych Bru- 
cka i funkoyom ryuszów Messinga i Seidla. Na razie 
pozostali oni aa stopie wolnej.

0  Tarnopol. (Ruu w Kasie oszozędnośoi. —  Rau^ 
ma dochód bursy żydowskiej).

Kasa oszczędność, m iasta Tarnopola przebyła 
w ubiegłym tygodniu maleńki parodniowy run. Właści­
ciele drobnych wkładek, przeważuie żydzi, tłumnie 
rzucił5 się  do wycofywania oszczędności płacąc nawet 
ohętme eakout, ząuauy przy wypłacie bez poprzedniego 
wypowiedzenia.

Wskutek tej nuhaw ki wypłaciła KaBa około 60  
tysięcy koron po nau z \ czajuą normę. W sobotę ruch

wkładkowy wrócił do normalnego trybu. Przyczyna „ru*
nu" m ewiadoma; śród pospólstwa żydowskiego krążyły 
pogłoski uiepokojące, często sprzeczne z sobą i baje­
cznie naiwne. Prawdopodobnie wchodzi w grę krecia 
roboto szajki eekonterów, którzy w nadziei obluwienia 
się urządzili zamach na kieszenie naiwnych a drżących
0 swój grosz spółwieroow.

W sobotę 11 b. m. urządziło „Tow. opieki szkol 
nej nad uczniami izrael.* wielki raut w salach „So­
koła," na dochód projektowanej bursy żydowskiej. Inte- 
ligencya żydowgKa miasta i okolicy wzięła się gorli ­
w ie do dz.aia i zrpalem  a solidarnością gouną naśla­
dowania doprowadziła je  do skutku, gdyż raut przy­
niósł czystego dochodn 2400  koron cyfrę poważną, a 
w Tarnopolu dotąd niebywałą. ( D . S ia .)

0  u a c i  cz. („Sokół11.)
Dnia 6 marca br. odbyło się walne sgrom adse- 

nie „Sokola" przy współudziale około 100 tj. połowy 
wszystkich członków, co świadczy o wielkiom zainte­
resowaniu się nassego Bpoleozeństwa sprawami Sokola. 
Uchwalono budowę w łasnego gmachu i rozpocząć : a 
raz z wiosuą na własnym placu w pięknem i zdrowem  
położeniu obok tut. gimnuzyum. Koszta budowy preli­
minowano na 54 .000  kor., a kierownictwo powierzono 
tut. inżynierowi kol. p. Gembarowicsowi, który wygo­
tował i uzupełnił plany. Prócz w łasnego piaeu pod bu­
dowę i wapna, „Sokół11 ma 12 .000  k .gotów k i, resztę po­
krywać będzie z dochodów z wyuajmn sali ua ćw i­
czenia dla uczniów gimn. ze strony rządu, z odnajmu 
kilku pokoi tut. Tow. kasynowemu i 2 pokoi kawaler­
skich, tak, że czynsz z wynajmu będzie wystarczał 
w zupełności na amortyzowauie długu. Do wydziału 
weszli p. Zych, dyrektor gimn. juko prezes, dr. Hirsoh- 
ler jako zastępca prezesa, jako wydziałowi dr. Lisow­
ski, Mazur, Waszozyuski, Geuibatowiez, Stojowski, di 
Krzyżanowski i Ratayski, jako zastępcy Groaeciri, Orzeł- 
ski i Gruber.

0  P r z e m y ś l .  („Rodzina11. —  Strajk jtolarzy).
We czwartek, 10 b. m. odbyło się walne zebra­

nie „Rodziny" przy udziale delegata ze Lwowa. Spra­
wozdanie kaHowe wykazuje • Wydziałowi centralnemu 
we Lwowie przesłano 435-02 koron, na administraoyę 
oddziału wydano 13'2-TJ kor., na zapomogi doraźno 
215 kor., fundusz oddsialowy z końcem 1903 r. w y­
nosił 975-35 kor., z czego 895-20 kor. złożono w prze­
myskiej Kasie zaliczkowej rzeinieśluików i rolników. 
Uchwalono wydz.ułowi nbsolutoryum i uznanie za gor­
liw ą pracę. Do przyszłego wydziału wybrani: prezesem  
nadal p. Józef Styfi, wiceprezesem  p. Wł. W ilczyński, 
członkami wydziału : pp. Józef Dinitrowski i Józef
S ch u e ll; do omisyi szkoutrującej: p. T. Htrlos. L.
BooheueK i St. Słupczyński.

Wozoraj w> bu chi n. .Przemyślu strajk stolarzy.
0  7-afcno . (roża.-).-

Dnia 13 bi. . spaliło się tu 11 realności na szko­
dę około 5 0 .0 0 0  kor. Ogień zlukal zewała m iejscowa  
oohotn. straż pożaru*.

0  R zeszów . (Samobójstwo ucznia).
13 bm. zastrzelił się uczeń VI. kl. gimna- 

zyalnej Franciszek Jautosz Przyczyna niewiadoma.

0  N ’* k o . (Za m obldem ).
Do „Kurjera Lwowskiego" donoszą, że już od 

tygodnia wyjeżdżają robotnicy do Prus tysiącam i, 
ageneya Arasiera w fennainem  oblężeniu. Za pośre­
dnictwo płaci się od głowy 6 kor.

0  M osty w ieliue. (Obstrukeya ruska).
Donoszą nam, że Rusiui tutaj nie chcą dopuścić 

do ukonstytuowania się Rady miejskiej i wyboru bur­
mistrzu. Stawiają ou, kandydaturę p. M S. widoi ztre  
na ironię i dążą do zaprowadzenia komisarza rządo­
wego. Co za człowiek jest ten pan M. S. świadczy  
fakt, że gdy obydwie partye zeszły się do urzędu 
gminnego celem ułożenia warunków, , ua w ieść o kan­
dydaturze p. M. S. wszyscy gremialnie opuścili salę.

0  P ast j m y t y .  (Pożar).
Przed kilku duiauu zniszczył tu pożar 12 bu­

dynków w.ościanskion. Szkoda ubezpieczona wynosi 
8 .000  kor.

N o w y  g r / a f t  Dyrektor gimuazyum białojber- 
kicwskiego chciał dać folgę swoim uczuciom „patryoty- 
cznym “ i postanowił urządzić naDożeństwo w oerkwi 
prawosławnej, za pomyślność oręża rosyjskiego. Do 
w zięcia udziału wezwał i młodzież wyznania katoli­
ckiego. Ci jednak odmówili, tłumacząc się, że zakazu­
je im tego ioh religia. Po stronie uczuiów katolickioh 
oświadczył się również katecheta, zasłaniając się pra­
wem kauoniuznem. za co został przez gen. gubernato­
ra kijowskiego zawieszony za opór władzy.

Św iadom ość praw  sw oich u ludu w Kró­
lestw ie Polakiem szybkie robi postępy. Z Kutnowskiego 
piszą nam, że w  jednej z gm.ii tego powiatu chłopi na 
zebraniu gminnem uchwalili jednogłośnie nie prennme- 
rnwuć więcej aui „Oświaty" am „W arszawskiego Duie- 
wnilra“, abonowanych dotąd z nakazu naczelnika po­
wiatu. Ze wzrostem rzeteiuej polskiej oświaty nabrali 
chłopi odwagi i śmiaiości i szkodliwe pisma za jednym  
zamachem ueuuęli. W iuuej znowu gm inie chłopi po­
stanowili wybrać na wójta cnłopaka względnie młode­
go, ale mądrego, który skończył 4  klasy gimuazyalue
1 był ua praktyce u dobrego rolnika, a osiadł ua ojcow­
skim gruncie. Naczelnik zaś chciał Koniecznie zostawić 
dawnego, nau et porządnego wójta aby tylko nie dopu­
ścić człowieka zdolnego i wpływowego. Ale chłopi posta­
wili ua swojem. Naczelnik wyboru uio zatwierdził, chło­
pi wybrałi tegoż samego powtórum i sprawa tytneza

Bem poszła do naczelnika. Przed dwoma lob trzeir i 
laty taki opór bezprawiu i tukie umiejętne korzystanie 
z praw przysługujących byłoby zgoła ezemś niesły 
chauetn.

#  Oeuzura wtbjp ' waka. Korespondent nas* ( k ) 
pisze: Na koncercie „Lutni“, który się odbył w War 
szaw ie 7 Dm , odśpiewano między innemu utwór Galla 
„Do pieśni* Słowa wydały się cenzurze podejrzanemi 
pod względem  polityczuym, wprowadziła tu liczne zmia 
ny. Dla charakterystyki nnRzej cenzury przytaczany  
wiersz w brzmieniu oryginalnem i w dozwołonem dc 
wykonania.

Orygin*ł.
Niech pieśni naszej dfwięez- 

[ny ozar 
Rozjaśni zwątpienia noc 
Niech w auszaoh wznieci 

[święty źar 
Braterskiej miłości moc 
Ta pieśń, ta  pieśń -niech gło- 

[śno azwoni 
Niech osłodzi posępnych oni 

ftmd.
Do zgody, do zgody powoła

[lud
Wszak miłość tylko, sero 

[zbratanie 
Z oiężkiej nas d i nr gnie doli

I dnszy har», twardej p-noy
[znój

Z martwoty nas wyzwoli.

przeróbka, 
i Niech pieśni naszej dźwi joz- 

[ jy  czai 
Rozjaśni z a w o d ó w  noc 

I I  n i e c h  s ło n e c z n y  wznie 
[ci żar

i Braterskiej miłości moc

B o t y l k o  lu d z k i c h  serc 
[zbratanie 

W d o br ej c z y  g o ra * e j
[doli

D a dnszy hart i twardy pra-
[cy znój

W  p l o n  z m i e n i ó  n» m  po 
[z w o li

Korespondent warszawski 
donosi, że przed dwoma

#  O szpiegostw o.
„Dziennika Poznańskiego11 
tygodniami aresztowano w W arszawie kapitana Leou- 
tjewa za sprzedaż obcemu rządowi spisu agentów taj­
nych sztabu rosyjskiego, snujdujących się za granicą 
zachodnią państw . i czyniąoych tam potrzebne wyw ia­
dy Rzecz wydała się na poczcie. Kapitan Leontjew 
otrzymywał z zagranicy znaczniejsze sumy pieniężne, 
Tymczasem w sztabie znajdował się imiennik jego, 
pułkownik Loontjew. Prze* pomyłkę poczta zaniosła 
przekaz temu ostatniemu. Ponieważ jednak suma była 
znaczniejszą, przeto zwróciła uwagę Zapytany zniena­
cka kapitan Lenmjew, ekąd pochodzą pieniądze —  
zm ieszał się, nie umiał się wytłumaczyć, wikłać się  
zaczął w odpowiedziach. Aresztowi no go natychmiast. 
Rzecz sama i śledztwo odbywały się oczywiście w jak 
najgłębszej tajemnicy. Dopiero od kilku dni krążą 
o przebiegu sprawy różne w ieści, których naturalnie 
sprawdzić niapoaobna. W toku śledztwa przesłuchiwano 
mnóstwo osób. głównie ze sfer wojskowych. Jak się 
zdaje jednak, wspólnika n;6 wykryto, a kapitan Leon- 
tjew działuł oa wianin i-ekę. Przesłuchiwano również 
dwóch Polaków ze świa kupieckiego, jako znajomych 
Leontjewa, których widziano wielokrotnie w jego to­
warzystwie. Puszczono ich jednak ne wolnoć po dwóch 
dniach, stwierdziwszy, że reiacye ich z obwinionym  
oficerem, prócz zw jkłej znajomości, nie miały w sobie 
nic podejrzanego. —  Ponieważ czasy są wojenne, a 
także ponieważ od czasu zdrady podpułkownika Grim­
ma odnośny paragraf prawa został obostrzony i kara 
kilkunnstuletniego więzienia za podobne przestępstwo 
zmieniona zosrała na karę śmierci — przeto rozeszła 
się  onegdaj pogłoska, że kapitan Leontjew został już 
rozstrzelany. Pogłoska ta jednakże jest conajmniej 
nrzedwmzesną i potrzebuje potwierdzenia.

#  Pom nik W ilhelm a I. w  Toruniu będzi > 
odsłonięty dnia 22 b. m. W uroczystości weźmie udz ul 
następca tn n u , jako zastępca cesarza Syn mówcy 
malbor8Kiego ma wypowiedzieć mowę, która wśród ka- 
katyst.ów budzi wielkie zainteresowanie.

II. Helia „Meuthol-FrauzbrauutweiD* jest wcier 
ką bezbolesną, wzmacniającą muskuly i ożywiającą  
nerwy, która szynko zdobyła sobie uzuauie cierpiących  
i specyalne korzyści przedstawia dla podeszłych, gdyż 
przez mycie nią muskuly zyskują na elastyozuości 
i uzdolnione są, do długich wybiłków.

Stalow e sk rytk i kasow e wykonane w war­
sztacie lwowskim p. Schumanna oglądaliśmy wczoraj 
w sklepie tej firmy. W dzisiejszych czasach, gdy  rze- 
zim ieszki plądrują codziennie m ieszkania bezkarnie 
a nis ma komu zajmować się ich chwytaniem, skrytKi 
te godue są noleceuia panom właścicielom realuości 
aby przy budowie uowych domów, przyuajmniej w w ię­
kszych mieszkaniach siry tk i takie umieszczali.

Skrytki zbudowane są na wzór kas ogniotrwa­
łych, urządzone Bą zaś tak, iż wpuszcza się  je w mur 
Po zatapetowaniu ściany skrytki zupełuie nie widać, 
a można ją jesi*cze dla bezpieozeństwa zasłonić obra­
zem lub tym podobnie. Zamek w skrytce można ka­
żdej chwni zmienić i zastąpić innym.

LITER A TU R A  i SZTUKA.
0  % opory. P. W anda Stajew ska objęła partyę 

Ofelii w „H am lecie", który ukaże się  j iesad łu go  
na naszej scen ie. B ęd z ie  to sposobność u słyszen ia  
najlepszej dzisiaj polskiej przedstaw icielk i tej roli, 
której krytyka w arszaw ska przyznała jednom yśln ie  
jed en  z najp iękniejszych  głosów  sopranowych, 
o olbrzym iej skali, w której znajduje s ię  trzykreśl- 
ne, nadzw yczajnie d źw ięczne i silne E , pełuy w brzm ie­
niu, m iękki jak jedw ab, g ię tk i jak at&l, sd n y  jak dzwon  
zo srebra odlany, a przytem  uczuciow y i podatny za ­
równo do różnych zm ian barw y jak  i rodzajów ról 
sopranowych.

Pna S tajew sk a. nczonnica M. Carró, dyrektora  
„Opera Oon>ique“, ma już mimo m łodego wiekn św ie­
tną p rzesz łość  artystyczn ą  za sobą. Cały jeden  s e ­
zon śn iew ała  z olbrzvm iem  powodzeniem  w paryskiej
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Operze komicznej, w Marsylii kreowała to obecności 
M asseneta „Kopciuszka" przyjmi wa.ua entuzyustycz- 
nie prze tam tejsi;, krytykę i publiczność, równym 
8ukcea©Ł. eieszyły <ię je j występy w Tulenie, Tiehy, 
H adsr iuL

0  „ S .c u k i  p o ls k a " .  Zeszyt czwarty (lalowy) 
tego pot azechnie zasłużonem uznaniem cieszącego 
się wydawnictwa, z powodu nieprzewidzianych prze­
szkód technicznych, uległ znacznemu opóźnieniu. W y­
dawcy mianowicie mieli do wyboru dwie ewentual­
ności : albo wydae zeszyt w terminie, ale zawiera­
jący odtłoki nie stojące na dotycu czasowym pozio­
mie artystycznym wydawmctwr — albo n.e zważa­
jąc na koszta i s tra tę  czasu, sporządzić drugi na­
kład — technicznie doskonały. W ybrali to drugie. 
Nie chcąc jednak nadużywać zbytuio cierpliwości 
prenumeratorów, puszczają w tych dniach w obieg 
zeszyt p ią ty ; zeszyt czwarty pojawi się dopiero 
z końcem b. m. Zeszyt V. „Sztuki polskiej" zawie­
rać bęuzie : J .  Kossaka „Pod Somussierrą" (tekst 
K. M. GórskioŁo), J. Chełmońskiego .Trójkę* (tekst 
K. Mokłowskiego), St. Masłowskiego „Źtó.ę" i J . 
Mehoffera „P ortre t księdza* (tekst W. M tar?kie­
go). Damzo zeszyty pojawiać się będq regularnie 
co miesiąc.

0  W ystaw ę jap oń sk ą  urządziła obecnie n sie­
bie ruchliwa Księgarnia H. Altenberga. W ystawa 
składa się z kilkuset oryginalnych akwarel i drze­
worytów japońskich. Tych ostatnich zwłaszcza do­
bór jes t piei wszorzędny: krajobrazy, sceny rodzajo­
we, historyczne, teatralne i t. d. F igurują nazwiska 
wielkich mlotrzów japońskiego drzeworytu, jak  Yey- 
san, Tcyokuni, Kuuisado, Kunyoshi, Sliuncho i inni. 
Spotykamy tu  rozmaite roazaie oatłoków od najwy­
tworniejszych starych, które stanowią rozkosz zna­
wców, do współczesnymi anilinowych. Ceny przystę­
pne normuje jakość odtłoku. > Prócz akwarel i drze­
worytów jest joszczo szereg patronów do farbowa­
nia tkanin jeawabnyen, w których wycinaniu Japoń­
czycy są niezrównanymi mistrzami i któro stanowią 
skończone dzieła sztuki. Całość wystawy przedsta 
wia się  pięknie i zajmująco, niby podróż malowni­
cza po cesantw ie wscnoaząecgo sionca*. Wielo drze­
worytów znalazło już nabywców.

2  W ystaw a dział sztu k i Er.gen. Steins- 
berga, zaszczytnie znanego artysty  -mai 'rza, otwar­
tą została w Salonie sztuk pię-.nyeh p. Latoura (ul. 
Trzec;ego Maja 1. 11). Przeszło 20 większych obra­
zów składa się na ię wystawę dzieł rodzajowych, 
ki ajobraz.ow i portretów.

2  N a konkurs o a  hum oreską, ogłoszony 
przez redakeyę „Tygodnika llluatrowaucgo" nade­
słano bardzo wiele utworów, z których jednali trzy 
tylko sąd konkursowy uznał za odpowiadające wa­
runkom, a mianowicie now elkę: „Tygrys bengal­
ski* W. Rapackiego syna, „Sąd" przez Lemańskiego 
i „Humoreskę" Gustawa Daniłowskiego. Autorowi o 
prócz zwykłego honoraryum otrzymują po 75 rubli 
nagrody,

0  tPszyetkjft pism a Schopenhauera w tłu" 
maezeniu polskiem wydać zamierz* księgarnia H. 
Borkowskiego w W arszawie. Toni I  w przekł dzie 
p. A. M.ecznika ukaże się niebawem.

CO N ow a m apa. Z rozpoczęciem się działań wo­
jennych, pejawilo się w handlu księgarskim mnóstwo 
map torenu wojny, przeważnie dobrych. Jednakże 
co lanego je s t mapa dobra ze względów kartografi­
cznych, a co innego ze względu na pożytek J la  
ogółu publiczności. Owoż z tego powodu zwracamy 
uwagę na nową mapę terenu wojny rosyisko-japoń- 
skiej w .języku polskim, wykonaną w W arszawie 
w Tow. akc. S. Orgelbranda synów, która, wyszła 
świeżo z drukr. Mapa ta  przewyższa wydawnictwa 
niemieckie przejrzystością i nader starannem  wyko­
naniem, także zwłaszcza jako jedyną polską, polecić 
ją  możemy naszym czytelnikom. Cena 1/40 kor. 
z przesyłką 1’65 k. Skład główny w księgarni H. 
Altenberga, Hotel Euronejski.

0  P am iętnik  IV  zlotu  sokolstwa polskiego 
we Lwowie w dniach 2 7 —29 czerwca 1903 wyjdzie 
z dtUKu w maju br. i obejmować będzie około piętna­
stu arkuszy druku i zaw iirać blisko trzysta rycin 
ćwi*zen, pochodu, mszy pniowej, wybitnych w sokol­
stwie osobistości, prezesów i naczelników gniazd, 
grup gości i ważniejszych momentów zlotowych. Ce­
lem uregulowania nakładu rozpisuje W ydział Związ­
ku przedpłatę, która pri-ed wyjściem dzieła wynoai 
3 kor. Należy ją  przesyłać pod adresem  Wydziału 
Związku polskich gimn. Tow. sokolich » e  Lwowie. 
Pierwszy arkus«i „Pamiętnika* w ystedl jdż z druku 
i przedstawia się wspaniale.

0  £  r o h i t e k t ,  miesięcznik poświęcony archite­
kturze, budownictwu i przemysłowi artystycznemu, 
podaje w pudwójnym zeszycie (za styczeń i lu tybr.) 
publikacye konkursu na projekt nowego ratusza 
w Krakowie. Prócz ilustraeyj w tekście, zoszyt przy­
nosi szereg odbitek nagrodzonych projektów.

0  E ncyk lopedya  leśn a  przez H enryaa Skąp- 
skiego. W ykłady gospodarstwa leśnego i nauk po­
mocz-czych. —  Pismo, którego brak dotychczasowy 
dotkliwie dawał się uczuwać w gospodarstwie le- 
snom. wychodzi w zeszytach mies’ocznych w cenie 
po 60 hauuay za ze szy t A dres: Henryk SkąpBki, 
Tarnów.

(b) Na podstawie bardzo szczegółowych i do­
tychczas zaw»ze zasługujących na wiarę ot^yalaych 
laportów admirała Togo o

ostatniej Litw ie pot* Portem  A itu ra ,
podajemy jej opis i uzupełniamy go z pomocą rosyj­
skich i francuskich doniesień.

Dnia 9 b. a ,  o północy, dwie dywizye japoń­
skich destruktorów zbliżyły się do Portu, jedna za­
jęła stanowisko obserwacyjne, d rig a  floL.rła do 
różnych, z góry upatrzonych punktów i tam poroz­
kładała nowego rodzaju miny. Tymczasem działa 
rosyjskie z liadorzeżnych fortów rzueaiy strzały, 
które jednak zupełnie chybiały.

O 4 V* nazajutrz rano, dywizya obserwacyjna 
przy wejściu do Portu zaatakowała rosyjską dywi­
z ję  destruktorów. Trzy japońskie statki, „Asaszio", 
„Kunumi* i „ A k a c u k i d o s z ł y  do rosyjskich tak 
blisko, że się z nimi prawie zetknęły, otworzyły 
silny ogień na me i zadawszy im ciężkie razy, zmu­
siły do ucieczki. Przy tem to spotkaniu, Japouczycy 
Stracili siedmiu zabitym  i ośmiu rannych, ale ich 
statki wyszły bez najmniejszego uszkodzenia Z ro­
syjskich destruktorów, uciekających do Portu, dwa 
zostały zaatakowane przez drugą dywizyę japońską, 
zakładającą miny, zaczęła sie potyczka, która trw ała 
godzinę. Jednemu destruktorowi udało się uciec, 
drugi asiłował schronić się pod obronny ogień dział 
fortowych, ale został pochwycony przez japoński 
statek, „Sazanami" i wzięty na łańcuchy. W krótce 
potem musiał jednak być odczepiony — bo widocznie 
podzimawiouy, nabierał szybko wody, morze zaś 
było bardzo burzliwe. Był to „Storeguczyj*, czte­
rech ludzi z jego załogi zdołali Japończycy urato­
wać, reszta wraz ze statkiem niebawem posyła na 
dno. Przy tom spotkaniu stracili Japończycy 2 sa 
bitych. 3 rannych, ataik  wcale nie ucierpiały.

Tymczasem wyszły z portu w celu zaatako­
wania japońskich destruktorów dwa rosyjskie krą­
żowniki, „Nowik" i „Bajan", ale dostrzegłszy wy­
chodzące ku sobie krążowniki japońskie, wysła­
ne z głównej floty adm irała Togo, cofnęły się na­
tychmiast.

O g. 8  tego sambgo runa. główna flota japoń­
ska podeszła do Portu i obrała pozycyę pod wyso­
kim przylądkiem Liau-tio-szan. Stąd rozpoczęło się 
bombardowanie Portu (raport nazywa je  „pośredniem" 
z powoau trudnej forinacyi wybrzeża) i trwało od 
10 rano do blisko 2 popołudniu. Skutki bombarda- 
cyi obserwowały owe- wysłane naprzód krążowniki 
japońskie i raportowały o znacznych szkodach Cały 
ten czas działa z fortów odpowiadały, ale strzały 
nie dochodziły do okrętów.

W ciągu tej akcyi. drnga dywizya krążowni­
ków japońskich wyszła do Taiienwanu i zburzyła 
wszystkie bud iwie na wyspie Sanszan-tao. Nakoniec 
trzecia jeszcze dywizya przeszukała zachodnie wy­
brzeże półwyspu Liao-tuug, ale znalazła tam tylko 
rozbity statek  rosyjski „W nuszitelnyj". zatopiony 
przez Japończyków w zatoce Gołębiej, 25 z. m.

O godz. 2 po południu 10 b. m. (zeszłego 
czwartku) flota japońska zakończyła akeyę i wróciła 
na swoje stanowisko.

Nawet źródła rosyjskie nie przeczą, źe wyrzą­
dzone w Porcie

s z k o d y  s ą  b a r d z o  z n a c z n e .
R euter donosi z Petersburga, że według otrzy­

manych tam telegramów, bombardaeya wyrządziła 
w całej nowej części miasta straszliwe spustoszenia. 
Pocisk jeden padł o 8 łokci od domu prawnika Si- 
dorskiego. W domu znajdowała się właśnie baro­
nowa Frank z cćrną, żona pułkownika; kawały po­
cisku uderzyły ją  i ciężko ąnuiiły, córkę zaś ua 
miejS< u za b iły — po prostu oderwały je jjg L w ę Na­
tychm iast potem, widocznie w dalszym wybuchu tego 
samego pocisku, wpadły kawały do innego pokoju, 
tam zabiły Sidorskiego, śmiertelnie zraniły jakąś 
młodą osobę, nazwiskiem Waleriez, W ulicach wielu 
Chiuezyitów zostało zab ity  h i poranionych.

Geu. Stóssel stał ze swoim sztabem przy j e ­
dnej z bateryi. Strzały padały gęsto dokoła niego. 
Stąd miano dostrzedz, że japoński pancernik, niewia­
domy z nazwy, został ugodzony i powoli cofnął się 
póz* swoją eskadrę.

Do „New-York Heralda* telegrafują z  pod 
Niuczwangu, że

R e i w i z s s  z o s t a ł  p o n o w n ie  c i ę ż k o  u s z k o ­
d z o n y

dwoma strzałami w ciągu czwartkowego bombardo- 
dowania.

Specyalny korespondent paryskiego „Matin* 
w Dalnym donosi w trzy dni po bombardowaniu, że 
w przekonaniu Rosyan w Porcie A rtura je s t za mało 
wojska. Obecnie stoi tern 20.000, można było skon­
centrować inne rezerwy, ale stracono marnie zbyt 
dużo czasu. Teraz panuje w Porcie niepewność, czy 
nadejda jeszcze wojska z Charbinu, ozy toż w szta­
bie generalnym zgodzono «ię na ewentualność, że 
w razie zniszczenia kolei ua jakiejś przestrzeni, Port 
muBi pozostać odciętym. Korespondent dodaje: „Lada 
dzień

słabość R osy! m oże być obnażoną p rzed  
D uropą iO hinanń ,

a wtedy Japończycy otoczą Port A rtura, przybywa­

jąc z dwó h stron, z których nic maią prawa przj - 
być — z korejskiej i chińskiej. Oni jeduak zważać 
ua zaune ceremonie z  pewnością nie Lędą".

Pesymistycznie również odzywa się korespon­
dent „Jourualu", przewiduje bliską możliwość inter- 
weacyi chińskiej przeciwko Rosyanom, skoro tylko 
Japończycy odniosą pierwsze zwycięstwo lądowe. 
Wiadomo, że obaj chińscy gubernatorowie pograni­
czni 3ą przychylni Japończykom i że nad granicą 
mandżurską stói gen. Ma na czele 20.000 najlepszego 
wojsku chińskiego Tenże z pewnością połączy się z J a ­
pończykami, skoro tylko wojska ich wylądują w Niu- 
czwangu.

Z pogranicza chińsko - mandżurskiego otrzy­
mała „KólKsche Z lg ‘‘ telegram  z wiadomością, że 
podobno
Jap oń czycy  ja ż  wylądowali w  T atung-Fiao
po stronie południowej ujść rzeki Jalu , naprzeciwko 
Aatuugu, żo odparli wojska rosyjskie, potem zajęli 
Kahen-tse i sam nawet Antung 1 Jeżeli ta  wiado­
mość jes t prawdziwa, to Japończycy zaszli już pra­
wie na tyły wojsk rosyjskich.

Nawet paryski „Figaro* zaczyna zaciemniać 
się pesymistycznie w swoich telegram ach z dalekie 
go Wschodu. Onegdaj dowiedział s ię , że wbrew 
Wozystkim nadziejom i planom, transport wojsk 
przez Bajkał napotyka na coraz większe trudności. 
Nadzwyczaj szybkie prądy jeziora sprawiają, że lód. 
choć je s t gruby, nie je s t odpowiednio wytrzym ały; 
kolej bywa coraz częściej przerywana i władze są 
zmuszone wrócić do transportowania na saniach.

Pociesza paryżanów korespondent „Echo de 
Paris", donosząc, że z u st odjeżdżającego Kuropa- 
tkins słyszał nastęm rące

prorocze zdania.
„Ażeby dać Japończykom dobrą naukę, skoro 

tylko zmiażdżymy ich w Koroi i Muudżuryi, wylądu­
jemy na ich własnych wyppacn i, jeżeli tylko ja 
będę miał głos w sprawie, podyktujemy im wa­
runki pokoju w Tokio — a rue gdzieindziej 1“ Kto 
dożyje, ob&ezy.

„Times* dowiaduje się 'mywatnemi drogam. 
przez Moskwę z nad Amnru, że wszystkie wojsk? 
z  Błagowieszczeńska zostały wyprawione do Czy^zy- 
karu na południe. Poehod odbywają pieszo, odle­
głość wynosi około 460 wiorst. Z Moskwy wyjdzie 
tymi dniami 15 korpus, a z Charkowa 10, oba prze­
znaczone do Mandżuryi. Oba te  korpusy m ają wro 
cić po wojnie, podczas gdy wszystkie inne wojsku 
ua dalekim Wschodzie pozostaną stale  w azyatycticl) 
prow incyack- - ~

Sytaaoya. finansowa *toawi.
W iedeń  (Teł, wł.). Wedle telegramów nade- 

szłych tu z Petersburga, „N. Wremia* występuje 
w wstępnym artykule, widooznie inspirowanym ż twier 
dżemem, że Rosya, dzięki rozumnym oszczędnościom 
budżetowym, nie potrzebuje zaciągac zbyt koszu 
wnej pożyczki na Koszta wojenne. W sprFOCznaś 
jednakże z tem inspirowauein twierdzeniem je s t in- 
loimacya, jaka dz.s nadeszła do Wiodma, żo rząd 
rosyjski pertraktuje z francuskimi i belgijskimi ka­
pitalistami o pożyczkę w wysouości miliarda fran­
ków, dając w zamian gw arancje bardzo uciaikiwe 
dla skarou rosyjsniego.

Znowu oskarżenia.
P etersbu rg  (Tel. wł.). Rosyame oskarżają 

Japończyków, że strze la ją  pociskami liddytówynn, 
wydzielającymi trujące gazy i twierdzą, że, ponieważ 
tego rodzaju pociski są zanronione konwencjami 
międzynarodowemi, mocarstwa neutralne pociągną 
Japonię do odpowiedzialności.

Zauważyć należy, że już no pierwszej bite i” 
m oim iej pod Portem A rtura, zrobili R osjanie to 
sam zarzut co do torpedów japońskich, Japońezyc\ 
jednak zaprzeczyli stanowczo temu oskarżeniu, oświad 
czając, że torpedy ich są napełnione prasowaną ba 
wemą strzelniczą.

W. księżn a  na p lacu  boju.
Petersburg. (Tel. wł.) W ielka księżna ©Iga- 

naimłodsza Siostra cara, udaje się na plac boju. V, 
księżna liczy la t 22 i je s t niezamężną. Obejmie 
ona kierownictwo naczelne insty tucji „Czerwoneg" 
Krzyża*. Przypomnieć należy, iż w r. 1877, pod­
czas wojny turecKo-rosyjskiej kilka rosyjskich wiol 
kich księżnych kierowało rosyjskim oddziałem szpi­
talnym.

R ” iya a  S tan y  Zjednoczone.
Petersburg. (Tel. wł.) Koła rządowe rosyjskie 

stw ierdzają i  zadowoleniem, że stosunki Rosyi ze 
Stanami Ziednoczonjmi są dobre. Obustronna pole­
mika prasy rosyjskiej i amerykańskiej nie wpłynęli 
źle na stosunki obu państw. Stosunek rosyjskiego 
ambasadora w W aszyngtonie nr Cassiniego z ame­
rykańskim sekretarzem  stanu (ministrem) spraw za­
granicznych H aytm  były zawsze nrzyj,izna. Obaj 
wprawdzie miewali odmienne zapatrywania, jeanak 
to nie oddziaływało na stosunki osobiste.

Dziennik „Ruś", redagowany przez młodego 
Suworina, podkreślając polepszenie się stosunków 
z Ameryką, oowiada, że najwidoczniej stało się to 
wskutek faktu, żo Japonia nie potrafiła ua teatrze 
wojuy uzyskać poważnych korzyści. Amerykanie 
zoryentowali się więc, że lepiej z Rosya nie zry 
wać. Mniejsza zresztą o powody, naje ożniejszem 
je s t to, że Japonia pozostanie sama i odosobnioną
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N e u tr a ln o ś ć  K ia sp a n iJ .
M a d r y t .  (TBK.) Prezydent ministrów M arira 

sapewi.ił w senacie, ze w portach hiszpańskich śei- 
iie są przestrzegane przepisy neutralności wobec, ro- 
iyjsKich i japońskich okrętów.

S z p ie g o w ie  ja p o ń s c y .
(Tei. wl.) Tutejsze wydanie „New Jork 

Heralda’ c 11 isi, će w ostatuicii dniach ua pólwyBpie 
-iao-Tong w pobliżu Portu A i tura schwytano 18 szpie- 
jów japońskich, którzy zostali zaraz rozstrzelani, 

krca trupy.
B*«*iryi. (Tel. wl.) Z Poi tu Artura donoszą tu, 

io adinimt Makarów kazał przenieść wszystkie dzia­
ła z pancerników „Retw izau1* i „Carewicz*1 na ląd 

użyć ich do obrony zatoki Gołębiej.
Dowodzi to, że oba te największe pancerniki 

"osyjskie uważano są za trapy okrętów.
P odejrzana tajem niczość.

P aryż. (Tel. wł.) Trzy norweskie okręty han- 
llowe, Które wypłynęły z Portu Artura, otrzymały 
na to pozwolenie pod bardzo ostrymi warunkami. 
Kapitanowie ich musieli dać słowo honoru, żo przez 
Li zy dni nie zawiną do żadnego portu i że zachowa­
ją ścisłe milczenie o tem, co widzieli w Porcie 
Artura.

Położenia w  Porcie Artura.
Kolonia. (Tel. wł.) „Koln. Z t g “ zamieszcza 

telegram swojego korespondenta, który twierdzi, że 
miał sposobność zwiedzić Port Artura i widział, że 
tylko kilka budynków je s t uszkodzonych przez bom­
bardowanie japońskie. Uszkodzenie warsztatów i do­
ków je s t niezbyt wielkie. S traty JRosyan są nie 
bardzo znaczne, mino, że bombardowanie trwało 4 
godziny i mimo, że wszystkie niemal granaty japoń­
skie eksplodow ły.

W iedeń. (Tei, w ł ) „N. F r. P resse“ pisze 
w dzisiejszym porannym numerze, że jakkolwiek 
wiadomość o opuszczeniu Portu Artura przez Ro- 
synn okazała się fałszyw ą, to jednak nie ulega 
wątpliwości, że położenie załogi rosyjskie; w porcie 
jest bardzo rozpaczliwe.

Położenie twierdzy mianowicie jes t tego rodza­
ju, że Japończycy mogą już na odległość 10 do 16 
kilometrów ostrzeliwać port z Łrzenh stron od stro­
ny morza, mianowicie ze strony zachodnie,), wscho­
dniej i południowej.

Położenie w Porcie Artura pogorszyła także 
i ta  okoliczność, że komenda rt porcie popełniła wie­
le błędów. Nie pomyślano bowiem między innemi
0 kazamatach, któreby zabeziiieezuły załogę przed 
bombardowaniem i eksplodowaniem grauaiow japoń­
skich, powtóre nie poczyniono w mieście żadnych 
zarządzeń, aby sparaliżować działanie ognia dział 
japońskich. Równioż i co do zapasów żywności i 
amunicyi istnieją w Porcie Artura wielkie braki.

Jeżeli wspomniane pogłoski o stanie żywności
1 amunicyi w Porcie Artura są prawdziwe, w takim 
razie Rosyanie muszą się postarać o szybką odsiecz 
dla tej twierdzy, inaczej bowiem obecne przypuszcze­
nie co do opanowania jej przez Japończyków stanie 
się faktem.

TeSagrany „Słowa Poisxiego“.
Sytuacya.
K oło polskie.

W iedeń. (Tel. wł.) Koło polskie dziś o godzi­
nie 10 rano zebrało się na posiedzenie. Prezes J a ­
worski przedstawił zebranym 4 znane projekty połą­
czonych stronnictw niemieckich w sprawie iustrukoyi 
dla prezydenta Izby poselskiej, w jaki Bposób ma 
stosować obecny regulamin izbowy.

W tej sprawie przedlożouo Kołu polskiemu na­
stępujące rezolucye: 1) Koło polskie wyraża prze­
konanie, żo stosowanie regulaminu izbowego należy 
do prezydyum Izby poselskiej, które ma samodziel­
nie kierować obradami Izby. Kuło polskie jednakże 
zastrzega sobie wobec prezydyum, że od wypadku 
do wypadku będzie kontrolować owo wykonywanie 
regulaminu izbowego przez prezydenta Izby.

2) Kolo polskie przy każdej debacie ściśle 
przestrzegać będzie owego pierwszego, uchwalonego 
przez siebie punktu.

3) Koło polskie wyraża swoje stałe przekona­
nie, kilkakrotnie już objawiane, że jak  najrychlej­
sze wdrożenie reformy regulaminu izbowego obok 
upragnionego porozumienia obu narodowości w Cze­
chach byłoby środkiem jak  najskuteczniejszym uzdro­
wienia dzisiejszych nienormalnych stosunków w Izbie 
poselskiej. Dlatego też Koło polskie zwróci wszy­
stkie swoje usiłowania w tym kierunku, aby proje­
ktowana zmiana regulaminu, wygotowana przez ko­
misy ę regulaminową, postawioną była jako jeden 
z pierwszych punktów porządku dziennego obrad 
Izby poselskiej.

Koło polskie przyjęto tę  rezolucję bez dysku- 
syi jednomyślnie. W  Kole polakiem panuje wielkie 
zadowolenie z powodu jednomyślnej uchwały tych 
rezolucyj. W dalszym ciągu posiedzenia p. C z a j k o ­
w s k i  żądał aktywowania i jaknajspieszniejszej bu­
dowy sądu obwodowego w Czortkowie. a ewentual­
nie wniesienia interpelacyi w tej sprawie. Wniosea 
ten uchwalono.

P. J a b ł o ń s k i  referujo petycyę słuchaczów 
kursu eeodetycznego we Lwowie w sprawie nowego

rozporządzenia. Referent wnosi poparcie tej petycyi 
i wniesienie menwryałs w tej sprawie do rządu.

P, G ł ą b i ń s k i popart wywody referenta p. 
Jabłońskiego i wobec wielkie) potrzeby i braku geo­
metrów w kraju wniósł, aby nie żądano od nich na 
razie składania egzaminu. Żądanie to uchwalono.

P. M e r u n o w i c z  postawił wniosek, aby Koło 
postarało się o przyspieszenie Indowy gmachów pu­
blicznych w Galicyi i aby zapewniono te budowy 
przedsiębiorcom krajowym ponieważ „Uninn-Bau- 1 
Gesęllschaft** zamierza założyć fibę w Galicyi i objąć 
budowę grańi-hów publicznych

P. G ł ą b ’ ń s k i  wnosi, aby domagać się u rzą­
du, by przy oddawaniu btidowii gmachów państwo­
wych w Galicyi w każdym razie dawał pierwszeń­
stwo firmom krajowym.

P P e t e l e n z  radzi pozostawić tę  sprawę do 
załatwienia ministrowi dla Galicyi dr. Piętakowi.

Minister dr. P i ę t a k  doradzał orgamzacyę 
przedsiębiorców budowianycn w kraju, gdyż w te r 
sposób iepsze rezultaty  osiągną.

P. dr. O p y d o  skarży się, że w powiecie wa­
dowickim rozdano bardzo małe kwoty na zapomogi, 
a i te  zasiłki dawano nietylko włościanom ale i in­
nym ludziom.

Na tem posiedzenie odroczono do wieczora, po­
nieważ o godzinie 11 rano miało się rozpocząć po­
siedzenie Izby poselskiej.

W iedeń. (TBK.) Dz.ś przedpołudniem zebrało 
się Koło polskie na posiedzenie. Prezes Apolinary 
Jaw orski przedłożył następujące propozycye stron­
nictw niemieckich co do stosowania regulaminu 
obrad:

1) Regulamin ma być ściśle zastosowany odpo­
wiednio do jego rzeczywistego znaczenia.

2) Posiedzenia Izuy m ają się odbywać codzien­
nie i trwać do wieczora.

3) Stronnictwo udzieli prezydyum Izby popar­
cia w przeprowadzeniu pierwszych dwóch punktów.

4) Stronnictwa niemieckie uchwalają me brać 
udziału w dyskusyi nad wnioskami nagłymi, w strzy­
mać się od okrzyków i t. d.

Izba posłów.
W iedeń. (TBK.) W Izbie posłów czytają dzi­

siaj, jak zwykło, wnioski i interpelacye dosłownie. 
Między innemi interp. A lbrechta (Wszecnniemca) 
i towarzyszy w sprawie udziału młodzieży szkolnej 
w ekscesach w Pradze.

Julio Malfattiego (Włoch) i tow. z protestem 
przeciw założeuiu uniwersytetu włoskiego w Royere- 
do. Interpelanci żądają założenia tego uniwersytetu 
w Tryeście. ą - “ _i

K o n f e r e r c y a  c z e  iF j -p o ls u a .
W ie d e ń .  (TBK.) Posłowie czescy oficjalnie 

oświadczają, że relaeye dzisiejszych dzienników wie­
deńskich o wczorajszej konferencji posłów polskich 
z czeskimi są zmyślone. Konferencja taka istotnie 
się odbyła, przebieg jej i6daak był zupełnie odmienny 
i musi na razie pozostać w tajemnicy.

„N. f. P ie sseu atakuje dziś gwałtownie „Kolo 
polskie, za jego pośrednictwo pomiędzy rządem 
a Czecham i; powiada, ze je s t ono chybione, mepo- 
trzobne i dowodzi, że Koło polanie nie oryentuje się 
w sytuacyi politycznej. Stronnictwa niemieckie nie 
chcą ani słyszeć o jakichkolwiek ustępstwach dla 
Czechów, am o uniwersytecie czeskim, ani 0.czeskim 
języku urzędowym, odrzucają toż reformę regulaminu. 
W czorajsza konforeucya czesko-polska była też zu­
pełnie niepotrzebna.

N o w a  z d o b y t a  w ę g iu r s k a .
W iedeń. (T. wł.) „W iener Zeitung** jak wia­

domo już ogłosiła sygnalizowaną wczoraj pi zez „Sło­
wo polskie** nominację Mereya na pierwszego szefa 
sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych a W ła­
dysława Mullera na drugiego szefa selc-yi. Obaj są 
rodowitymi Węgrami. Pierwszy to wypadek, że oba 
szefowstwa seucyi w tem ministerstwie zajęte są 
przez Węgrów.

j?ołożen;e dra Koerbera.
W ie d e ń . (Tel. wl.) Poważne pismo zachowaw­

cze katolickie „Vaterlaud“ stwierdza w dzisiejszym  
wstępnym artykule, że od tygodnia sytuacya parlamen­
tarna tak się zaostrzyła, że istnieje poważne niebez­
pieczeństwo dla gabinetu biurokiatyczuegu. Czechom 
udało się z niezwykłą energią skupić około siebie 
wczystkie zastępy opozycyi i sparaliżować zabiegi prze- 
ciwue Niemców. Niemcy obecnie znajdują się w poło­
żeniu o w iele gorszem auiżeli przed sesyą  i amżeli 
opozyoya.

Komitet 4 kierujący ruchami niemieckiej lewicy  
wykaBal zupełną swoją uieudolność. Czesi maszerując 
na czele zjednoczonej opozyi.yi obecnie nie tają już, 
że ich glówuym, a w każdym razie, jeżeli nio w yłą­
cznym, to pierwszorzędnym celem jest obalenie obe­
cnego gabinetu „Vaterlaud“, który dotychczas sym ­
patyzował z biurokratycznym gabinetom stwierdza, że 
położenie dra Koerbera jest bardzo krytyozue.

Z g r o m a d z e n ie  „Ogniwa,".
K raków . (Tei. pry w.). Dziś odbyło sie osta­

tnie plenarne posiedzenie „Ogniwa**. Obradowano 
nad wnioskami kornisyi, z których najważniejsze 
były wnioski w sprawie budzenia ruchu umysło­
wego na prowincyi i organizacyi samopomocy naro­
dowej. O godz. 1 popoł. uclali się uczestnicy zjazdu 
na wycieczkę do Wieliczki.

"'roces o ’'"(t d z ie ż e  ‘nfejnfrr'
H r a k ó w . (Tel. pryw.). Dziś rano t godz. 

do 11*30 przemawiał obrońca Moczulskiego dr. B a ­
de r .  Zaznaczył, że sędziowie przysięgli mają wy­
dać werdykt na człowieka, który prze* cały ezau 
rozprawy ani jednego słcwa. nie wypowiedział na 
swą 1 Iwonę. Obrońca rozpatrywał stan  umysłowy 
Moczulskiego, polemizował z wywodami lekarzy 
znawców' i twierdził, że Moczulski je s t rzeczywiście 
obłąkany. W każdym razie zachowanie się Moczu! 
skiego musi sędziom nasunąć poważne wątpliwości 
co ao stanu Moczulskiego, a w tekim razie muszą 
orzec na korzyść Moczulskiego, aby go odesłano do 
szpitala, zamiast do więzienia, gdzieby go dalej 
tak traktowano, jak się go trak tu je  ta na roz­
prawie.

P r z e w o d n i c z ą c y :  „Proszę tak nie prze-
raawiać**.

P ro k .: Proszę o zapisanie wyrażenia p. obrońca
Obrońca twieidził następnie, że Moczulski jest 

dziedzicznie obciążony, córka jego cierpi na enilr- 
psyę, matka była historyczką, a członkowie rodziny 
umierali na epilepsyę. Juz w szkole a potem w woj 
sku Moczulski był kretynem, a w służbie kolejowej 
przechodził atak ostrego szału. Świadkowie zeznali, 
że uważano Moczulskiego za nerwowego i anormal­
nego, i przepowiadano, że popadnie w obłąkanie. 
Obrońca wyraża przekonanie, że sami przysięgli za­
żądają postawienia pytania co do stanu umysłowego 
Moczulskiego, a potem dopiero odpowiadać oędą na 
pytanie co do kradzieży. W końcu twierdzi obrońca, 
że i co do kradzieży, popełnionych rzekomo przez 
Moczulskiego, rozprawa nie dała dowodów.

Moczulski słimhał wywodow swego obroń v 
spokojnie i tylko mruczał od czasu do czasu.

A w a n t u r y  n a  k o n c e r c ie  K u b e l ik a .
Linc. (Tl. wł.) Wczoraj wieczorem urządził tu 

koucert słynny skrzypek czeski Jan Kubelik. Z tego 
powodu uarodowcy niem ieccy urządzbi szereg skan­
dali przed gmachem, gdzie się koncert odbywał. Znie­
ważono osoby udające się na koncert między innymi 
wiceprezydenta namiestnictwa Górnej Austryi. Demon­
stranci wdarli się potem do sali koncertowej i zmusili 
do zaprzestania koncertu.

Polioya zupełnie nie powstrzymywała demonstran­
tów, którzy wybili nawet Szyby w hotelu, gdzie mie 
szkał Kubelik, on zaś sam musiał ukryć się przez 110, 
w prywatnem mieszkania.

Cale to zajście świadczy, że w chwili, kiedy 
Niemcy urządzają dem onstracje antysłowiańskie, w ła­
dze im nie przeszkadzają, chociaż okazują się bardzo 
energiczne wobec demoastraoyj antyuiomieckich w Cze­
chach.

P o d r ó ż e  ces W ilhe lm a .
V ig o  (TBK). Cesarz Wilhelm przyjął wczoraj 

na pokładzie okrętu „Fryderyk Karol** wizytę królu 
Alfonsa, noczem rewizytował go na pokładzie „Gi- 
rolda**. W ieczór odbyło się przyjęcie na parowcu 
„Kónig Albert**.

Sejm  w ę g ie r s k i .

B udapeszt. Syjm prowadzi dalszą dyskusyę 
nad prowizoryum Dudżetuwem.

Za b u r z e n ia  a n  ty se m ic k ie .
A teny. (Tel. wł.) Pewien izraelita w miejsi o 

wości Kolo zamordował Greka. W skutek tego przed 
domem mordercy zebrał- się tłum ludności, dom o b ­
rzucano kamieniami. Sklepy żydowskie w mieśeie 
pozarm kane. Na przedmieściu żydowsKiem patroluje 
wojsko.

H is z p a n i a  i  P o r tu g a l ia .
Lizbona. (Tel. wł.) Stosunki hiszpańsko-por- 

tagalskie nagle się pogorszyły. Hiszpania gromadzi 
znaczne wojska na granicy portugalskiej.

Depesze hanaiowe z o, 16 ą  ni
W h t O ń ,  16 m a rc a  Dzi# u g o d e m ie  12 m im a  3 0  

p t i e d  p o łu d . n o to w a n o :  M arki n iem ieck ie  117 5 2  l ia n m  m a jo w a  
9075, W ęg ie rek u  r a u ta  n c ro u o .u a  9ó* , ucye k re d y tó w #
6 4 2  50 K re d y to w o  w<jĘior*kie 7 0 3 -— , B ank  a n ip o -a i is t ry a c k  
280’— , U n io n b a n k  5 2 6 — , B an k v * re iu  B il-— , L a e n d e rb e n k  
4 2 6 '—  K olej p u ń . 6 3 9  50 L o m b a rd y  81*50, J lb e n tb a l  —  —  
T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  b ro n i - • —  AUcye ty to n io w e  — —  A lp i- 
n y -  4 0 9  50 ftim a M u ra n y i 4 7 9  P ra g o jr j  F.isou — ,
Losy turockie IdBUB, Ruble 254-—, 2 0 -frau k ó w ------
dodoii-Crodit —' — Tramway —'—, 4 pi-, listy zastawne gal. 
Banku hip. — *—. 41/* pr. listy zust. gal. Banku hip. —■ ,
4u/o Gal. pożycz, kr. z r. 18tł3 —'— 4°/# Listy zastawne
Tow kred. ziemsk. - ' —.

Usposobienie: słabsze.
B e r* im  16 muca. O godzinie 18 m. 30 notowano 

Kredyty 202‘60, Disconto Commandil 164'5U
U“oosobienie spok.
HiłllSł. JpeB -ilt ii> mai ca. Pszenica o a kwiecień 8’23 po 

8'24. Pszenica Ha październik 0 '— do 0 —. Żyto na irJiec en 
6*05 do 6 't>6 Żyto na październik 662 do e '6-i. Owies Ta 
kwiecień 5'48 do 6 '49. Owies na październik 5'64 do 6’65. 
Kukurudza na maj 5 26 do 5'27. KuKurudzu na lipiec 6*37 do 
5'38 Rzepak na sierpień Sl'30 do 11'40.

Oferty mierne
Chęć ogran.
Usposobienie słabe.
Onfota pochmurno.
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1t * O F ą  m  H E.
Rubryka „N A D E  :Ł A l\E 'i me pochodzi od redekctyi 

która też za  nią octpoioied ,ia lno i ci m e przyjm uje.

lekapz-dentysia dr. S. Rr-ppaport ^  j J T * 4
plombowanie , w yjm ow an ie  tgoow bez holu, sz tu czn e  zęby. 
10 1366

Zakiud lekarsko - kosmetyczny 8
D r J  Ł E O K A  B 4 P P A

a i. Jagiellońska  nr. U sl, usuwa się w łosy  z tw a rzy  za 
porno a elek tro lizy , w ągry, piegi, zm arszczki, p la m y  
i t. d. a a s » i  tw a r z y .  O rdynu je  od 9 -1 2  i od 3 - 6.

Dr. J. KRZYSZKOWSKI
Sekuntinrynsi szpitaia 1 b. Asystent UtiiwerbyieUi ordynuje 
w  ohorobaoh skórnych  i w e leryczn yon  od 6—fi po pot.

tal. P a ń . jK a  1. 7. 2:11 12

2063Zuklud dentystyczny

Dr. Karola Jakubowskiego
ul. E lem en t. T a ń sk ie j 1. 3. I  p .; g. ord. 9—1 i 3—5

O. 1 L  d o s ta w c y n a d w o r n e g o

Puder antiseptyczny 

Mydło hygieniczne
d in  n ie m o w lą t  i  <£*iecv.

P i z e *  p o  l o ł c s k r s l r i e  z a l e c a n . e .
C«a_,a TC *i*Ł — W szędzie do nabycia.

Główny skład wysyłkowy 10648

S. Hay, aptekarz, c .! k. (tost nadw, Lwów.

(Araymać można wę WBzysikich togo rodzaju hao- 
dlacn w kraju. 2 ?

f ftrrflbtir *-y1Vr> \ WitkoW8k?Q»4» I SlJ.

PROSZEK
PAPIEROSY
(bez papieru)

Aptekarza Neumeiera

Przeciwko Astmie
Nie udziela się płucom.

Przez lekarzy polecone. Od wielu lat wypróbowane. 
N a d e r  sk n teczn e .

O ry g in a ln a  p ac zk a  p ro szk u  2 k.
K arto n  pap iero sów  2 k. 812

Główny sttafl SZYMON HAY
o. k. dostawca iw orsy  — Lwów. i

Nowe książKi nadesłane *do Recî kcyi:
Wł. St. R e y m o n t :  „C hi pi3, powieść współ­

czesna, ezęsć I. i II (Jesień i Żuna), .W arszawa, 
Geueliiner i Wolff.

A rair G r u s z e c k i :  „Pruski huzar1*, powieść 
współ zesna, W arszawa, Gebethner i Wolff.

Marya R a c z y ń s k a :  „Listy prababl i “ (1Ś8B— 
— 36); Kraków, Gebethner i Ska.

Oskar W i l d e :  „Salome*, dram at w jednym 
akcie, przekład Jadwigi Gą.sowskiej, Monachium, dr. 
Marchlewski i Spka.

Oskar W i l d e :  „Salome", tłumaczył W łady­
sław Fromowiez, Kraków, nakładem Stanisława F ro- 
mowicza.

J . K. K o c h a n o w s k i :  „Szkice i drobiazgi
historyczne", W arszaw a, Gebethner i Wolff.

Porucznik B i l s e :  „Tajemnice małego garni­
zonu®, tłumaczył Włodzimierz Trąm peajński, W ar­
szawa 1904.

Dr. Wiktor II a b u :  „Bibliografia filologii k la­
sycznej i literatury humanistycznej w Polsce za lata 
1901 i 1902". Lwów, odbitka z „Eos®, nakładem 
Tow. filologicznego.

Jerzy  M o s z y ń s k i :  „Pogląd na sprawę pol­
ską wobec wojny rosyjsko-japońskiej®, Krakcw, od­
bitka z „Głosu Narodu".

Ks. dr. Bernard M. S k u 1 i k, proboszcz para­
fii polskioj św. Jack a  w L a Salle, Illinois: „W ódka 
i pijaństwo", Chicago, nakładem autora.

Aleksander W y b r a a o w s k i :  „Zawsze to
samo", Lwów,-nakładem autora.

Eugen von V e o r  ó o s :  „Natioualbuch tlber die 
Berechtigung and Ausdehnung der uugarischen Na- 
tionaianspruohe, Gyor, nakładem autora.

Dr. med. T o t  a n u s : „Die O .ireukrankheaen", 
Lipsk, Edmund Demne
,,Książki dla wkszystl ich  “ wyd. Arcta w Wzrssaw ń:

Dr. Aleksandei H e r  z e n : „Odezwa do mło­
dzieży m ęskiej", p r a ł .ż y ł  dr. C.

Aniela S z j y c ó w n a :  „Jak badać umysł dzie­
cka?", wydanie drugie.

Dr. J . T r u m p s :  „Hygiena wieku dziecięcego", 
opracował dr. Wł. Sierhng.

0. G. S a l z m a n :  „ Wychowanie wychowawcy", 
tłumaczyła Zofia Senuewala.

Dr. J ózof D r z e w i e c k i :  „Mięso czy pokarmy 
roślinne®, wydanie drugie

Floryan Ł a g o w s k i :  „Historya literatury  pol­
skiej w zarysie” ezęsć IV.

Henryk G a l i e :  „O poematach Maryi Konoont- 
ckiej". „Prom eteusz i Syzyf® i „Pan B alcer w B ra­
zylii®

Waldemar O s t  r r  1 o l ' f : „Zarys historyi litera­
tury niemiecKiej", część ii .

A n t o s z k a :  „Czechy i naród czeski®, cz. I.
Stefania S e m p o l o w s k a :  „Starożytna G rerya 

i jej urządzenia®.
A. L a n g e :  „Społeczeństwo i nistm ya podług 

teoryi Tarde’a “.
Dr. Tomasz A c h e i i s :  „Ekstaza®, a oryginału 

niemieckiego streścił Józef Muklanowicz,
P r z y j a c i e l  ż u r o w i  a :  „Powietrze i słońce 

jako najlepsze i najtańsze środki lecznicze".
Br. A. B e r n s t e i n : ’ „O prędkości światła®, 

przełożył S. B.
Stanisław B o u f f a ł :  „Krótki rys fizyki",

część II.

w  r a s ? !  ifefeigtrąjsyi złożyli:
L i t  B rata  A lberta:
Urbanowie i Trznadel z Komarna 5 kor.
Ka Skarb narodow y w  SLapperaw jln 
Urbanowie i Trznadel z Komarna 5 kor.
N a T. ŁJ. Ł. fundusz im. ks. Guliń­

sk iego  :
Dr. Z P. 10 kor. Karolowie Adamowie 10 kor

Dział ekonomiczny.
=  F op ieran ie przem ysłu  k rajow ego przez

nami&stmetwo. W interesie przemysłu krajowego 
wniósł „Centralny Związek fabryczny® memoryai do 
namiestnictwa z prośbą, aby do wspólubiegania się 
o dostawy z ograniczoną koukuroucyą dla władz kry - 
jowycli wzywano z reguły wszystkich przemysłowców 
krajowych, pracujących w danej gałęzi przemysłu. 
W odpowiedzi otrzyma, ud prezy.lyum namiestnictwu 
zawiadomienie, i i  wazystk.m podwładnym urs^do.J wy­
dano wskazówki odpowiednie do intenoyi wyrażonych 
w lnemoryale „Związku", preyczem namiestnik zazua- 
czyl, że poparcie produkcji krajowej uważa es jeden 
z najważniejszych swoioh obowiązków i chętnie wspo­
magać będzie reprezeutacyę Krajowego przemysłu fa­
brycznego w jej usiłowaniach.

==■ D ostaw y  konstrunoyj r “Tamtych powie­
rzano dotąd zazwyczaj łącznie z enłą budową przed­
siębiorcy budowlanemu. Obecnie „Centralny Związek 
fabryczny" zwrócił się do wŁsds cen trących  i kraje 
wyoh z prośbą, aby małe dostawy na konstrukcje że­
lazne, o ile stanowią te^hawasie część odrębną, odłą­
czone były od dcBtaw części murowanych i oddawane 
wyłącznie bezpośrednio fabrycou żelaznyeh jcoustrukoyj

Bank ^oimzzy we Lwowie).
L.WÓ w dtur 16 marca.
Osm oc i ;*my n  60 kUotuiauw ioeo Lwów,

Waluta ko r o n o w a ,
Pszeniea gotowa 9*— do 925 p«zaniC3 nowa od

—' i p  Żyto ęotoaa od it'75 ac 7 '—. Żyto na termma
do —• ao — Owies obiocsnr gotowy od 5'50 do ó'—,
Ow'«s obroczny natermma od —'d o  —■ —. Jęczmień pastewny 
5-25 do 5'50. Jęczmień browarniany 6‘50 do 6*—. Rzepst 
9‘26 do 8'60. L.iiani_ —•— do — . Groch tasts 
wny 6.— do 6'60. Groch do gotowania 7‘50 do 1 1 —. Wvkk 
3 30 ao 5'76. Bob.* fi 75 do C' . liiccrcs. ,y— do O*-, Kusl 
rudza nowa —f-— do — *— Kuknr, star* od 6'40 do Oki U
Chmiel nowy za 56 kg. 150‘ do 170' , Chmiel siaiy ra 66
k. 220 do 250— K om ayns czerw, nowa od 62'— do 76' — 
Koniczyna biait od Ga-— do 80'— . Koniczyna szwedzka 60* 
do 80'— Tymotka 2 2 — do 2 6 - -

Śpirytas paritar ^omopul za 50 litr. gotowy od 20*10 J j  
20'?5 Spirytus paritas Tarnopol ekakontyugen. 15'25 do I5'4'

Pr*/ ogranici.onycn obrotach tet doneya co do knkurudzy 
stało zwyżkowa, inne prodUKty utrzym iją się w cenie

Co do spirytusu m; •<> słabszej tondencyi wieueńskie^o 
tarsu, usposobienie niezmienne.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

J ó z e f  Z i e m b i ń s k i

Szwoleżerowie Gwardyi.
POWIEŚĆ HIT.TlJTtYCZNA

94) WACŁAWA G Aa6R6W 5K iE6jfr
(Ciąg dalszy.)

— O głuchłeś ! Cóż się gap’jz na marndlirbów!.. 
Ani w głowie koma Dędzie p-^tać1 Czmyouniesz i po­
tem zrobisz jak  mówiłeś!... W Królewcu, albo gdzie, 
przeczekaj, — jak  my dalej, — ty wtedy do Pozna­
nia 1 Zakładów pułkowych najdziesz ile chcesz. Za­
ciągniesz się i skończone 1 A udytor na Boskim sądzie 
cię znajdzie 1... Jędrek, do tijabła!!

Babeeln odetchnął głęboko, spojrzał zawiłgśemi 
oczyma na porucznika i odparł krótko.

—  Taki już zostanę!
— Co?! Co?!... Troi oi się w głowie! Ani 

wiesz co być może! Z Jerzmanowskim niema p a r­
donu!... Święcie dotrzyma! Wyrazu me chybił Nie 
doprowadzaj mnie do pasyil...

— Nie — n ie ! Już i t a k !. Ja  wiem. — Stało 
się, sądzono, — a ty Fiutek, nie winieneś!.. Ot, sa­
mo d.o wiedzieć!... Choć cokolwiek kochanieńki

mnie już i tak  równo...
Fiutowskiemu oczy na wierzch wyazły z gnie­

wu na tę niespodziewaną opozycyę.
— Ruszaj natychm iast! Ruszaj, powiadam!!...
— Nie uohod.u, kochanieńki 1 Tyś draża, Fiu...

fiu....
Porucznikowi wargi zbielały.
— W achmistrz Babeoki! S taó!!....
Ps", Andrzej poruszył nię niespokojnie i ją ł

czapę wdziewać.
— Sł zda !— dowodził zajadle porucznik— Ru- 

s-ysz natychmiast ci-an do Królewca — tum prze­

czekasz tydzień, a stamtąd weźmiesz się na Malborg 
i Bydgoszcz do Poznania!... Rozumiesz!...

— Uważam!...
— O rdynans! Jedziesz za mego ordynansa !... 

Prawol W tył — zwrot!!...
Bfibecki rękę do czapy przyłożył, leoz mimo 

komendy ani drgnął.
— Wachmistrz — słyszałeś — rozkaz!!...
—  Fiu... fiu... tak i — jęitnął z rozrzewnieniem 

Babecki.
Porucznik aż się zatoczył z ałteracyi na tak ą  

niebubordyuacyę.
— Mnie... mnie odmawiasz acan !?... Odma­

wiasz! !...
— Baaa...oznośd1! — rozległ się raptownie głos

szwoleżera wysuniętego trosk! przez porucznika
ku rynkowi aby jak i sztabowy personat nie zeszedł 
pół plutonu na zbytnim nieładzie.

Fiutowski odwrócił się na to ostrzeżenie, a spo­
strzegłszy wpół biegnącego szefa — zakomenderował 
drżącym głosem.

— Formuj eię!
Jerzmanowsk. wpadł obrazu na poruoznika.
— Gdzie ten?' Gdzie ten kanarek I?..,
—  K to panie...
—  Ten... ten wachmistrz!?.. A jesteś!!. Jak  oi?I
— Babecki pann...
— Marsz za m ną!
Jerzmanowski zawrócił pośpiesznie z powrotem, 

'.yaoLmiatrz wyciągniętym krokiem poszedł za sze­
fem ścigany rozpaczliwem, spojrzeniami poruoznika 

zdumionych szwoleżerów, z których jeden i drugi 
ooś podchwycili z rozmowy Piutowskiego z Babeokim.

Szef tymczasem szeuł szybko — tak, że wach­
mistrz ani zmiarkował leszcze, dokąd go wiódł. — 
gdy już znalazł się tuż przed gromadą generałów 
i sztabowców.

Jerzmanowski zwolnił raptownie kroku i skinął 
na wachmistrza.

—  Dalej! Sam tu! Bliżej!... Łapa do czapy!... 
Umiesz po litewska!

— U nrem , nanie pułkowniku!
— Żebyś mi języka w gębie nie zapomniał! 

Przed marszałkiem może oj wypadnie s tan ąć !
— Uważam panie...
— Prosto do k ro ćse t! — ostrzegł jeszcze szef 

i sam wślad za wachmistrzem saiutować zaczął do­
stojników głównej kwatery.

W Babeckiego na tą  zapowiedź szefa i ziąb 
i gorącośó wstąpiła równocześnie, — nogi pod kola 
nam: zaczęły mu drżeć z lekka, a za grdykę ooś g- 
dławić, — leoz szedł za Jerzmanowskim, wlepiając 
raz po raz oczy w srebrne buliony, haftami osypane 
mundury, pozłociste hełmy a orderowe wstęgi.

Tak idąc za swym szefem, — stanął Babecki 
pod ścianą wielkiej izby wypełnionej, nie mniej stro j­
ną i me mniej zadufaną gromadą uniformów, jak  ta, 
którą był mijał na rynku.

Jerzmanowski rozkazał tu  cicho wachmistrzowi.
— Ani kroku stąd, czekaj! — A sam wysunął 

się k u  przodowi i do rozmawiającego generuła się 
zbliżył.

Generał postrzegł szefa szwadiouu,
— A . * icbrze ! I  cóż!
— Jest — panie generale!
— Zatrzymaj się pan! Marszałek jest u cesa­

rza! Nar.y hmiast z n,m wyjdzie!.,.
Jerznirmowski salutował i oołnął się ku dwoi 

młodszym oficorom stojącym na uboczu.
— Czego od pana chciał M onthion? — zaga- 

znął jeden % ofioerów po francusku.

C d e

i
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K i T S I S T B A T A
operetka w 3 aktach Pawła L incfego.

!‘t czą te.v o godzinie 7 wieczorem .

(w pa8ilżu Hennai"- *)■ ^ C W 1 9 S » . £  _  - t Ł l U  c o d z ie n n ie
od 16 marcu począw  zy  u 3 w ieczór. .Yow r  se n za c y jn y  
program . Po raz p ierw szy  ■<9e Lw ow ie  K low n 3 joby 
ze sw oim i osiami, n iu ip im i i p<: mi. L os B o leros, m ijsł. 
kw a rte t h is z pin $ki Jo e  d e  B iaz chantenr cosmopol ite. 
L es H accaps Trio mu ery  kanskie. G an ive t I I .  ko m ik  

parysk i. J k jT  10 nowych atrakcyj. "S 3M 
W niedzielę i święta :i przedstawienia o godzinie 4 i 8. 
Bilety sa wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plolina ul. Karola Ludwika 9. 2456

n
M

N o w o ś ć  :  “l i i  A i« » W © Ś £ !

W A  P A L O W Ar

z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w smaku i aromacie, najwięcej wydatna

n r  c o d z riem  ś w i e ż o  p a t o w a  "^ 3 $
Pól kilo kawy palonej po —.70, —.90, 1.10, 1.20 i 1’40 złr.

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Vś, 1U i 1/s kilo.

Polec? handel nerta ty  i kawy 161

E d m u n d a  B l e d ł a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

{§ggSE B 3a««B m g ^ i ^ g||%gfgig3SagaaagseBSEgSg|fgg)

O g ł o s z e n i e .

Dnia 26 marca D. r. o godzinie 4 popołudniu
od ę Izie się

Waine Zgromadzenie
Towarzystwa Zaliczkowego w Rudkach  w sali Rady 
powiatowej Radeckiej z następ, porządkiem dziennym: 

1. Uchwalenie w;, stąpienia z funduszu zaopa­
trzenia funkeyonaryus/ów stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych we Lwowie.

A jeżeliby wystąpienie to nastięezało jakie tru ­
dności wystąpienie także ze Z-riązkn stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych we Lwowie.

V/ Rudkacn dnia 12 marca 1904. 2454
Angielski Józe f wr. Tursa Franciszek  wr.

preses. sekretarz.

■ msmm J B s s f S ł

L. 6115/904.

© gffośseiaI<».
Poszukuje się mieszkania dla c. k. S traży skar­

bowej we Lwowie, około 25 pokoi mieszkalnych i 10 
kuchen z przynakżuościumi od 1 czerwca b. r. po­
cząwszy na la t 3 ewentualnie dltiżei. Mo»ą być także 
dwa mieszkania w różnych punktach miasta, Każde 
10 do 15 pokoi i 5 kuchen.

Na żądanie czynsz płatny całorocznie z góry.
Oferty pisemne uprasza się wnosić do końca 

marca do Dyrekcyi okręgu skarbowego, plac Ulowy. 
Lwów dnia 10 marca 1904. 2449 3

C. k. D y rek cg a okręgu skarbowego.

Szeroko znane w  kołach przemysłowych

Towarzystwo akcyjne d!a budowy maszyn
przedtem tsreitfeld, Banek i Ska, dawniej huty zelazne księcia 

Salma w Biansau.
Poleca wszelkie najnowsze aparaty i maszyny do kom- 

plemego urządzenia gorzelń, browarów, młynów, tartaków, 
cukrowni, labryk spirytusu, cegielni, rafineryi nafty, fabryk 
parafiny i t d

O d le w y  dekoracyjne, maszynowe i budowlane, tar­
cze pasowe i na linwy aż do 7 metrów średnicy, oraz rury 
z mufami i flanszami. Piece rozmaite począwszy od zwykłych 
tanich i praktycznych aż do najwytwornielszych.

W a r to w a n o  lane walce młyńskie i ruszty, maszy­
ny do łamania kamieni i kości. Kompletne transmisye pod 
gwarancyą za fachowe wykonanie.

K o m p le tn e  dźwignie maszynowe i wyciągi dla 
parowego, elektrycznego, lub hydraulicznego urządzenia.

K o t ły  parowe, destylacyjne i opalowe wszystkich 
systemów, rezerwoary, przyrządy do sztucznego chłodzenia 
oraz wszelkie roboty kotlarskie.

P ta s z y n y  parowe różnych systemów od 4 do 1000 
HF., kompresory powietrzne, maszyny do wyrabiania sztu­
cznego lodu oraz chłodzenia

T a r n i n y ,  pompy parowe i transmisyjne, prasy hy­
drauliczne dla wszelkich gałęzi przemysłu i prasy do filtro­
wania, podług najnowszych systemów.

K n n i i t r i t a e y e  żelazne wszelkiego rodzaju jako to: 
mosty, dachy, werandy balkony, schody, oj rodzenia 
krzyże itd. 157

P o le c a m y  też burtowane i wypukłe dna do kotłow 
aż do 3 metrów średnicy nadto nity i śruby z najlepszego 
styryjskiego materyalu.
Ofert, prospektów i wszelkich informacyj udziela zastępca lmny: 
H. Aithacli, DroboLycz, ni. Heduarska.

S a  S im a  6 s iU a g

eltituw? tfu wamtklah f»ś»tw ew apejsktotw

x m oim  o ib iz y m  m, 185 
cen ty  m e tro  w d ług im  
■warkoczem ru sa ł . i ,  po­
siadam lakow y  duięki Afe
i4~naiesięezn8Bau uźy-
\r\ n iu  m oje j  pom ady  
władnego w ynalazku. 
P9ihndu moja uznaną 
je  a t z u je d y n y  środek 
pielęgnowani?, w losow , 
przyśp ieszania  ich po­
rostu, wzmacniania ce­
bulek. W yw o łu je  u pa­
nów pełną, silną broaę 
i nadaje po kró tk ie  .u 
używ aniu  włosom na 
głow ie i brodzie p o ły sk  
naturalny i chroni je  
od przedw czesnego si­
wienia do późnied sta­

rości.

Cena puszki 
1, * ,  3  i«  zł.

Codzienna w ysy łka  
pocztą po nadesłania  
lub z  a pobraniem  nale­
ż y  tości. W ysy ła  wprost 
f ;i bryka na ca ły świat, 
uokąu na leży  adresować  
w szelk ie  ziecenia. m  m

łona Csillag
W i e d e ń  L ,  G r a b e n  14 _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

K s i ę g a r n i a  i  s k ł a d  n u t  pod firmą

VV. UoUGSzynski w Stanisławowie
poleca dla funkeyonarydazy e- k. austr kolei państw owych: 
M ichoń : Regulamin służbowy (Pragmatyka służbowa/ k. 1-10

— Statut prowizyjny 
W zory haftów polskich, 6 tablic 
K aspar e k : Bośnia a emigracya galicyjska 
K o rd o leu s  : Ja  i Ojczyzna 
P ie rw sza  p o lak a  m apa te re n u  w o jn y  ro sy jsk o  

sk ie j, k o lo ro w an a  30 hal.

— ■50 
.  2 ' -  
, - • 6 0
» 1*60 

ja p o ń -
15 PO

W  newo otworzonej 2.92 10 ^

C z y t e l n i  N a u k o w e j  |
w e  L w o w ie  u l. U le m . T a ń s k ie j  l. 1.

Warunki abonamantu są nastąpnjąns: Sf
W r  L w o w ie  :

B e le try s ty k a  (powieści, poezye, uramaty) — 7 7,
Prenum erata wynosi: 

za 2 tomy 2 kor miesięcznie. (Kaueya 4 korony), 
za 4 tomy 3 kor. (Kaueya 6 koron).

KSIĄŻKI NAUKOWE 
za 2 tomy 3 korony miesięcznie. (Kancya 5 koron), r f l

ABONAMENT MIESZANY ) « |
za 2 tomy, beletrystyki i 2 toiny treści naukowej jW  

4 kor. miesięcznie. (Kaueya 8 koron).

C zyte ln ia  o tw arta  od 9 — 1., od 3 —7. S  
Ha Prowincji:

BELETRYSTYKA (powieści, poezye, dramaty) — 
Prenumerata wynosi: 

za 8 tomów 5 kor. miesięcznie. (Kaueya 12 kor.) Jaś
KSIĄŻKI NAUKOWE p Ą

za 4 tomy 5 kor. miesięcznie. (Kaueya 10 kor.) t*Lz

ABONAMENT MIESZANY 
1^5 za 4 romy Beletrystyki i 4 tomy trości naukowej 
|p(. 6 kor. miesięcznie. (Kaueya 16 kor.) m

r-WT' ^

Głuwny skł&tl: „AI0A“, łwhm, aiioa Pu«kt t  ML

Drukernia s l 6w a
Stereotypia H G L S K IE O C

Lwó^, ul. ChorążLzyzna 17-10.
P o s ia d a :  Muszyny drukarskie rotacyjne i pospie­
szne. Muszyny do gładzenia, perforowania i cięcia.— 
Kompletną stereotypię płaską i okrągłą — Wielki 
wybór czcionek ozdobnych, ornamentów, pism plaka­

towych itp.
W y k o n y w a :  Dzienniki, Czasopisma, Dzieła, Uustru- 
rye, Broszury, Cenniki, wszelkie druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa w najkrótszym czasie po mu- 

żliwie niskich cenach.

8  tygodm  n a próbę!
T ylko  złr. | poszlę każdemu mój prawdziwy am erykańsk’

Zegarek roskopf remontoirJ J - S O
wruz z łań­
cuszkiem ifu- 

teraiem i 
pierścień m. 
lub dam. ze 
złuta amor. 
z im. brylant.

antimaguetyczny i obowiązują 
się w przBciągu 6 tygod.fi ze­
garek przyjąć z powrotem 1 pio- 
niądze zwrćcie (bez wszelkich 
potiąceń) seoro tylko zwróci 
mi się zegarok bez ąnaańw uzy w. 

Mój zegarek roskopf-re- 
montoir z patentowaną 
emaliowaną tablicą z po­
lerowanego pięknie niklu 
patentowanego lub z czar­
ną stalową kopertą, do­
kładnie według rysunku 
raz na 36 godzin do ni- 
kręcenia, dokładnie ure- 
rut< .zany, nietylko odpo 
wiada wszystkim wyn.e- 
gom doiirogo zegarka, lecz 
przew) ższa trwałością i 
dobrocią zegarek naj­
droższy.

Szczególnie nadaje się mój niklowy zegarek roskopf 
dla gospodarzy, urzędników, służby kolei i żandarm eryi itp. 
jak również dla wszystkich potrzebującycn .nocny i pewny 
zegarek służbo wy. W ielu tys.ęcy tych zegarków est w uży­
ciu kn zupełnemu zadowoleniu. Do każdego zegarka dołą­
czam elegancki łańcuszek z pierścieniem ochronnym i fato 
ralem darmo. Tak samo otrzymuje się do każdego zegark i 
pierścień z amerykańskiego złota z symilli- brylantem gratis. 
Cena za 1 sztukę zł. 2-50. Przy odbiorze 4 sztuk zł. £-25 za 
1 sztukę. Za dokładność 5 lat gwaranoyi. Zegarki mnje re­
guluje się sumiennie przez 3 tygodnie przed wysyłką W y­
syłka za zaliczką przez generalne zastei stwo pierwszych la- 
oryk precyzyjnych zegarków roskopi, firmę pro toko ł. waną 
drzez c, k. Sąd handlowy: 2394 8

J. H. Fabinowicz, Wier? VII., Lindeng, 2 38
dostawca Związku c. k. urzędników państw  Austrji.

Najtańsze miejsce zakupna
P a o Iie itn iŁ  163 ?

H A L A  A U K C Y J N A
Pasaż M ikolasoha. Wystawa 
rzeczy użytkowych i artystycz­

nych otw»rta dzień cały.
Wstęp wolny. Sprzedaż lioy- 

tucyjna ł z wolnej ręki.

Cany Hirdzo nizkie, okazyjne.
M in  n a jta ń s ze ! 
I ł l C  ty ln o  na j­
lepsze zegarl i 

p r e c y zy jn e  Ros  
kopf, Omega Bon- 
h eu r , nojnow sze  
regu la to ry , Foto­

g ra fic zn e  apara ty i inne  
, ra k ty c zu e  patentow ane no­
w ości zaw iera m ó j 600 
ry c in a m i zaopa trzony kata­
log, k tó r y  na żądanie bez­
p ła tn ie  w y sy ła  M. Rundba- 
k ir ,  W iedeń, IJtft. 2306

® feił ^ 8  p**

Dla gospodyń
Bardzo dobrą kawę nlcpaloną 
i herbato Souehong z kwiatem 
aromatyczną po połowie ra­
zem 8l/s funtów aotto. Paczkę 
pocztową wysyD franco za 
zaliczką, Koron 20. 2279 8
BRUNO BECKER, Hamburg. 3

Największy Dem wysyłkowy
czeskiego przemysłu tkackiego.

S. OHLER i Sp. Praga G bstgasse 17.
M A  T E R  Y E  A t O D N E

|  p o d w ó jn a  szerokość n a  su k n ie  i b lu sk i, je d n o b a rw n e  i ro d z a je  m odne , za ^
m e tr  33 ot. do  zł. 3-50. *

Z i  (fi O

i
M A T E R Y E  J E D W A B N E

o g ro m n y  Eklad n a  aukn ie  i b la sk i, g ładk io  i w zorow ane , za m e tr  
58 ot. do  zł. 2*50.

M A  T E  R Y K  d o  P R A N I A
w  o ro m n y m  w yborze , sp e c y a ln e  now ości r io ia , ze lir , b a ty s t, za m e tr  19 ot. fi

do 1-10 jsłr, pi

M A T E E Y E  L N I A N E
jak p ó łp ło c ie n u e , „G rad l ' i A daiaaszk i n a  o b ru sy , poszew ki, ch u stk i, rę c z ­

n ik i i p rz e śc ie ra d ła , po  c e n ac h  fab ryoznyah .
I

OblUy zbiór wzorów odwrotną pocztą franko. |
i

Zamówienia od 20 kor. począwszy opłatnie. j
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fyefK ssMit i ouka.
N ow ożytne ję sy k . franc, an- 

giel., niem., polski.
— c. k. konoes. ozkcfa  —

1 fi3 Berlitz Sclisol
ni. T rz e c ie g o  łłk.ija 8 .

2013 12

W ojsk ow a  
szkoła przygotowawcza

St Dobrowolskiio
Lwów, P&dlewskiego 9 

Kursa przygotowawcze
dla aspirantów na jednoio- 
cznych ochotników do L zw.

„In te lligenap ru fung* .
Kursa dla aspirantów 

do ezjcół ma d ec k i oh.
Objaśnienia i wykaz 

uczniów aprooowunych na 
żądanie. 2334 4

Bez względu na oddalenie 
i wiek, nanka początków 

ery na skrzypcach. W arunki 
barazo przystępne, administra- 
cyn lekcyjna, Lwów ul. Gró­
decka 9. 2426 2

taiły i Zajtjcia
poszuiciwane.

iffl foda rutynowana gospo- 
* -  uyni, poszukuje zarządu 

gospodarstwem w iejskim. Ofer­
ty pod literami St. Z. 21 do 
A Imin Słowa. 2303 4

4 " \g ro d n Ik  zdolny i chmie- 
v-ł jarz z egzaminem poszu­
kuj o porady zaraz. » a re s : M. 
Kublsz, Btreptów p. Żetecnów 
W ielki. 1644 3

T 7"an .dydat n o ta ry a m y  z 
sA- Dóiio.ąroczną praktyką 

adwokacką, kilkumiesięczną 
notaryalną, poszukuje posaay 
K andrdat p.-r. B ust 2345 8

rB le u u n ik  z ainższą pradety 
■*- ką biegły mieTiiczj i 

rysownik z chlubnymi świt. 
-.ectwami, który zastąpi auto­

ryzowanego geometrę — po­
szukuje posady. Wiadomość 
„Mi®mioiyu Le_ajsk. 2360 6

j jT u o W s  fachowy poszu 
kuje posady zaraz, .adres 

ulica Szpitalna 37. 2368 3

/% s p ir a n t  z egzaminem te- 
1 *  gor poszukuje posaay. 

Zgłoszenia z podaniem w arun­
ków piw „Aspirant farmacyi“ 
p.resi, Żywiec. —2389 2

jw lłachaoz politecnniki po- 
^  fizakuje leitoyi na pro- 
wincyi. ,Tecnnik“ Bratnia po­
moc, Zakopane. 2390 1

uujdarki pokojowe, niań- 
ki, praczki oraz wszel­

ką służbę dostarcz. Biuro Tar- 
n twskiego, LwówBerna. dyński 
11- 2463 1
T ek o y i rp„ prowincyi po- 
-*-■ sz u k ije  student z VI kl. 
gimn. Zgłoszenia do Admini­
s tra c ji Słowa Polskiego pod
X. J . W. z428 3

■ p iw o w m  z długoletnią pra- 
— ztyką, teoretycznie wy­
kształcony, z najlepszemi po­
leceniami poleca a we usługi 
Wysokiej Szlachcie i właści­
cielem browarów lnb stodo­
ln i .  Łaskawe oferty przyj- 
'"Mje F e rd . Ł o u a i ,  b ro w a r  
baa T h ay ę  D olioi B aknsy , 

 ________________2440 1
1/  o n o y p ie n t rytyuista (bo- 

licytator) poszukuje po­
sady pro win yonalnej. Zgło­
szenia: A dm inistracja Słowa 

tteinhold* 2438 1
( ”" \8 b a  z dobrogo dcmn lat 

26 rozumie się na gospo 
darstwie i szyciu, poszukuje 
p isauy do zarządu domu lub 
opieki oba dziećmi. Zgłosze­
nia pod: .Osoba 26" do Stani­
sławowa. 2436 1
UUoBady biurowej, incassa
■*- w instytncyach szuka mło- 

■dy, inteligentny właściciel
realności we Lwowie. Zgłosze­
nia pod „Pracą" przyjmuje 
■Admiu. Siowj. 1 ;ą0 3

T ł o n a  młoda z 7mą w ylzia- 
łową poszukuje posady. 

Adres: Polka ul. Kilińskiego 2 
Kołomyja. —2a00 3

A dtwokat As w Bohoroó- 
Z *-  czBuach poszukuje kon­
cypienta rutynowanego pod 
korzystnymi warunkami.

2(01 1

in te re s y  ibtijąikG w e

t  haauł«t*<s
" O a b r jk a  Jrenów i cegielnia 
P  tanio do wydzierżawienia. 
Podlipca poczta P łuhów .

2369 3

Ł L u o h a lte r  egzaminowany 
z podwójną uncbaltervą, 

z ładnem pismpm. z chlubne- 
mi świadectwami poszukuje 
jakiejkolw iek posady biuro­
wej we Lwowie lub na pro- 
wineyi. Ewentualnie przyjmie 
godzinowe zajęcie, lnti do do­
mu, zestawianie rachunków, 
bilansów, mundowauie etc 
Łaskawe zgłoszenia pod „Bu­
chalter0 w Admiu. dlowa Pol- 
skiego“. 2424 5

"Jdolnego  asystenta drogne 
“ ■ ryjnego poszukuje magi­
ster Metali, Podwołoczyska.

" 2457 3 T /^ a m ie n ic a  narożna z pla-
1 _\. cem do budowy w śród­
mieściu położona, jost z wol­
nej ręki Jo sprzedania, bliż­
sza wiadomość w kancelaryi 
dra Jekelesa ul. Kościuszki

2464 1

k io ta ry u sz  w Rawie ruskiej 
poszukuje substytutu na Ć 

tygodni od 1 sierpnia do 15 
września 1504. Zgłoszenia 
z warunkami zaraz 2-123 ?

firtykofy spożywcze.
Q y T > u sz “ Lwów,' ul. Trze- 

eiego Maja 1. 2, zniża 
ceny kawy o zO halerzy na 
kilogramie, przy innych towa­
rach opuszcza 10 prc. od zwy­
kłych cen. Dobra kawn palo­
na ‘/i ki. 2-30 h. 1999 7

1 'T 'am ien ioa  2 piętrowa na" 
X V  rożua przy ul Zamarsty 
uowskie j 1. 19, wolne lata ko­
rzystno do sprzedania. Wiado­
mość ul. Szeptyckich 1. 15 a 
drzwi 12. 2466 2

" D iu ro  nauczycielskie Mnie 
-D  Allement Trzeciego Maja 
5 — poszukuje Francuzki 
z muzyką i niemieckim, oraz 
bone Niemkę. ‘2463 2 ’ fi /_r k o ro n  pożyer.ę 

ŚJ J /s j fK J  na kam ienicę we 
Ijwowie na I I  ew entualnie  
III m ie jsce , w d łuższym  te r­
m inie oddaniu: zam iast pro­
centa p rzy jm ę, m ieszkanie  
o 2 poko jach i kuchn i z  p r zy  
nateżytościam i a za trzeci 
pokó j dopłacam. Zgłoszenia  
osobiste ul. G łęboka 1 .17  
parter, od godziny  6 w ieczo­
rom. ,2336 X

Possdy i zajęcia
zaofiarowane.

A  p te k a rz  Z alo scer w Pol- 
na-Tuzlii (Bośnia) poszu­

kuje asystenta i praktykanta. 
2344 5

K aw a p o tan ia ła .
60 c t. i/4 kio dcskonaloj kawy, 40 ct. słoik miodu lipowego. 

Jedyny środek przoeiw 
kaszlowi, poleca 

F ry d e ry k  S ch u b u rh  i Skn 
Lwów, łiynrk 45

2016 4B a r d z o  p o p ł a t n y

z a ^ o b e ł
przez sprzedaż artykułu ła­

twego do zbycia. 
Zgłoszenia do Winter i Na- 

gy, Budapeszt, Magyar uteza 
6. 1424 9

"O d sz u k u ję  dzierżawy 150— 
■U -jóO morgów lub też przy­
stąpię jako wspólnik lub ad­
ministratur, rutynowany, prak­
tyczny, postępowy, w starszym 
wieku gospodarz. Oferty Dzier­
żawca dóbr, post.-rest. Kałusz.

2452 2

Malinówki
5 kig. maliuówpa kor. 3'60 
300 sztuk malinówtk 14’— 
5 l;lg. karczochów 3-60 

wysyła franco za zaliczką
€ rio v a n n i S ^ a n g i ie r o

TRIEST. 2246
T j o  rozszerzenia przedsię- 
2L» biorstwa przemysłowego, 
solidnego, poszukuję wspól­
nika z. kapitałem 6 do 8 ty­
sięcy koron. Wszelkie ryzyko 
wykluczone. Zgłoszenia listo­
wne post rest. lit. K. 100

2444 2

D o szu k u ję  rutynowanego 
■ koncypienta ?pod korzyst­
nymi warunkam i — posada 
do objęcia zaraz. Adwokat, 
Wiesenberg, Kałusz. 2351 G

Miód pszczelny
prawdziwy, (patoka, leczniczy), 
bez żadnych domieszek pod 
gwarancyą, wysyła po 5 kg. 
w blaszankach do każdej po­
czty o p ł a t n i e  z a  5 k. 
50 h. Z arząd  d ó b r ziem sk ich  

w  S iem ikow cach, poczta 
Sterników oe kolo Dunysowa.

1542 20

A d ju n k t la sow y  jiotrzeluiy. 
P N  Podania wraz z odpisami 
świadectw, których się nie 
zwraca, wnosić” do nadleśni­
ctwa państwa Żurawno w W y­
godzie mnmcaiyrzackiaj p&uzla. 
Żurawno. 2J57 2

y j i l l a  (dom piątrowy), ogród 
blisko śródmieścia, żaro­

we piękne położenie, do sprze­
dania. Wiadomość, drukarniaru u ■ ‘>11 ą i

V d o ln eg o  subiekta fryzyer- 
“  nkiego poszukuję zaraz. 
Bronisław Pelczarski. Drołio- 
bycz, 2.379 3

T ąlab iy k a  cukrów Troczyń- 
P  skiego, Lwów, Fredry po- 
looa: wybornych funt karmel­
ków 40, pomadek 60, nadzie­
wanych pomadek 80, herbatni­
ków 80 centów, czekoladek 
guldena. 2325 5

Mieszkania i słlsw.
\ T T  dom u przy ul. Koper- 

nika 1. 42 a. do wyna­
jęcia mieszkanie: 4 duże po­
koje, przedpokój, kuchnia, ła­
zienka, spiżarka, nyża dia ku­
charki. 2062 (0

■ B ra ir ty k a n iu  biurowego 
® izr. z ładnem pismem 
poszukuje biuro fabryczne. — 
Pierwszy rok oesjiłauiie. — 
Oferty sub. „Nauka“ do Adnti- 
nistracyi Słowa polsk. —2398

Q r> o + Q  (Glaslandauer) 
JUK d l  V>bd i PAETON są 
tanio do sprzedania w podwó­
rzu, -Mickiewicza 1. 8 . 2445 3 A A ęźezy zn a  zamieszkały na 

x¥.L wsi poszukuje pokoju 
w’ parterze przy spokojnej 
ulicy, możliwie ua przedmie­
ściu Gródeckiem. Zgłoszenia 
pod L E. 24 post. rest. Lwów.

2380 3

O b o k

pwnegc zajęcia
Poszukiwane we wszystkich 
miastach A ustiyi zdolne, wy­
mowne osoby, do odwiedzania 
prywatnych osób Uwzględnia 
się tylko osoby z dobrą repu- 
tacyą. Pod „R. Z. 9732“ llaa- 
senstcin & Vogler, W iedeń.

1366 9

Kupno i strzeż.
" p ie rw s z y  k ra jo w y  zak ład  
P l wyrobu gorsetuw, Lwów, 
ul. Jagielońska 2, 1. piętro.

133

Jt p o k o je , przedpokój, kn- 
ehnia, 11. piętro Chorąż- 

czy zna 12 do najęcia 15 kwie­
tnia. 2446 3

■jwij, u n d u ry  dla studentów, 
kolosalny wybór, najta­

niej poleca Marek, Sykstuska 
1. 29. 18i4 26

Tjtgzam iL.ow arn, potożna 
przyjmie panie na miesz­

kanie. Zgłoszenia Saduwmcka 
7. 2435 2

T ) r a k ty h a n ta  z ukończoną I  niższą szkolą Średnią po­
szukuje firma F iB p H aas i 
S ynow ie, Lwów Jagiellońska 
3. 2467 3

JT ew ro sz  Jedyne skntecz- 
® “ - ne nacieran.e przeciw 
bolu głowy, usuwa po jedno­
razowym nacieraniu wszelki 
bó] głowy. Liczne uznania 
i podziękowania. Skład wysył­
kowy Droguorya Julinsza Po­
piela, Lwów, Zniesienie

2144 25

T_)om ieszkanie zaraz do wy- 
J T  najęcia G pukoji, kuclinia 
z przynałeżytościnmi, r.I p ię­
tru przy ul. Carneckiego 24 
Wiadumość u dozorcy 2425 3Korzystne zajęcie.

Do podróży akwizycyjnych 
przyjmie Towarzystwo ubez­
pieczeń życiowych i posago­
wych, wymownych i pUnyoh 
mężczyzn. Przyznaje się s ta łe  
p au sza le  do  p o d ró ży , płatne 
z góry i bezzwłocznie płatną 
prowizyę za wykonane ubez­
pieczenia.

Zgłoszenia z podaniem 
wieku i dotychczasowi go za­
trudnienia przyjmuje pod na­
pisem „kORTYSTNE ZAJĘ- 
CIE“ Admin. Słowa Polskiego.

2313 3

/ g o ł ę b i a  11 a pomieszkanie 
' J t  eleganckie złozone z 5, 6 
ud 8 pokoi, 2 jirzedpokoi, gar­

deroby, werandy, ogroau od 1 
maju. 1652 1H Jlo rtep ian  krótsi prawie 

nowy, czarny, pianino no­
wiutkie tanio sprzoaam. Skarb- 
kowska b. Woynarowicz.

1653 1

A pokoje , przedpokój, bal- 
“  kon, kuchnia, spiżarnia, 
ogródek do najęcia. 1651 1

C Jy p ia ln y  poicój — łóżka, 
O  szafy, umywalnia, nocne 
stoliki do sprzedania. Wiado­
mość u dozorcy 14 Krzyżowa.

2462 3
Ooniesibnin różiife

th u r o f  ; w e a r r y c i u r
i zastarzałe, obojga pic i 
ciioruuy 3k  orns i koolw a, 
osłabienie na tie neurasrtnenii, 

l e c z y  raiiykaiuie 79

PASaŹ BAiTsHaNa, Liczba 8.
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osooistym dozorem. Baun- 
nia m ikroskop ijne  i endoako- 
pijne w gon z. od S— 10 / 2— 5

/""Ihristofla srebro stołowe 
^  Epo cen .oh fabrycznych 
poleca Jan  Wojtych, złotnik, 
zaprzysiężony znawca sądo­
wy, Lwów, Akademicka 6 .

1633 1

T~Nraa.am ia Zuckordandła 
1—'  w Złoczowie poszukuje 
zdolnego ze lera. Zgłoszenia 
listowne wp ost. 2450 1

fT lec h n i znego kierownika 
U  warsztatów, energicznego, 

samodzielnego, z kilkoletnią 
praktyką w dziale maszyn 
roiniczyoh przyjmie fabryka 
maszyn rolniczych i odlewur- 
nia Braci Burtik w Taruowie 

2441 1

Artvkuły
techniczne, węże wszelkiego 
rodzaju, smary, oliwy i pasy 
do maszyn, poleca hurtowne 
skład po przystępnej eenie i 
na spłatę M. K0RKES, Lwów, 
ul. Gródecka 10, Skiad ms 
szyn do szycia, robienia pon 
czoch, pierwszorzędnych drm 
zagranicznych oraz SIKAWEK 
rozmaitego kalibru wyrobu 
czeskiego. 9* 1 7

Afcsooy życzliwe przemysło­
w i  w i krajowemu a chętno 
przyłączyć sie Co prywatnego 
współdziałania agitacyjnego 
radą i pomooą obywatelską 
i bezinteresownie), by pomódz 

rupie osób zajmujących się 
'U' tą sprawą, raczą zgłosić 
s.ę pod adresem K. K. 2 post. 
rost. Lwów. 2465 2

]W7rotaryu8« w Rawie ruskiej 
poszukuje kandydata no- 

taryalnego najnmioj z 2 letnią 
praktyką ud 1 maja 1904. 
Z tuszenia z odpisami świa­
dectw zaraz. a422 '?

W y p o ży cza ln ia  książek 
Kohlera, Batorego 28. 

miesięcznie korona, kaucya 
guldena Wszelkie nowości

2054 0
re d y tu  budowlanego i 

pożyczki właścicielom 
dóbr i realności na 1. miejsce 
w drodze konwersyi, i na II 
miejsce udzielam. Procent od 
4°/c do 43/< pre. Zgłoszenia 
„Emanuel" poste rest. Lwów.

2367 3
■jt/Tłody urzędnik ożeniłby 
-LVA 8ię z panną, mającą 
6050 kor posagu. Załączenie 
fotograhi konieczne. 2381 2

J P a . t e n . - c 3 r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

Hk. t s e l b b a n s
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W iedeń V II., 
SiebenBierngasse 7, naprzeciw 

ck. urzędn patentowego. 16

f-ąfie p o trz e b u je  re k la m y  
firm a B e rła  L au fe ra  

p rz y  ul. K alick ie j 1. 8 k tó ­
rą  w łaśn ie  cibjąi syn , gdyż 
w  sw em  p raw ię  40  le tn im  
is tn ien iu  w sław iła  się  sw ą 
ta n io śc ią  i do b ro c ią . M ożna 
bow iem  jam  n a b y ć  n ie s ły ­
chan ie  ta n ie  u b ra n ia  m ę­
skie i dz iec inne , zarzut.ki 
an g lesy . N ajnow sze m ate- 
ry e  n a  u b ra n ia  'td .  2439 2

P iesek  brązowy z białem 
podbrzuszem i białemi 

przedniemi łapkami, nazywa 
się „W iernuś“ zgubił się w so­
botę 12 marca. Znalazca ze- 
ohc. odesłać do domn przy 
ul: Radeckiej 1. 6, gdzie otrzy­
ma 5 kor. wynagrodzenia.

_________ 2 a 69 8

L O S Y
gdziekolwiek zastawione, wy­
kupujemy i dopłacamy do peł­
nego kursu dziennego. Te sa­
me losy (tj. te same serye i 
numeraj odsprzedajemy na ży­
czenie na dowolne raty mie 
sięczne. Prawo gry należy 
n ie p rz e rw an ie  do posiadacza.

Dom bankowy
h to h a ty n  i  U ła m

Lwów, Bykstuskn 8.
2*58 3

$

S ia z im ie rz  £ s w ic ń i
c. k- nadw. dostawca 
p l .  M a r y a c k i  1 0
^dawniej Trybunalska; 

poleca
P o r c e la n o w e  

s e r w i s y  przeioa- 
biie. dekorowane 
we wtu-Mcj praco­
wni po d r . 4'4h,
7 50, 8'90 i wy 
na 6 i na 12 osób.

SzLianne se rw i­
s y  dostcnnalej jakości po dr. 1'90>

po z t  7 '60, 2 ’&.t
d r .  2.25 : wyżej
S e r w i s y  d o  k a w y  i h e r b a ty

i wyżej na b i na 12 osób.
G a r n i t u r y  d o  u m y w a l n i  oryginalne angielskie, 

francuskie i czeskie po bardzo niskich cenacti we 
wielkim wyborze.

S to l ik i  d o  u m y w a l n i  mosiężne z  płytami marmu- 
rowemi.

T a c e  drewiiianr, niklowe, blaszane i chińskiego areora. 
N ik lo w e  n a c z y n ia  d o  g o to w a n ia  pod gwarcm-

cyą trwałe> dobre a tanie.
S a m o w a r y  r o s y j s k i e  mosiężne, niklowe i tomba­

kówe w rozmaitych fascn^ach i wielkościach od zł- 
12 począwszy. 2145 10

Wielki wybór
w wazonach i  żardynterkach szklanych na, bciaty, 
w mpribaćh artystyczuych z orytjinu(n,jj francuskiej 
i włoskiej modnej terakoty, w wyrobach majolikowych 

z własnej fabryki..

Jfazim krz JBewicGi
plac Maryacki l. 10 (dawniej Trybunalska) 

Cenniki i W zo ry  na żądanie wyszłam.

W io s m a  " Ł a t o  1 0 0 4 .
Ważne d la  Rodzieóic 1

Nowo założony Magazyn k o m p l e t n e j  k o n f e k e y i  
dla dzieci — firmy

T Z arolina Szydłcwslia
Lwów, u l. A k ad em ick a  i i  — poleca

Nowości wiosenne i letnie dla dzieci
ja k o  to: 2461

Flaszczyki, Peleryny, Paltoty, Sukienki, Garnitury dla 
chłopców, Guńki i czapki zakopiańskie — oraz K om ­

pletne wyorawki dla niemowląt.
Ceny nader n isk ie! Towar doborowy!

BBHRHHBaSGSK&S
f  Promesy polecamy po 7 kor. razem z
U lO C łllO ItlC  przesyłką Oryginalne losy polecamy 
na spłaty miesięczne po a96 eor (36 rat po 11 koron/ 
Losy są państwowe 4 proc. a odsetki podczas spłaty (24 
kor. należą do nabywcy, tak, że o tę kwotę cena sie 
właściwie redukuje. Główna wygrana 180 tysięcy koron. 
Rucznie 2 ciągnienia. Najbliższe 1 kwietnia Ubezpiecze­
nie przed stratą w razie wylosowania najniższą wygraną 
wynosi 1’50 K Gazeta losowań i ozena pocztowe są bez­
płatne. Sklaaająoy pierwszą ratę g ra i ma odsetki 

natycnmiast.

IDOIhd. E A ł T l t Ó W T

^ i-c liiitz  i CS? a j  e s
Liwów, pi. M a ry a c k i 7. 4

f,
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J N T  a j n o ^ r s z e S001 44i  w s z e lk ie  d e k o r a c je  
p o k e i.

S z t u k a t e r je  n a  s u fi-  
ty p la s ty c z n e .

W zory tap e t i cenniki stdT wysyła sie op łatn ie . *^Bp

Story i
ź a l u z y e

p o l e c a

do
ok ien A D A SS

L w ó w , u l .  S o b ie s k ie g o  I. 4 .

F a b r y k a  i  s k ła d  p o w o zó w  
2.'£ - n ^ c I C H  A L S S H

j r e  L w o w ie ,  n l .  i  w  M ic h a ł a  O.
w ykonu je  i ma n a składzie w szelkiego rodzę ju  p„j>ozyt, 
wózJct, ta r a n  y  i sa n ie . W y robj czysto  k r t jo S *
Orje poa gw.ir^.acjrJ -  P rzy jm u je  w szelk ie  rc perlicy n 
i cdnow ienm  powozow po um iarkow anych cenach i w y ­
konu je w  ja k  n a jk ró tszy m  czasie. F abryka  ta odznaczone  
została na w y nawie kra jo w e j we Lwowie r  1894 na jw  * 

szą nagrodę t. j .  d tip lo m e m  hoiM rrowym-. Tin  9

Jedyna 
| według fetaadnaukJ 

w yrabiana WODAS 
NA W ŁOSY . 

w myśl w skazów el I 
radcy sanimmegoj 

v D ra m e d y c y n y  
E iehhoffa , D iber- 

fe id , do pobudzanie nerwów. Specyfik Drzeciw powstawa- 
3 niu lunieżu, apowodowenemu tem śwjeżoieniu skóry na 
jj głowie i wypada ni j  wiosow. Duża butelka 4 k., mała 2r70 k. 

Jedyny iabrj kant: T e ra .  M l i l h e n s ,  c. k. dostawca na- 
(IłYonjy, K olonia n  R  27

Piku • Wićjrień IV, Haumiihlgasse 3. - • ri 
Otrzymać możDa w aptekach, drogueryueh i perfumoryaehJ

c a r i

P AR KI E T Y
i posadzki deszczulkowe

oraz 1291

wszystkie wyroby s t o l a r s k i e
jako to

d r z w i , o k n a , k r z e s ła ,  
s to l ik i  o g r o d o w e  i t . d .  

poleca fabryka parowa

Brac5 l/ozfcsak we Iwcwie.

Najpiękniejszy połysk
fo ie la zB ij

,siąga jiawei n ie w p ra w n a  ręku przezj 
stosowanie sławnej

Srebrnej

Fritz 5GHULZ jun- Tow, akc
Cheb (E ger) i L ipsk.

Prawdziwa tylko z murka ochronną) 
,.g lobus '1 i ..żelazko"

K>.rtonv po  24 h a l — Wszędzie do | 
' oiu. 955 12

i i l i ii l i il ł

12

Żadne przygotowania.

=  I  T r e f f  P r o s z e k  d o  p i e c z y w a  =
Dra E. CRATO.

Wykluczonem jest, aby się nie udalb.
Cena 12 h  za paczkę.Główny skład:

FL. KRAUSE L.WOW ul. Trzeciego Maja 7 .

C. k . p ań s tw o w a n ag ro d a  za d o sk o n a łe  w y ro b y
Pierwsza Morawska fabryka 

Z e g a r ó w  w i e ż o w f c h
P r  Morawus, B runn , G ro tse r  P latz 6 . 

j  w y k o n u je  i  d o s ta rc z a  z e g a ry  w ieżo-
I w e dla kościołów, zumkow, ratuszów, 

szkół, fabryk w doskonałem wykonaniu 
po tanich cenach. Cenniki i kosztorysy 
bezpłatnie. — Najdaiej idąca gwaraneya.

1484

s i i e s  l i s s i u s t !  e s s i i  e i s n u T c c

Energiczni, świaioini celu panowie
chrześcijanie, w wieku nie wyżej jak 40 lat, w stosunkach 
uregulowanych, władający obok niemieckiego jednym ję ­
zykiem krajowym, mogą uzyskać b a r d z o  d o b r z e  p ł a ­

t n e  (nie w asekuracyi)

stanowisko na życ i e
O ferty  możliwie z fo tografią  pod ,,W . Ć. 0 3 3 “ 

p rzy jm uje  R u d o l f  .Y losse, W ie d e ń ,  L  S eiler- 
s ta tte  Z 1940 2

:J!3* il!S i® 3ii9 il3bOBiiis s i i i i

W Szczawnicy Górnej
na wzgórzu, blizko Józefinki, nad zaktadem inhala­
cyjnym jest do sp rzedan ia  pod przystępnemi waran 
kami willa Eliasz, służąca na peusyonat, składająca 
się z 9 pokoi, 2 kuchni, piwnicy i drugiego budynku
0 sali jaualnej, pokoju, spiżarki wraz z umeblowaniem; 
dalej budynków gospodarczych, studni, ogródka kwia­
towego i owocowego, nadto należy do niej kawałek 
gruntu ornego nad Willą. Bliższych wiadomość, udzie­
li ustnie lub listownie właś 'ic ie lka : Ludwika Ocet- 
kiewiezowa w Wieliczce, (dworzec kolejow y) 21Ó2 3

l (a \us i  ■' dolnego, z fig, żyta
l’ a w  t* t u l  U W  U l l l - r t  i żołędzi, badana i Kocona 
przez Uniw. med. we Lwowie dla dzioci, słabo witych, ner­
wowymi i w słabościach kobiecych i 2182 12

K s i u / n  l u t n i a  A 7- Ja res °  żv la , obyd-!\CJ A j  III>«a wie uznane dotąd za najlepsze, w
smaku, kolorze i zapachu, powinna znaleźć n nas pierwsze 
miejsce przed trującą a coraz droższą kawą ziarnistą, jako- 
też od najzaciętszych wrogow naszych, Prusaków, sprow.i- j 
rtzaną kawą knajpowską. Już po p;erwsz.ej próbie, z pewno­

ścią nikt innej kawy nie zechce.
Kawa zdrowotna 1 k ler l'i>ó Kor. Kawa żytnia 1 kl*r 56 h. 

Do nabycia we wszystkich handlach, drogueryach
1 aptekach.

A. W o ln y , Stmusławów-Dworzeo.

v

Ogród Pomologiczny
Eksc. Hr. Romana Potockiego

w  Łańcucie »

sprzedaje' wszelkie gatunk? LCC7

drzewek owocowych.
Zgłoszei^a przyjmuje tylko Za­

rząd Zamku. 3361

€  9 * 9 * *

J a ż  zosta ł przeprow adzony

M IA R  KRAJOWY we Lwowie
z ulicy Trzeciego Maja d o  H o te lu  C te o ig e a .

i poleca świeżo sprowadzone na w i o s n ę  i  l a t o  
S u k i  damskie, G u ń k i  dla dzieci, i S e r d . t k i  o wzo­

rach zakopiańskich 2430
ZEFIRY , BATYSTY, PŁÓC1ENKA kolorowe, SUKNA 
na ubrania męskie, BUNDY, KOCE, FELERYUSTY 
męskie i damskie ltp. — T ow ar świeży doborow y!

C en y  zn m rzn ie  o b n iż o n e !

Niezbędne w pielęguacyi chorych, 
jakoteż dla utrzym ania zdrowia 
są Guttmanna hygien., zupełnie 
9ez woune klozety pokojowe z pa- 

riSSStó; tent. hennentycziiem zamknięciem
-*■ ęRĘ ̂  fcłćwny skład dla Galicyi i Bukowiny 

Lwów — u lica  .Sa«ielluńska 1. i i
Ilustrowane cenniki gratis i franco. 

Największy skład higienicznych spluwaczek, £ i-  
dets, klozetowego pMpTRFu, skrzyneczki do papieru 
i t. p. Główny skład austro-w ęgierskiego .Thermo- 

plior-przedsiębiorstwaK 2078

E ó H ó B ó flR  1 9 t © ^ B 4 «

sztetti s r a t e l il -U *■

j e s t  m a r k ą

aj bardziej ulubioną i roz- 
powsz echn1 on ą ,

najlepsza co dc jakości ^

po Mjtańszffiłi Ganach.
)uv,ymać można we wszystkich 
pszych hundbich korzennych, 

i orouneryach.

«lilllii!ISl|31il!!l

3  ̂ .s B K

C y ró c  o zd o o iiy
z liozhem i iiu s tru c y a m '

Dobór roślin kwietnikowych, 
kobiercowych 1 dekoracyjnych 
ich treściw a hodowlo i zu­
żytkowanie oraz traw niki 0- 

grodowe, napisał
— B o lesław  M aleoki — 

inspektor ogroonictwa i plan- 
taoyi miejskich w Krakowie

Cena kor. 8'80.
Do nabycia we wszyst­

kich księgarniach. 2356
Skład g łów ny:

G ebethner i Sp., Kraków.

Mydło „Scfiicfila
J E L E Ń u A z k , E A . S L U C Z '

M W Najlepsze, 
najwydainiej- 
sze i dlateąo 

najtarszs 
mydło wolneIfllilE* od wszelkich 
szkodliwych 1 
domieszek. '

gCST W s t , « “d i i i e  <1 «  n a b y c i a ! 18

Fray  zasupnia uważać należy aa to, aby każdy kawałek mydli 
nosił nazwę: scdiicht1- i jedną z powyższych marek ockronnych.

N ak łauem  ftpom; n y u a w u iw e j we L w ow ie. S towaiz:. zar. z ogr, borśką. —  Z Drukarni „S łow a P o lsk ie g o 1- we Lw owie,
Papier 1 fabryki b raci Fiałkowskich w Białej i Czańea.

pod zaiząuem  Józuia Zieiubihsitiego.


